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Tygodnik Polski 
XA SEMAINE POLOKAISE 

MER PARYŻA 
Z WIZYTĄ 

w stolicy Polski, o czym 
fotoreportaż zamieszczamy 
na stronie 3. 

WIELKA 
UROCZYSTOŚĆ 

W DIEUZE 
strony 11, 12, 13 i 14 

WIES TWARDYCH 
LUDZI 

Na życzenie p. Stanisława 
Hołysa spod Paryża druku-

g, jemy reportaż z Pantalowic, 
" małej wsi w powiecie Prze-

worsk na Rzeszowszczyźnie. 
Reportaż zamieszczamy na 
ostatniej stronie. IMa okładce 
- Halinka z Pantalowic, o 
której piszemy w reportażu. 

STARODAWNA 
MUZYKA 

polska zabrzmiała w Petit 
Palais w Paryżu, o czym 
piszemy na str. 5, także 
dla szczególnie dobrych zna-
wców muzyki. 

CHORĄŻY POWRÓCIŁ 
do kraju ojczystego, a jest 
rześki i zamierza zwiedzić 
całą Polskę mimo 80-tki na 
karku. Czytajcie ten reportaż 
na stronie 7. 



Tegoroczne „ D n i M o r z a " obchodzone by ły w K r a j u szczególnie uroczyście, gdyż stały się one okaz ją do 
podsumowan ia 25-letniego do robku gospodark i morsk ie j . Z b u d o w a n o od podstaw przemysł okrętowy, rozbudo -
wano f lotę i porty, s tworzono r ybo ł óws two da lekomorskie . „Dn i M o r z a " stały w Tró jmieśc ie też pod znakiem 
wie lu wspania łych imprez marynistycznych. Oto W a ł y Chrobrego w Szczecinie w uroczystych „Dniach M o r z a " . 

N iegdyś wspan ia ły zamek z czasów Kaz imierza W i e l -
kiego, który „zastał Po lskę d rewn ianą , a zostawił 
m u r o w a n ą " , s tanowi j edną z najcenniejszych, zabyt -
k o w y c h budow l i w Łęczycy ( w o j . łódzkie) . Od ki lku 
lat zamek p o d d a w a n y jest p racom konserwatorsk im. 
Ostatnio z rekonst ruowano jego wspania łą wieżę, tak 

charakterystyczną dla s w o j e j epoki. 

Minister Z d r o w i a i Opieki 
Społecznej , pro f . d r Jan 
Kos t rzewsk i p r zy j ą ł w koń -
cu czerwca w W a r s z a w i e 
bawiącego w Polsce min i -
stra Z d r o w i a Demokra tycz -
ne j Republ ik i W i e t n a m u — 
pro f . d r N g u x e n van H u o n g 
(od l ewe j ) . Jednocześnie 
minister Jan Kost rzewski 
przekaza ł gościowi w po-
da runku d w u o k u l a r o w y 
mikroskop polskie j p ro -
dukc j i . 

Rokrocznie do Polski przy jeżdża tysiące kurac juszy 
z różnych k r a j ó w po wypoczynek i zdrowie do licz-
nych uzdrowisk zna j du j ą cych się na Ś ląsku. O g r o m -
n y m powodzen iem cieszy się K u d o w a - Z d r ó j , j edno 
z na jp iękn ie j szych uzdrowisk w Je leniogórskiem. 
W P a r k u Z d r o j o w y m w c u d o w n y m kl imacie i peł -
n y m zieleni otoczeniu można znakomicie wypocząć 

po zabiegach sanatory jnych . 

Spo łecznym wys i łk iem p r acown ików F a b r y k i Meb l i w N o w e m 
nad Wi s ł ą w w o j . bydgosk im w y b u d o w a n y został dla p r acow -
n ików F a b r y k i z ak ł adowy ośrodek w y p o c z y n k o w y w P ieniąż -
kowie n a Z i emi Kaszubsk ie j . Zmęczeni mie j sk im g w a r e m i p r a -
cą wczasowicze z n a j d u j ą tu świetne w a r u n k i do wypoczynku . 

Drumlers i to nazwa j ednego z l icznych, popu larnego w Polsce 
młodz ieżowego zespołu beatowego . N a z w a ich w y w o d z i się od 
drumli , starego polskiego instrumentu ludowego . Cz łonkowie 
zespołu są w y c h o w a n k a m i szkół muzycznych z Poznania , W r o -
c ławia i K r a k o w a . G r a j ą na organach, perkus j i , gitarze baso-

w e j i t rąbce. Oczywiśc ie śp i ewa j ą ! 

T o nie ekspozyc j a na pa ry sk im Montmar t r ze ani n a parysk ich bu lwa rach , lecz w y s t a w a prac studentów Akademi i Sztuk 
P ięknych, która odby ła się ostatnio w r amach „Dn i K r a k o w a ' » opoda l B r a m y F lor iańsk ie j . 

Jeziorak to n a z w a jeziora, które stanowi stałe m i e j -
sce t r en ingów młodzieży z Międzyszko lnego K l u b u 
Żeg la rsk iego w I ławie . N a Jezioraku z n a j d u j e się 
k i lka w y s p s tanowiących a t r akcy jne miejsce w y p o -

czynku i sportów wodnych . 

„Czeko l adowy s l a l o m " — tak nazwane zostały t ra -
dycy jne z awody narciarskie rozegrane w czerwcu w 
W ie lk im Ż leb ie nad Samotnią w Karkonoszach. T u -
tejszy mikrok l imat umoż l iw ia jazdę na nartach w 
niektórych latach aż do końca lipca. Tegoroczne za -
w o d y odby ły się na płacie śniegu o długości 250 m, 
szerokości 480 m i g łębokości 2 m. N a j b a r d z i e j zahar -
towan i i odważn i narciarze otrzymali dodatkowe 
5 punktów za strój p lażowy . U p a d e k na szorstkim f i r -
nie nie należy bow i em do szczególnych przy jemnośc i . 
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Dokończenie na str. 6 

Président du Conseil de Paris 
iv Warszawie 

PRZYJACIELSKA WIZYTA 
miasta, k tóre tak dużo wnios ło do dz ie -
j ó w całego świata. Podkreś la jąc t ra -
d y c y j n e w i ę z y p r z y j a źn i łączące naród 
polski z narodem francuskim, pan J. 
M a j e w s k i wspomnia ł równ ież o w i -
docznych dowodach obecności ku l tury 
f rancusk ie j w Warszaw ie , choćby w 
nazwach n iektórych dzielnic — Żo l i -
borz czy Marymon t . M ó w i ł o w i e l k i m 
uznaniu, j ak im przez w i e l e w i e k ó w 
cieszą się wś ród P o l a k ó w f rancuskie 
dzieła sztuki, l i teratura, teatr. W s p o m -
niał wreszc i e o nazwiskach w i e lk i ch 
P o l a k ó w zw iązanych t r w a ł y m i w i ę z a -
m i z F ranc j ą : F r y d e r y k Chopin, Mar i a 
Sk łodowska-Cur ie , A d a m Mick iew icz , 
Jaros ław Dąbrowsk i . Następnie pan 
przewodn iczący scharakteryzował W a r -
szawę dzisiejszą po równu jąc z okre -
sem bezpośrednio powo j ennym. 

„Mamy wiele wspólnych problemów, 
ale też te same cele, dlatego powinniś-
my korzystać z jak najściślejszej 
współpracy między naszymi miastami. 
Ta wizyta niech się stanie konty-
nuacją tradycyjnej przyjaźni obu na-
szych narodów, przyjaźni warszawia-
ków i paryżan" — t ym i s łowami za-
kończył p r z emów i en i e gospodarz sto-
l i cy P R L . 

„Przywożę Wam serdeczne pozdro-
wienia od miasta Paryża i jego miesz-
kańców. Od dawna nasze miasta są 
sobie bliskie, sądzę, głównie dlatego, 
że łączyło je zawsze ukochanie wol-
ności. Nie tylko ostatnia tragiczna 
wojna jest tego wyrazem. Już w cza-
sie rozbiorów Polski J. J. Rousseau pi-
sał: Nie możecie przeszkodzić, aby 
Was pożarto, ale możecie przeszkodzić, 
aby Was nie strawiono. Zawsze po-
dziwialiśmy bohaterstwo Polaków, za-
równo w walce o wolność, jak i w 
pięknym dziele odbudowy Waszego 
Kraju. Warszawa jest symbolem tego 
bohaterstwa" — m ó w i ł prezydent P a -
ryża, w y k a z u j ą c p r zy t ym w i e lk i e 
wzruszen ie i zadowolen ie , że będz ie 
móg ł osobiście poznać stol icę Polski . 

N a zakończenie w i z y t y w Ratuszu 
p. B. Rocher w r ę c z y ł przewodniczące -
mu p. M a j e w s k i e m u Grand Méda i l l é 
de Ve rme i l de la V i l l e de Par is . 

Gośc ie o t r zymal i z rąk p r z ewodn i -
czącego obraz — f r a gmen t W a r s z a w y 
pędz la W ł . Zakrzewsk iego . 

P o południu de legac ja f rancuska z ło -
ży ła k w i a t y pod pomnik i em N i k e — 
symbo lem bohaterstwa wa l c zące j W a r -
szawy . Następnie w t owar zys tw i e na-
cze lnego architekta stol icy inż. Czesła-
w a K o t e l i zw iedzano Wars zawę . Szcze-
gó lne za interesowanie budzi ły n o w e 
osiedla mieszkaniowe. Zwracano u w a -
gę na perspektyw iczny charakter za-
łożeń architektonicznych. N o w e osiedla 
w War s zaw i e posiadają pełną sieć m a -

g a z y n ó w handlowych, szkoły, p r z ed -
szkola, ż łobki , a także przychodnie l e -
karskie i inne potrzebne obiekty soc ja l -
ne. P r o b l e m y mieszkan iowe stanowią 
szczególną troskę R a d y miasta Pa ry ża . 
Goście w idz i e l i moż l iwośc i skorzysta-
nia z polskich doświadczeń w przysz ł e j 
rozbudowie Paryża . 

W niedz ie lę de legac ja f rancuska z ło-
ży ła k w i a t y pod pomnik iem męczeń-
stwa w Pa lmi rach — w mie jscu t ra -
g i czne j śmierci k i lku tysięcy P o l a k ó w . 
Następnie goście zw iedz i l i Że la zową 
W o l ę — dworek , w k t ó r y m urodzi ł się 
genia lny kompozy to r polski — F r y d e -
r yk Chopin. Wys łucha l i tu koncertu 
chopinowskiego. Gośc iom bardzo po-
dobał się Z a l e w Zegrzyński , w i e l k i 
ośrodek r ekreacy jny , k tóry powsta ł w 
okol icy W a r s z a w y za l edw ie k i lka lat 
temu. 

W i e c zo r em w t owar zys tw i e p r z e -
wodniczącego p. M a j e w s k i e g o i j e go 
małżonki , goście f rancuscy udali się do 
Tea t ru W i e l k i e g o na operę Moniuszk i 
„Straszny d w ó r " . Z a r ó w n o p ięknie od -
budowany gmach Teatru, jak i w y j ą t -
kowo udany spektakl wzbudz i ł y wśród 
paryżan duże uznanie. 

PR Z E D t rzema mies iącami P a -
ryż gości ł po raz p i e rwszy de-
l e gac j ę R a d y N a r o d o w e j m. st. 
W a r s z a w y z j e j p r zewodn iczą -

c y m Je r z ym M a j e w s k i m na czele. R e -
l a c j ę z t e j poży teczne j w i z y t y zamieś-
c i l i śmy w nr 18 „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
go " . W dniach od 21 do 23 czerwca 
p r z ebywa l i z r ew i zy tą w W a r s z a w i e 
Prés ident du Conseil de Par is pan 
Be rna rd Rocher z małżonką Anną, j e -
g o zastępca pan Huber t P rangey , se-
kre tarz pan Lucien J o f f r e oraz pani 
Franço ise We iman . 

N a n o w y m , p i ęknym lotnisku w a r -
szawsk im gości powi ta l i w i c e p r z e w o d -
niczący R a d y N a r o d o w e j pan W . W . 
Spychalsk i z małżonką oraz dyrektor 
gab inetu przewodniczącego pan T . 

Czempiński . Pan B. Rocher udziel i ł już 
na lotnisku p i e rwszych w y w i a d ó w l i cz -
nym przedstawic ie lom prasy, radia i 
T V : „Mam nadzieję — powiedz ia ł 
m. in. — że wizyta nasza będzie równie 
pożyteczna, jak wizyta delegacji mia-
sta Warszawy w Paryżu". 

W Ratuszu M ie j sk im, w obecności 
c z łonków Prezyd ium, K o n w e n t u Sen io -
rów, l icznie zebranych przedstawic ie l i 
świata naukowego , po l i tycznego i ku l -
tura lnego stolicy, przedstawic ie la A m -
basady Repub l ik i Francusk ie j p. F o u -
chet, gości powi ta ł przewodniczący 
R a d y N a r o d o w e j miasta W a r s z a w y 
p. Jerzy M a j e w s k i . W y r a z i ł on radość 
z moż l iwośc i goszczenia de legac j i P a -
ryża — miasta o wspan ia łych t r ady -
c jach historycznych i kul turalnych, 

Gości oprowadza naczelny architekt W a r s z a w y Czes ław Ko t e l a 

N a terenie Huty Wars zawa trzeba w ł o ż y ć he łmy ochronne 

Od l e w e j : P r zewodn iczący P r e -
zyd ium R N m. st. W a r s z a w y Jerzy 
M a j e w s k i i P r zewodn iczący R a d y 
P a r y ż a Be rnard Rocher 



WE WZAJEMNYM INTERESIE 
NIEJEDEN Z pesymistów 

dowodził ostatnio, że 
zmiany, jakie nastąpiły 
w e Francj i na na jwyż -

szych szczeblach hierarchii pań-
stwowej , przyniosą m. in. ze sobą 
oziębienie w stosunkach francus-
ko-polskich, rozwi ja jących się 
jak wiadomo od szeregu lat cotraz 
wszechstronniej. Wciąż jeszcze 
spotyka się ludzi — również i 
wśród polskiego wychodźstwa, 
którzy przy każdej pol i tycznej 
okazj i oczekują pogłębienia róż-
nic nurtujących świat i wzrostu 
napięcia w stosunkach międzyna-
rodowych. I t ym razem ich prze-
powiednie okazały się błędne. 

Ugruntowane w wie lu dziedzi-
nach życia Stosunki francusko-
polskie, oparte na t radycy jne j 
p r zy jaźn i li w z a j e m n y m zrozu-
mieniu, przez zmiany na stano-
wisku prezydenta Republiki i 
rządu byna jmnie j nie doznają 
osłabienia, lecz przeciwnie — 
wszystko wskazuje, że będą na-
dal w pełni kontynuowane i roz-
wi jane. 

W poprzednim numerze „ T y -
godnika Po lsk iego" cytowal iśmy 
depeszę gratulacyjną, jaką prze-
wodniczący Rady Państwa P R L 
Marian Spychalski wystosował 
do nowego prezydenta pana 
Georges Pomidou natychmiast po 

jego wyborze na to zaszczytne i 
odpowiedzialne stanowisko. Depe-
sza z Warszawy 'była jedną z 
pierwszych, jakie w t y m dniu do-
tarły do Pałacu Elizejskiego. W 
kilka godzin późnie j nadeszła od-
powiedź nowego prezydenta do 
warszawskiego Belwederu. Warto 
ją przytoczyć: 
J E G O E K S C E L E N C J A 
P A N M A R I A N S P Y C H A L S K I 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y R A D Y P A Ń S T W A 
P O L S K I E J R Z E C Z Y P O S P O L I T E J 
L U D O W E J 

W A R S Z A W A 

Szczerze d z i ę k u j ę W a s z e j Eksce l enc j i 
za g r a tu l a c j e nades łane w im i en iu 
R a d y P a ń s t w a P o l s k i e j R z e c z ypospo l i -
t e j L u d o w e j i w ł a s n y m z o k a z j i m e g o 
w y b o r u na s tanow isko P r e z y d e n t a 
Repub l i k i . Ba rd zo w z r u s z o n y tą u-
p r z e j m ą depeszą, p r a gnę P a n a z a p e w -
nić o m o i m życzen iu da lszego umoc -
n ien ia s tosunków, j ak r ó w n i e ż w s p ó ł -
p racy m i ę d z y nas zym i obu k r a j a m i w 
ich w z a j e m n y m interes ie oraz d la do -
bra poko ju . 

G E O R G E S P O M P I D O U 

Dla komentatorów i obserwa-
torów politycznych, usiłujących w 
oficjaiLnych wypowiedz iach mę-
żów stanu przeświet l ić nie tylko 
ogólną treść tych wypowiedz i , ale 
każde zdanie a nawet słowo, 
stwierdzenie nowego prezydenta: 
„ p r a g n ę z a p e w n i ć o m o -
i m ż y c z e n i u d a l s z e g o u-
m o c n i e n i a s t o s u n k ó w 
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j a k r ó w n i e ż w s p ó ł p r a -
c y m i ę d z y ma s z y m i k r a -
j a m i w i c h w z a j e m n y m 
i n t e r e s i e o r a z d l a d o -
b r a p o k o j u " jest jasne, nie 
wymaga jące żadnych uzupełnień. 

Również treść depesz w y m i e -
nionych między premierami Po l -
ski i Francj i — Józefem Cyran-
kiewiczem i Jacques Chaban-Dal-
masem oraz ministrami spraw 
zagranicznych obu kra jów — 
Stefanem Jędrychowskim i Mau-
rice Schumannem — potwierdza, 
że stosunki francusko -polskie, o -
bejmiujące coraz szersze kręgi, 
nie ty lko o i e doznają uszczerbku, 
lecz przec iwnie będą nadal umac-
niane i rozwijanie. Wymaga tego 
interes obu kra jów, interes Euro-
p y i slprawa pokoju. 

Jak w i e m y z doniesień praso-
wych i radiowych, współpraca 
polsko-francuska nie dozna je żad-
ne j przerwy , jest stalle pełna dy -
namiki, n iemal każdy dzień przy-
nosi w nie j jakieś nowe wydarze -
nie, a w ie l e spraw w e w z a j e m -
nym współdziałaniu weszło w co-
dzieny roboczy tryb i nie zwraca 
się nawet na nie specjalnej uwa-
gi. Są one bowiem czymś natural-
nym, oczywis tym i na co dzień 
potrzebnym. Trzeba tu jeszcze 
dodać, że suma dowodów współ-
pracy między obu krajami, w y -
mian, imprez, konferencj i i na-
rad w różnych specjalnościach, 
wspólnych wys i łków i prac, a 
także transakcji przemysłowych i 
handlowych, jest obecnie większa 
niż była k iedykolwiek w prze-
sizłości. 

Stary emigrant polski, przeby-
wa j ą cy od lat w e Francj i , z nią 
związany, pamięta jący różne o -
kresy historyczne, może przy t y m 
z dumą stwierdzić, że Polska — 
jego stary K r a j — jest w t e j 
współpracy równorzędnym part-
nerem, cenionym i poważnie res-
pektowanym. A tego przecież 
dawnie j nie było. Polska w sto-

sunkach z Francją była nie tyle 
partnerem, z k tórym Francja 
utrzymywała przy jazne stosunki 
ile jakby j e j ubogim krewnym. A 
jeżel i ubogim, to i kosztownym, 
t raktowanym z góry. Czasy te nal 
leżą już do odległe j przeszłości. 
Dziś współpraca francusko-polska 
ma swoją wagę i przynosi korzyść 
obu kra jom i ich narodom, a nie 
ty lko jednostkom jak kiedyś. 
Jest t eż obu kra jom jak najbar-
dzie j potrzebna. To, że opiera się 
ona na w ie lowiekowe j , wypróbo-
wane j przy jaźn i obu narodów, 
stwarza odpowiednią atmosferę i 
korzystne warunki działania, u_ 
łatwia znalezienie wspólnego ję-
zyka, w nieraz bardzo zawiłych i 
trudnych sprawach, sprzy ja wza-
jemnemu zrozumieniu. A równo-
cześnie jest cennym wkładem w 
umacnianie europejskiego i świa-
towego pokoju, a także dowodem 
przy jazne j współpracy państw o 
różnych ustrojach. 

A S S E M B L E G E N E R A L E 
DE L'UNIVERSITE 
RADI0PH0NIQUE 

ET T E L E V I S U E L L E 
INTERNATIONALE 

Dernièrement, à la Maison de 
l'ORTF à Paris, avait lieu l'Assemblée 
Générale de l'Université Radiophoni-
que et Télévisuelle Internationale. La 
Pologne, représentée par M. Zbigniew 
LIPIŃSKI et Jacek KUNICKI (deux 
directeurs de la Radio de Varsovie) a 
eu un succès considérable. C'est le 
seul pays dont tous les projets pro-
posés par les délégués ont été acceptés 
pour être réalisés et diffusés dans le 
cadre de l'URTI. (Université Radio-
phonique et Télévisuelle Internatio-
nale). Voici quelques' titres: „Etat et 
perspectives du développement de la 
culture des plantes oléagineuses", 
„Recherches et expériences sur l'amé-
nagement des lacs", „La Nourriture et 
la fécondité — deux soucis de l'huma-
nité", „L'Economie hydro-électrique de 
l'organisme et la participation des 
reins à cette économie", „Les jeunes 
et la musique" dans la série „Socio-
logie". 

U. 

ZN A W C Y historii końca X V I I I wieku od-
szukali dowody tego, że już przed P o -

wstaniem Kościuszkowskim chłopi polscy, 
do cna wyniszczani przez sytą szlachtę, gro-
zili „francuską czynnością". W mnie j układ-
nych słowach oznaczało to, że są gotowi, 
wzorem sankiulotów, ruszyć na Bastylię. 

Każdy bowiem naród miał taką bastylię, 
jaką sobie na plecach zbudować pozwoli ł . 
I każdą trzeba było w mozole i trudzie, czę-
sto k rwawym, burzyć — jeśli ci, którzy 
tworzy l i swą pracą byt narodu, chcieli od-
dychać wolnością. Polska bastylia była wo l -
nością,. a raczej swawolą szlachecką, a rów-
nocześnie nędzą mieszczaństwa, głodem 
chłopstwa. Choć szlachcic cieszył się poli-
tycznymi swobodami, nawet ubogi był na 
zagrodzie równy wo jewodz ie , to jednak 
właśnie jego przyw i l e j e by ły równie silne, 
jak mury prawdziwej" Bastylii, te j w Pa-
ryżu. 

* 

C R A N C U S C Y plebejusze pierwsi obalili 
• w swoim kraju przyw i l e j urodzenia. 

P ierwsi wznieśli sztandar t ró jko lorowy ha-
sła o wolności, równości i braterstwie' i za-
śpiewali „Marsy l iankę" , pieśń — której da-
leko do poważnych, dostojnych hymnów, ta-
kich — które akceptowałyby wszystko' co 
było. „Marsy l ianka" samym swym charak-
terem melodii od stu osiemdziesięciu lat po-
r ywa do działania. 

Wie lk ie hasła nie straciły nic ze swe j po-
l i tycznej i społecznej aktualności. N i e zma-
lały proporcje rewolucj i , która jak lawina 

POD 
TRICOLORE 
stoczyła się z roku 1789, prosto w wiek X I X . 
Niosła bowiem: poszanowanie dla ludzkiego 
rozumu, tolerancję dla innych przekonań, 
chwałę dla walk o wolność. 

* 

TR U D N O doprawdy powiedzieć, kiedy 
real izuje się w pełni hasła wynika jące 

z wielkich wzburzeń społecznych, takich 
właśnie — jak Wielka Rewoluc ja Francu-
ska. Ideały porywające wielkie masy są pro-
ste tylko w formule. Zaczynają się wielką 
eksplozją, która toczy się po całym świecie, 
a ci — którzy słyszą pogłos grzmotu, jakże 
często zapominają, skąd ruszyła lawina. 

Taki zresztą jest normalny los epokowych 
wydarzeń. Francja była ojczyzną ideałów 
wolności i od 14 lipca 1789 r. wziął się po-
czątek nowe j epoki. W wieku X I X byli 
władcy państw, którzy chcieliby fakt zbu-
rzenia Bastylii , i to, co późnie j nastąpiło 
S ' N t 2 ^ / ' 1 ,hi* l<>r i i- b y zamierzchło f z e l 
tlało N i e było to możl iwe. Rewoluc ja do-
konała bowiem, we Francj i i poza n d cze-
goś w ięce j niż obalenie rządów nieszc'zelll 
wego Ludwika X V I . Nie * ol^lUa zrelztą 

ostatecznie monarchii w e Francji , lecz ty lko 
stworzyła podstawy pod prawdz iwie demo-
kratyczną republikę. Nauczyła swó j naród 
myśleć kategoriami wielkich pisarzy X V I I I 
wieku, o t ym przede wszystkim —• że on 
sam jest źródłem władzy, a lud i jego praca 
decyduje o wielkości swego kraju. 

* 

JE Ś L I Po lacy patrzą na przeszłość, zawsze 
pochylają się z sympatią nad historią 

Wie lk i e j Francuskiej Rewoluc j i — nie ty lko 
dlatego, że już w niewiele lat później polscy 
chłopi sympatyzowal i z praktyką sankiulo-
tów. Wszystko, czego różne pokolenia bo-
jowników wolności zaznały dobrego we 
Francj i , a korzystały wielokrotnie z gościn-
ności, brało się z ideałów wypisanych na 
t ró jko lorowym sztandarze. 

Wiek dziewiętnasty był okresem praktycz-
nego dowodu, że hasło o braterstwie było 
rzeczywiście rzucone ponad granicami. 

* 

M lipca — to dsjień blasku wolności i siły 
Francj i . Polskie życzenia, które płyną 

dla niej w t ym dniu, to pragnienie j e j po-
wodzenia, wielkości i znaczenia światowego. 
Polacy bowiem wiedzą także, że dzień świę-
ta narodowego ich kra ju jest zreal izowaniem 
m. in. tego, czego u kresu Kró lestwa Po l -
skiego chcieli chłopi — gdy grozil i „ f rancu-
ską czynnością". Polską bastylię burzono 
bardzo długo. Ostatnie j e j resztki pękły 
22 lipca 1944 roku. 



N A J S T A R S Z A 
M U Z Y K A 
P O L S K A 

P o raz p i e rwszy w paryskich salach mu-
zealnych rozbrzmiały dźwięk i muzyki , i lu-
strując jak gdyby nastrój w i e lk i e j ekspozy-
c j i skarbów sztuki polskie j w Pet i t Palais. 
Gral i na starodawnych instrumentach polscy 
muzycy — piszczkowie i trębacze z W a r -
szawy, czy l i „Fistulatores et Tubicinatores 
Varsov ienses" . 

F o t o W . S Ł A W N Y 

Zespó l w c a ł e j okazałośc i . Od l e w e j p a n o w i e : J. Chudyba , K . P i w k o w s k i , E. W e r b o w s k i , W . T o m a s z e w -
ski i J. K a r o l a k . N a p i e r w s z y m p lan ie : M a r c i n (9 lat ) , M a c i e j (12 la t ) i Jacek (12 l a t ) P i w k o w s c y 

S t a r o d a w n e ins t rumenty z b u d o w a ł pan K . P i w k o w s k i na j ś c i ś l e j w e d ł u g z a c h o w a n y c h w z o r ó w 

W S P A N I A Ł Y koncer t m u z y k i d a w n e j sk ła -
dał się z u t w o r ó w k o m p o z y t o r ó w p o l -
skich, a u t o r ó w dz ie ł m u z y c z n y c h , k tó re 

p r z e t r w a ł y s i edem w i e k ó w (od X I I do X V I I w . ) . 
W y s o k i p o z i o m a r t ys t yc zny t y ch dz ie ł w s k a z u j e , 
że w Po l s c e istniała w i e l o w i e k o w a ku l tura m u -
zyczna ; m u z y k a po lska n ie zaczę ła się b o w i e m od 
Chop ina . Już w X I V i X V w . ż y l i w K r a j u lu-
dz ie , k t ó r y c h k o m p o z y c j e w y s o k o ceni ła ówczesna 
Europa. 

L i c z n i e z g r o m a d z e n i p r z eds t aw i c i e l e pub l i c zno -
ści p a r y s k i e j : m i ł ośn i cy m u z y k i d a w n e j , k r y t y c y 
m u z y c z n i o raz l i c zne osobistości św ia ta ku l tura l -
n e g o P a r y ż a ze skup i en i em w y s ł u c h a l i u t w o r ó w 
A n o n i m u s a (ok. X I I w . ) o raz t r zech M i k o ł a j ó w : 
R a d o m s k i e g o , M i k o ł a j a z K r a k o w a (1541 r. ) o raz 
G o m ó ł k i (1535—1591 r.), a ponad to u t w o r ó w A d a -
m a J a r z ą b o w s k i e g o i A n o n i m u s a (ok. 1650 r.). 

— C e l e m n a s z y m b y ł o pokazan i e f r a n c u s k i e j 
pub l i cznośc i d a w n e j m u z y k i po l sk i e j od w c z e s n e -
g o ś r edn iow i ec za p r z e z e p o k ę renesansu i poc zą -
t ek baroku. M u z y k a ta c i ąg l e j eszcze jest zby t 
m a ł o znana. N a s z y m c e l e m jest o d k r y w a n i e j e j 
i p r z eds t aw i an i e na nowo . N a z w a ł b y m repe r tuar 
nasz „ m u z y k ą t r zech M i k o ł a j ó w " — m ó w i nam to 
k i e r o w n i k m u z y c z n y zespołu, j e g o za ł o życ i e l i bu -
d o w n i c z y w s z y s t k i c h s taropo lsk ich ins t rumentów , 
p i e r w s z y basonista z F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j 
w W a r s z a w i e — p. K a z i m i e r z P i w k o w s k i . 

Zac zę ł o się w s z y s t k o od z w y k ł e g o hobby , m u z y -
k o w a n i a dla p r z y j e m n o ś c i . Obecn i e zespół składa 
s ię z sześciu i ns t rumenta l i s t ów — f i s tu l a t o rów , 
d w ó c h ś p i e w a k ó w i t r zech ch łopców ś p i e w a j ą -
cych lub g r a j ą c y c h na ins t rumentach. K a ż d y 
z c z ł onków zespołu g ra na w i e l u ins t rumentach 
d a w n y c h epok j ak : w i o l a , rega ł , puzon, p o r t a t y w . 
psa ł t e r ium, p iszczałk i , t r ąbk i , ko rne ty , sz tor ty itp. 

O d k i e r o w n i k a zespołu d o w i a d u j e m y się, ż e ze -
spół „F i s tu la to res et Tub ic ina to res V a r s o v i e n s e s " 
i s tn i e j e od p ięc iu lat. W t y m czasie da ł w i e l e n i e -
z apomn ianych k o n c e r t ó w w K r a j u , p r z e w a ż n i e 
w M u z e u m N a r o d o w y m lub w M u z e u m H i s t o r y c z -
n y m w W a r s z a w i e oraz w Bydgos zc zy , a t akże 
na W a w e l u w sal i senatorsk ie j . Z w y k l e z o k a z j i 
w y s t a w i lus t ru jących sz tukę ś redn iow ieczną lub 
baroku . Uczes tn i c zy ł też w w i e l k i c h m i ę d z y n a r o -
d o w y c h impre zach m u z y c z n y c h w L o n d y n i e , B e r -
l in ie , Tok i o , B ra t y s ł aw i e , S z t okho lm ie . 

W e F r a n c j i zespół „F i s tu la to res et T u b i c i n a t o r e s " 
z ap r e z en t owa ł s w ó j do robek podczas ostatnich 
i m p r e z z w i ą z a n y c h z M I D E M w Cannes. 

K i m są c z ł onkow i e zespołu? N a j s t a r s z y jest 
in i c j a to r i t w ó r c a zespołu — p. K a z i m i e r z P i w -
kowsk i , abso lwent W y ż s z e j S zko ł y M u z y c z n e j 
w W a r s z a w i e , obecn ie ad iunkt i w y k ł a d o w c a t e j 
uczelni . P. P i w k o w s k i m a 44 lata i p r z e z k i l kana -
ście lat b y ł p i e r w s z y m fagoc i s tą w W i e l k i e j O r -
k i es t r ze F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j w W a r s z a w i e , 
z którą o d b y ł w i e l e tournées a r t ys t yc znych po 
świec ie . Podczas tych w o j a ż y m ia ł możność o b e j -
r zen ia w i e l u k o l e k c j i i m u z e ó w d a w n y c h instru-



A to jest g ra na sztor tach — dę t y ch ins t rumentach 
r enesansowych 

Z e s t a w i n s t rumen tów w c z e s n o b a r o k o w y c h . P a n J e -
r z y Chudyba (na p i e r w s z y m p lan i e ) g r a na r e ga l e 

NAJSTARSZA MUZYKA 
P O L S K A 

dokończenie ze str. 5 

m e n t ó w , k t ó r e p a s j o n o w a ł y go p r z e z dz ies ięć lat . 
„Dans son pe t i t appa r t emen t de V a r s o v i e — c z y -
t a l i śmy w p r o g r a m i e — „ T h é â t r e e t m u s i q u e " -—-
il a mis s y s t émath i quement en p ra t i que cet te 
s imple dev i se : on ne peut pas j oue r la mus ique 
anc ienne que sur des inst ruments ancienns, é tant 
donné q u e seuls c eux - c i p e u v e n t r end r e l ' au then-
t ic i té de l ' é poque sans l a modern i sa t i on et les 
p e r f e c t i onnemen t s u l t é r i eurs " . 

K a z i m i e r z P i w k o w s k i opar ł się w s w y c h k o n -
cepc j ach t w o r z e n i a d a w n y c h i n s t rumen tów na 
l i c znych mate r i a ł ach i k o n o g r a f i c z n y c h i d o k u m e n -
ta lnych. „ G r â c e à la f i d é l i t é des pe in t res de l ' é po -
que , il a é té poss ib le de r ep rodu i r e ces anciens 
ins t ruments " . 

N a j m ł o d s z y m c z ł onk i em zespołu j es t syn p. K a -
z im ie r za — 9- letni M a r c i n e k . Pozos ta l i — to i n -
s trumenta l iśc i , c z o ł ow i m u z y c y W i e l k i e j O rk i e s t r y 
F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j w W a r s z a w i e ( K K ) 

PRZYJACIELSKA WIZYTA 
(Dokończen i e ze str. 3) 

T r z e c i dz i eń p o b y t u r ó w n i e ż b y ł ba rdzo p o ż y -
teczny i a t r a k c y j n y . R a n o pan p r e z y d e n t P a r y ż a 
w r a z z t o w a r z y s z ą c y m i m u osobami o d w i e d z i ł 
n a j w i ę k s z ą polską hutę w y s o k o g a t u n k o w e j stal i 
„ W a r s z a w a " . H u t a ta w y t w a r z a 1/3 ca ł e j p o l sk i e j 
p r o d u k c j i t y ch r o d z a j ó w stali . Z b u d o w a n a zosta ła 
po w o j n i e , oddana do u ży tku 10 lat t emu. W t o -
w a r z y s t w i e nacze lnego dy r ek t o ra inż. S tan i s ł awa 
D ę t k o gośc ie zw i ed z i l i k i l ka oddz i a ł ów huty . S zc ze -
gó lne za in t e r esowan i e budz i ł y i n f o r m a c j e nac z e l -
nego i n żyn i e ra o ro l i samorządu robo tn i c z ego w z a -
r ządzan iu t y m w i e l k i e m ob i ek t em p r z e m y s ł o w y m . 
R ó w n i e ż t roska o podnoszen ie k w a l i f i k a c j i ca ł e j 
za łog i , op i eka soc ja lna , b u d o w n i c t w o p r z y z a k ł a d o -
w e — w z b u d z i ł y uznanie d e l e gac j i miasta P a r y ż a . 

W t y m s a m y m czasie pani A n n a R o c h e r z łoży ła 
w i z y t ę w P a ń s t w o w e j W y ż s z e j S zko l e M u z y c z n e j . 
A t r a k c j i t e j w i z y c i e d o d a w a ł f ak t , ż e t r w a ł y w 
t y m czasie e g z a m i n y w s t ę p n e p r zys z ł y ch s tuden tów 
t e j j e d n e j z n a j b a r d z i e j c en i onych w Europ i e 
ucze ln i muzyc znych . O moż l iwość s tud iowan ia w 
P W S M ubiega się coroczn ie p o w a ż n a i lość m ł o d z i e -
ż y z r ó żnych k r a j ó w . vVśród a b s o l w e n t ó w dużą 
g rupę s tanowią Francuz i , szczegó ln ie na w y d z i a l e 
woka l i s t yk i . W t o w a r z y s t w i e r ek to ra p ro f . T e o d o -
ra Z a l e w s k i e g o pani Roche r zw i ed z i ł a sale w y k ł a -
dowe , sale ćw iczeń , studio nagrań, j edno z n a j n o -
wocześn i e j s z y ch w Europ ie , sale konce r t owe , a 
t akże c zy te ln i ę . 

M i ł y m akcen t em poby tu w W a r s z a w i e by ła w i -
zy ta d e l e gac j i w L i c e u m im. St. S e m p o ł o w s k i e j , 
gdz i e j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m jest f rancusk i . M i m o 
zakończonego już r oku szko lnego m łodz i e ż z g r o -
madz i ł a się w komp lec i e . Op róc z ba rdzo d o b r e j z n a -
j omośc i j ę z yka f r ancusk i e go uc zn i ow i e z a p r e z e n -
t owa l i r ó w n i e ż s w ó j dorobek a r t y s t yc zny . Choc iaż 
ba rdzo s t r emowane , uczennice w y g ł o s i ł y p i ękne 
w i e r s z e L . A r a g o n a , a chór szko lny odśp i ewa ł k i l -
ka p ieśn i f rancusk ich . Dz i ęku j ą c za w z r u s z a j ą c y 
w y s t ę p p. Roche r pow iedz i a ł a m. in.: „ Z n a j ą c nasz 
j ę z y k , w i e r z ę , że w przysz łośc i w y będz iec i e pod -
t r z y m y w a l i t r a d y c y j n ą pochodn ię p r z y j a ź n i po l sko -
f r a n c u s k i e j " . 

P o po łudn iu w t o w a r z y s t w i e zas tępcy p r z e w o d -
n iczącego p. K a c z y ń s k i e g o i k i e r o w n i k a w y d z i a ł u 
ku l tu ry P r e z y d i u m Sto ł eczne j R a d y N a r o d o w e j 
gośc ie uda l i się do j e d n e g o z n a j p i ę k n i e j s z y c h z a -
b y t k ó w a r ch i t ek tury po l sk i e j — pa łacu w W i l a n o -
w i e . Tu , podczas os ta tn iego s w e g o poby tu w P o l -
sce gen . de Gau l l e m ia ł s w o j ą r e z y d e n c j ę . Z n a -
k o m i t e zb i o r y m a l a r s t w a ś w i a t o w e g o , p i ękne s t y -
l o w e m e b l e budz i ł y w i e l k i e za in t e r e sowan i e z w i e -
d za j ących . 

K o l a c j a w Pa ł a cu w Jab łonn ie k/Wars zawy , w y -
dana na cześć gości p r zez p r z e w o d n i c z ą c e g o J. M a -
j e w s k i e g o , zakończy ła tę p r z y j a c i e l ską w i z y t ę . 

D z i ę k u j ą c za go rące i p r z y j a c i e l s k i e p r z y j ę c i e w 
W a r s z a w i e , pan p r e z y d e n t P a r y ż a pow i ed z i a ł m. in.: 
„ P o b y t nasz, a c z k o l w i e k kró tk i , p o z w o l i ł nam po -
znać W a s z ą p iękną i nowoczesną stol icę. Myś l ę , 

TYLKO DLA WIELKICH 
MIŁOŚNIKÓW MUZYKI 
NA K O L E J N Y C H zd j ęc i ach zamieszc zonych w 

f o t o r epo r ta żu w i d z i m y chrono log i c zn ie d o b r a -
ne z e s t a w y ins t rumen tów . Są one cha rak t e r y s t y c z -
ne d la k a ż d e j epok i — od wc z e snego ś r edn i ow i e -
cza, poprzez renesans i barok. W s z y s t k i e te ins t ru-
men t y są dz i e ł em p. K a z i m i e r z a P i w k o w s k i e g o , 
k tó ry przez 10 lat , j eszcze p r zed z o r g a n i z o w a n i e m 
zespołu „F i s tu la to res et Tub i c ina to rcs V a r s o v i e n -
ses", w łasnoręczn i e budowa ł poszczegó lne instru-
menty . S t w o r z y ł ich setki , z a c h o w u j ą c z de ta l ami 
w i e rność k o p i o w a n y m lub p o d p a t r z o n y m w ikono-
g ra f i i p o l sk i e j o r y g ina ł om . 

Do p i e rws z y ch ins t rumen tów muzyc znych w po l -
sk im w c z e s n y m ś redn iow i ec zu należał m. in. po r -
t a t y w . I ns t rumen t ten w z o r o w a n y był na po r t a t y -
w i e p r z e d s t a w i o n y m na t r y p t y k u Św. T r ó j c y w 
K r a k o w i e (z 1464 r. ) Psa ł t e r ium to ins t rument k t ó -
rego w z ó r zaczerpną ł K a z i m i e r z P i w k o w s k i z i k o -
nog ra f i i po l sk i e j ; sztort to ins t rument s t ro iko -
w y . S t ro ik s chowany j es t w tu le j ce , w k tórą w y -
k o n a w c a w d m u c h u j ą c p o w i e t r z e t w o r z y d ź w i ę k 
p r z y p o m i n a j ą c y po lsk ie dudy . W i d o c z n e na z d j ę -
ciach p r z y r z ą d y z d z w o n k a m i b y ł y bardzo popu-
larne w epoce ś redn iow iecza . W io l a , to ins t rument 
p r z eds t aw i ony na po l ip t yku Św. Jana. Stąd też 
czerpa ł twó r ca w i e d z ę do konst rukc j i . P o n a d t o 
u ż y w a n e by ł y w zespołach muzyc znych piszczałki , 

tu l e jk i , r ó ż n e j w i e l kośc i f l e t y (od sopranu do ba-
sowego ) , ko rne t y I inne ins t rumenty . 

Cz t e r ech p i s zc zków , c z y l i F is tu latores , gra na 
sztor tach — j a k w i d z i m y na j e d n y m ze zd j ę ć . B y -
ły to Ins t rumenty t y p o w e dla epok i renesansu. W i -
d z i m y t a m c h ó r o w y z e s taw i n s t rumen tów p o c z ą w -
szy od sop ranowego . 

D la okresu wc z e snego baroku cha rak t e r y s t y c zny 
by ł z e s t aw ins t rumentów , w k t ó r y m z n a j d u j e się 
też ins t rument k l a w i s z o w y , z w a n y r ega ł em, na 
k t ó r y m gra p. J e r z y Chudyba . I ns t rumen t ten z ł o -
żony j es t j a k g d y b y z m a ł y c h o rganek przenośnych . 
U ż y w a n o go n i egdyś powszechn i e do p r z y g r y w e k 
na z abawach . P o n a d t o g rano na f a g o c i e i na pu -
zonie . W ork i es t r ze w y s t ę p o w a ł t akże ka l ikant , 
k t ó r y unosi ł mieszk i z p o w i e t r z e m . Zespó ł po lsk i 
w y k o n a ł w P a r y ż u na tych ins t rumentach „ C o n -
cer to Quar t o " , u t w ó r A d a m a J a r z ę b o w s k i e g o 
(1590—1649), n a d w o r n e g o m u z y k a i b u d o w n i c z e g o 
Z y g m u n t a I I I i W ł a d y s ł a w a I V . 

P i e r w s z ą polską k o m p o z y c j ę w i e l o g ł o s o w ą I 
X I V w . z po lsk im teks tem pt. „ C h w a ł a tob ie g o -
spodz in i e " — pieśń na cześć Św. S tan is ława — w y -
konal i p i s z c zkow ie i t r ębacze z W a r s z a w y — J e r z y 
Chudyba . K a z i m i e r z P i w k o w s k i , Emi l i an W e r b o w -
ski, W ł o d z i m i e r z T o m a s z e w s k i (alt , ba r y t on ) i J e -
r z y K a r o l a k . W zespo le i n s t rumen tów u ż y w a n o 

• , ' e K a , u r enesansowego , z b u d o w a n e g o 
k i e r o w n i k a zespołu „ a pods taw i e o r yg ina łu 

b u d „ T n ^ K ° W Ł o " ? y n i e J « * « r ekons t rukc j i 
b u d o w n i c z y p r z e j ą ł wszys tk i e n iedoskonałośc i 
n e C h R e g Z a n ł e w t r . t m ? n t U - " H i 0 * b r zmien i e a rcha icz -
ne. R e g a ł j es t s t r o j ony w e d ł u g ins t rukc j i z a w a r t e j 
w po l sk im p i śm ienn i c tw i e m u z y c z n y m z X V I I I w 

że teraz p r z y j d z i e czas na in t ensywną w y m i a n ę 
naszych dośw iadczeń poprzez spec ja l i s tów , k tó r zy 
będą stara l i się, aby nasze sto l ice b y ł y coraz p i ę k -
n ie jsze , aby ich mieszkańcy mieszka l i i ż y l i w co -
raz l epszych wa runkach . N i es t e t y , ju t ro muszę 
w r ó c i ć do P a r y ż a , a le z o s t a w i a m tu na d w a dni 
to, co jest m i na jd ro ż s z e — m o j ą żonę " . 
O d r e d a k c j i : 

P a n i A n n a R o c h e r jest r odow i t ą w a r s z a w i a n k ą . 
D l a c z ego została? Jak i e b y ł y j e j losy i co ją spo t -
ka ło w W a r s z a w i e — będą m o g l i nasi C zy t e ln i c y 
p r zeczy tać w nas tępnych numerach „ T y g o d n i k a " . 

Tekst: Krystyna M A Ń K O W S K A 
Zdjęcia: Tadeusz Z A G O Z D Ź W S K I CAF 

TJ g ó r y : w r ę c z e n i e M é d a i l l é de V e r m e i l p r z e w o d n i -
c zącemu R a d y N a r o d o w e j W a r s z a w y p. M a j e w -
sk iemu. P o n i ż e j : koncer t w Ż e l a z o w e j W o l i 

Gośc i e z w i e d z a j ą pałac w W i l a n o w i e 



P a n S tan i s ław N O W A K l i c zy sob ie l a tek 
r ó w n o os iemdz ies ią t c z t e r y ! N o , n i e j eden 
p ięćdz ies i ęc io la tek m ó g ł b y m u pozazdrośc ić 
sprawnośc i u m y s ł o w e j i f i z y c z e j . Za p i e r w -
szą w i z y t ą w j e go m ieszkan iu w G d y n i 
p r z y u l i cy C z e r w o n y c h K o s y n i e r ó w n ie za -
s ta l i śmy go. Pos z ed ł j ak codz iennie , a r a -
c z e j d w a r a z y dz i enn ie og lądać G d y n i ę i o k o -
l ice . M i n ę ł o b o w i e m pó ł to ra mies iąca od j e -
go r epa t r i a c j i z Be l g i i . Obecn i e w y b i e r a się 
w podróż po K r a j u . P o c a ł y m K r a j u , b y 
z w i e d z i ć go dok ładnie . 

UROCZYSTOŚĆ 
NAPRZECIW DWORU ARTUSA 

P r z y c z y n a w i z y t y b y ł a w a ż n a . T y d z i e ń 
p r z e d t e m odby ła się w s iedz ib ie Z w i ą z k u 
B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę w 
Gdańsku , w p i ę k n e j s t y l o w e j kamien i c zce 
o d b u d o w a n e j p r z y s t a r om i e j sk i e j u l icy D ł u -
g i e j , n a p r z e c i w s ł ynnego D w o r u Ar tusa , n i e -
m n i e j p i ękna uroczystość. P a n N o w a k p r z e -
kaza ł Z a r z ą d o w i O k r ę g u Z B o W i D sz tandar 
K o ł a Z w i ą z k u b. W o j s k o w y c h i R e z e r w i -
s t ó w R P w B e y n e - H e u s a y w Be l g i i . 
Z B o W i D r e p r e z e n t o w a l i na uroczys tośc i : p o -
seł z i e m i g d a ń s k i e j F l o r i a n W ich łac z , w i c e -
prezes Z a r z ą d u O k r ę g o w e g o p łk W i n c e n t y 
R o ż k o w s k i , k o m a n d o r C z e s ł a w W i t c z a k , se-
kre ta r z Z O Jan K u ś m i e r s k i i sekre tarz W o -
j e w ó d z k i e g o K o m i t e t u F r on tu Jednośc i N a -
r o d u m g r A n t o n i J u r i e w . Sz tandar , udeko -
r o w a n y be l g i j ską odznaką komba tancką za -

Sz tandar k o m b a t a n t ó w po lsk ich z Be l g i i w g o d n y c h rękach . N a zd j ę c iu z l e w e j — prezes 
t e r e n o w e g o ko ła Z B o W i D G d a ń s k - W r z e s z c z Pó łnoc pan R o m a n Szczec iński , z p r a w e j — 

sekre tarz Za r ządu O k r ę g o w e g o Z B o W i D w Gdańsku pan Jan K u ś m i e r s k i 

Powrócił do Kraju ostatni chorąży 
sztandaru kombatantów z Beyne-Heusay 
wiśn i e w M u z e u m W o j s k a P o l s k i e g o w ś r ó d 
b o j o w y c h s z t anda rów polskich. B o w i e m ten 
sztandar.. . A l e to długa, d ługa histor ia i r ó w -
nocześn ie h is tor ia życ ia pana S tan is ława N o -
w a k a , k tó rą n a m opow iedz ia ł . 

O toc z en i e by ł o p r zemi ł e , nasz r o z m ó w c a i 
j e g o córka pan i N o w a k o w s k a , gdyn i anka od 
r o k u aż 1935. P a n N o w a k z a t r z y m a ł się w 
s t a r y m i p r z y c i a s n y m mieszkan iu u córk i . 
Z a k i l ka mies i ęcy cała rodz ina dostanie n o -
w e obszerne m ies zkan i e w n a j p i ę k n i e j s z y m 
os ied lu T r ó j m i a s t a — na „ P r z y m o r z u " . 

PRZY KIELISZKU N A L E W K I 
O D A W N Y C H CZASACH 

P r z y k i e l i s zku z n a k o m i t e j d o m o w e j n a -
l e w k i (pan N o w a k p o z w a l a sob ie od c za -
su do czasu na m a ł y k ie l i szeczek , a n ie g a r -
dzi i szk lanką d o b r e j k a w y , na tomias t n ie 
pa l i ) s łuchamy d ług i e j opowieśc i . P e ł n o 
j es t p r e c y z y j n y c h szczegó łów, f a k t ó w i n a -
zw isk . P a m i ę ć b o w i e m pan N o w a k m a zna -
komi tą i g ł ęboką mądrość ż y c i o w ą . 

— N a e m i g r a c j i p r z e b y ł e m r a z e m 63 lata . 
Z urodzen ia j e s t em poznan iak i em. P o raz 
p i e r w s z y w y j e c h a ł e m do W e s t f a l i i w r o -
ku 1902. Os i emnaśc i e lat p r z e p r a c o w a ł e m 
tam j ako gó rn ik . D laczego? B o lub i ł em tę 
pracę . Jeszcze n i e b y ł o w t e d y mechan i zac j i . 
W kopa ln iach by ł o c icho, a ja lub i ę ciszę. 
L u b i ę też dz iec i i młodz i e ż . T o m i zostało 
z lat p r z e d w o j e n n y c h , k i edy m i a ł e m do c z y -
n ien ia i z e Z w i ą z k i e m H a r c e r s t w a P o l s k i e -
go... A l e p o w r ó ć m y do d a w n y c h czasów. P a -
nie, i l eż ludz i e w t e d y m n i e j w i ed z i e l i n iż 
t e raz ! M a ł o czy ta l i . Ja c zy ta ł em, w i e d z i a ł e m 
na p r zyk ład , że t r zeba unikać w kopa ln iach 
kurzu, bo kurz to py l i ca . W i e l u w to n ie w i e -
r zy ło . Ot, syn m ó j , też górn ik , p o w r ó c i ł po 
t e j w o j n i e do K r a j u już z py l i cą , os ied l i ł się 
j ak w i e l u r epa t r i an t ów w W a ł b r z y c h u i tu 
zmar ł . M i a ł t y l ko 39 lat. 

NIEUDANY POWRÓT 
DO KRAJU W 1920 R. 

— P i e r w s z y r a z w r ó c i ł e m do K r a j u w 
m a r c u 1920 roku, w r odz inne s t rony . Pan i e , 
c z y m ja to w ż yc iu n i e b y ł e m ! K u p c e m , k o -
l e j a r z e m , dz i a ł aczem po l i t y c znym. D o po l i -
t y k i w y r a b i a ł e m się p o w o l i . Zna l e ź l i się t a -
cy, co m i p o w i e d z i e l i n a j p i e r w , b y m w d o -
m u pow i e s i ł O r ł a i m a p ę Po l sk i , p o r t r e t y b o -
h a t e r ó w n a r o d o w y c h , p o t e m kaza l i m ó w i ć 
na zebraniach. P i e r w s z y r a z myś l a ł em , ż e i 
s ł owa n ie p o w i e m , z ł o ż y ł em c z t e r y zdania . 
N a drug i r a z już w i ę c e j . A w końcu to już 
swobodn i e p r z e m a w i a ł e m . 

W i ę c po p i e r w s z y m p o w r o c i e zac zą ł em 
p r a c o w a ć w wars z ta tach k o l e j o w y c h w P o z -
naniu. A m i a ł e m żonę i c z w o r o dz iec i . K u -
p i ł em ma łą osadę w Rogo źn i e . W d o m u b y -
w a ł e m t y l ko r a z w tygodn iu , bo do j a zd b y ł 
t rudny . Raz , drugi , t r zec i p ros i ł em o p r z e -
n ies ien ie do Rogo źna , a ż e m i c iąg l e o d m a -
w ia l i , to choć za rab i a ł em dobrze , z g n i e w a ł o 
m n i e to. R z u c i ł e m w s z y s t k o i w y j e c h a ł e m 
do F r a n c j i . T a m b y ł e m t y l k o 6 t y godn i i 
p r zen ios ł em się do Be lg i i , z n ó w do g ó r n i -
n i c twa . 

l a r n y m i . Z eb ra ł o się P r e z y d i u m Z w i ą z k u , a 
t ak ż e prezes i cz terech o k r ę g ó w , j a b y ł e m 
w ó w c z a s w ok ręgu L i è g e , i z aakcep towa ło . 
D a l i ś m y n i e t y l ko 1000 ocho tn ików , a le i p o -
da t ek w o j e n n y — bl isko mi l i on ówczesnych 
f r a n k ó w ! O c z y w i ś c i e b y ł e m w t e j c a ł e j r o -
boc ie . Sz ło też o w y s y ł a n i e g ó r n i k ó w p o l -
skich z Be l g i i do F r a n c j i . T o by ł o na r ękę 
w ł a d z o m f rancusk im, k t ó r e w ten sposób 
zwa ln i a ł y sob ie z g ó r n i c t w a ludz i do w o j -
ska, a le n ie na r ękę o c zyw i ś c i e b e l g i j s k im . A 
że w s p ó ł o r g a n i z o w a ł e m to wysy ł an i e , m i a -
ł em m a ł y zatarg , a l e w s z y s t k o się w y r ó w n a -
ło. Jak pr zysz ła i n w a z j a n i emiecka , w ł a d z 
konsu la rnych ani ambasady po l sk i e j o c z y -
w i ś c i e n i e by ło , zos ta łem „ c a ł y m ambasado -
r e m " w konsp i rac j i . Z a c zą ł em ją od l i s to -
pada 1940 r. P ó ź n i e j j e źd z i ł em do F r a n c j i w 
t ych sprawach , w 1941 r. b y ł e m w Lourdes . 
T r z e b a b y ł o m i e ć o r gan i z a c j ę polską i zas tą-
p ić w ł a d z e po l sk i e pod okupac j ą . 

— I tak aż do ostatnich dni? 

Dokończenie na str. 8 

i ł 
ORGANIZOWAŁ OCHOTNIKÓW 

DO ARMII POLSKIEJ 

— A l e m y w i e m y , ż e P a n bra ł udz ia ł w 
Ruchu O p o r u w Be l g i i i w e F ranc j i . Jak to 
by ło? 

— D ługa histor ia. T o tak, b y ł e m p r z ed 
w o j n ą dz i a łaczem Ś w i a t o w e g o Z w i ą z k u P o -
l a k ó w z Z a g r a n i c y — tego zw ią zku , k tó rego 
ro l ę dziś spełnia T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " . N a -
w e t w y b r a l i m n i e w ó w c z a s do R a d y N a c z e l -
ne j . G d y w y b u c h ł a w o j n a , Po l on i a n ie spała 
w 1939 roku. Sz ło o to, c z y Po l on i a b e l g i j -
ska zgodz i się na ochotn iczy pobór do A r m i i 
P o l s k i e j w e F ranc j i . T o się rob i ł o o c z yw i ś c i e 
w po ro zumien iu z po l sk im w ł a d z a m i konsu-

P a n S tan i s ław N o w a k w domu w r a z z có rką 



O S T A T N I 

C H O R A Ż Y 
Z B E Y N E 
H E U S A Y 

Dokończenie ze str. 7 

Z A W S Z E Z R E A L I Z M E M 
BEZ Z A Ś L E P I E N I A 

— A l e skąd ! W i d z i pan, ja z a w s z e ana l i -
z u j ę i s w o j e s p r a w y , i m i ę d z y n a r o d o w e , i h i -
stor ię . C z ł ow i ek , k t ó r y n ie ana l i zu je , j es t 
ś lepy . Ja k i e r o w a ł e m się f ak t am i , a f a k t e m 
by ło , że Po l skę w y z w o l i ł y w o j s k a radz i e ck i e i 
że s to ją nad Ł a b ą . W i ę c po w o j n i e m n i e od -
rzucono za to, ż e n ie chc ia ł em się podpisać 
pod m a n i f e s t e m rządu l ondyńsk i ego p r z e c i w 
Po l s ce L u d o w e j , że się k i e r o w a ł e m r e a l i -
zmem, a n ie zaś lep ien iem. L o n d y n k u p o w a ł 
dz ia łaczy , na to r zucano mi l i ony , a m n i e 
o r gan i z a c j e l ondyńsk i e „ p o s t a w i ł y pod s ą d " 
za to, ż e pow i ed z i a ł em , iż Po l ska musi się ze 
Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m pogodz i ć . I do dziś 
jest to rozb ic ie , a p o w i n n a być jedność . 

— A sz tandar? 
— T o też by ła h is tor ia ! T en , k to p r z e cho -

w y w a ł go p r z e z w o j n ę , n i e chc ia ł m i go w y -
dać, aż s p r a w a opar ła się o sąd i słuszność 
została dow i edz i ona . B e y n e - H e u s a y to jest 
tuż pod L i è g e , c z t e r y k i l o m e t r y od miasta. 
Os ta tn io by ł o nas w K o l e cz terech. Z t ego 
z m a r ł o dwóch , zos ta łem j a i zięć, k t ó r y b y ł 
ż o łn i e r z em A r m i i P o l s k i e j na Zachodz i e od 
1939 do 1946 roku. S łuży ł w a r t y l e r i i p r z e -
c iw l o tn i c z e j . Z i ęć s chorowany , n ie chcia ł się 
z a j m o w a ć , w i ę c p r z y ł ą c z y l i ś m y się do L i è g e . 
A t am z n ó w rozb ic i e na d w a obozy . W i ę c co, 
sam m i a ł e m iść pod s z tandarem na u r o c z y -
stościach? P r z y w i o z ł e m go do K r a j u , n iech 
idz i e w dobre ręce. G r a n i c ę O j c z y z n y p r z e -
k r o c z y ł e m 16 k w i e t n i a 1969 roku. 

— A P a n i — z w r a c a m y się do pan i N o -
w a k o w s k i e j — j ak d a w n o w i d z i a ł a o j ca? 

BĘDZIE Z W I E D Z A Ł C A Ł Ą P O L S K Ę 
— Tr z yd z i e ś c i la t g o n i e w i d z i a ł a m . S i o -

stra m o j a Cecy l i a została z m ę ż e m w Be lg i i , 
za m ą ż w y s z ł a t am jeszcze p r zed w o j n ą w 
1937 roku, w 1938 urodz i ła p i e r w s z e dz iecko . 
A „ d z i a d e k " , bo o j c a n a z y w a m y dz iadk i em, 
ba rd zo r u ę h l i w y , c iąg le gdz i eś chodz i ! 

—- A co P a n teraz będz i e robić? I po co 
P a n tak stale chodz i? 

— K r a j o g l ą d a m ! P a t r z ę co się zmien i ło . 
W Be l g i i ostatnie la ta po w o j n i e b y ł e m już 
t y l k o w i d z e m , i b y ł e m na renc ie . Co n i e -
dz i e l ę b y w a ł e m w D o m u P o l s k i m w L i è g e . 
D o b r z e g o teraz p r o w a d z i k i e r o w n i k od 
d w ó c h czy trzech lat n o w y , pan Roga l sk i . 
B y ł e m na k a ż d y m po l sk im f i lm i e . A l e c z y to 
f i l m y wys ta r c zą? Z d r ó w j e s t em i ż w a w y , tu 
będę m ia ł co robić, chcę p r a c o w a ć spo łecz -
nie . 

A że to w c a l e nie puste s łowa, d o w o d e m 
op in ia , jaką nam dano w Za r ządz i e O k r ę g o -
w y m Z B o W i D w Gdańsku : 

— P a n N o w a k ? W s p a n i a ł y c z ł o w i e k ! M u -
s i m y go wc i ą gnąć do pracy , gdy się t y l k o 
t rochę r o z e j r z y i z a ł a tw i na jp i l n i e j s z e sp ra -
w y po powroc i e . 

W i ę c na zakończen i e p y t a m y pana N o w a k a : 

P O Z D R O W I E N I A 
D L A P R Z Y J A C I Ó Ł W B E L G I I 

— K o g o chc ia łby P a n p o z d r o w i ć w Be lg i i ? 
— O, w i e l u ! P a n ó w : Z i c m b o w i c z a , O s t r y -

chacza, S t e f a n o w s k i e g o , Chwa l i s z cwsk i e go , 
Jan ika , Lub l i ańsk i ego , T o m c z a k a , panią M a ć -
k o w i a k , k i e r o w n i k a D o m u Po l sk i e go pana 
R o g a l s k i e g o — t y ch ws zy s tk i ch z m o j e g o 
okręgu , a oni już na p e w n o pr zekażą p o -
zd r ow i en i a w s z y s t k i m d a l s z y m ! A „ T y g o d -
nik P o l s k i " zaraz tu z a p r e n u m e r o w a ł e m ! 

Rozmawiał i fotografował: 
Juliusz G A R Z T E C K I 

Odwiedziliśmy zna-
nego warszawskiego 
o p t y k a C z e s ł a w a 
Owsiaka, który jest 
znawcą historii tego 
rzemiosła, długole-
tnim wykładowcą na 
kursach fotograficz-
nych i chyba jedy-
nym w Polsce zbie-
raczem starych oku-
larów. 

STARE OKULARY 
czyli 

C O T U R O B I 
ŚW. HIERONIM? 

9 W i d z ę , ż e z g r o m a d z i ł P a n n i e m a -
łą g a l e r i ę r y c in i r e p r o d u k c j i p o r t r e t ó w 
s ł ynnych „ o k u l a r n i k ó w " , kogo tu n i e 
m a . Jest P rus , Mon iuszko , W a r y ń s k i , a 
t akże M o ł o t o w w binoklach.. . C o tu 
r ob i j e d n a k ś w i ę t y H i e r o n i m ? T e n o j -
c iec Kośc i o ł a ż y ł gdz i eś w c z w a r t y m 
c z y p i ą t y m w i e k u , a oku la ry to z d a j e 
s ię pó źn i e j s z y w y n a l a z e k . N a r ep r o -
d u k c j i d i i r e r owsk i e go sz tychu nie w i -
dać ś w i ą t o b l i w e g o męża w oku larach . 

— N a t y m w i z e r u n k u r z e c z yw i ś c i e 
o k u l a r ó w n ie ma, a le są i inne ob ra zy 
p r z e d s t a w i a j ą c e św i ę t e go H i e r o n i m a . 
M i ę d z y pu lp i t em a czaszką leżą oku -
l a r y . N i e s t e t y , n ie pos iadam t ak i e j r y -
c iny . B y ł a to t y lko bu jna f a n t a z j a 
ma la r za , bo oku l a r y to w y n a l a z e k z 
p r z e ł o m u X I I I i X I V w i e k u . D l a t e g o 
s w o j ą ga l e r i ę z a t y t u ł o w a ł e m : „ W oku -
l a rach p r ze z s i edem w i e k ó w " . C h y b a 
zaś f a n t a z j i a r t ys ty , k t ó r y chcia ł 
m ę d r c o w i Kośc i o ł a p r z y d a ć w i ę c e j p o -
w a g i , z a w d z i ę c z a H i e r o n i m , ż e m i a n o -
w a n o go p a t r o n e m o p t y k ó w . 

9 A czy znana j es t osoba w y n a l a z c y 
o k u l a r ó w ? 

— N i e k t ó r z y tw i e rdz i l i , ż e oku l a r y 
to w y n a l a z e k Wschodu . N i e m a na to 
żadnych ś w i a d e c t w . Są r a c z e j d o w o d y , 
k t ó r e t e m u przeczą . N a j s t a r s z e z oku-
l a r ó w zna lez iono w zb iorach m u z e a l -
nych Pek inu , a le w i nwen ta r zu zap i -
sane są jako. . . w y r ó b europe j sk i . N a 
p e w n o do w y n a l e z i e n i a o k u l a r ó w p r z y -
c z yn i ł y się badan ia w dz i edz in ie o p -
t y k i p r o w a d z o n e przez ang ie l sk iego f i -
l o zo f a i p r z y r o d n i k a R o g e r a Bacona, 
a le p i e r w s z e oku l a r y w y k o n a n o chyba 
w e Włoszech . D o zaszczy tnego p i e r -
w s z e ń s t w a k a n d y d u j e k i l ka miast . F l o -
r enc j a p o w o ł u j e się na opis miasta 
spor ządzony przez M a r i o M a n u i w 
1738 r., w k t ó r y m jest w z m i a n k a o 
g r ob i e Sa l v ino d ' A r m a t a , zmar ł e go w 
1317 r. M i a ł tam r z e k o m o f i g u r o w a ć 
napis „ I n v e n t o r e deg l i o cch ia l i " — 
„ w y n a l a z c a o k u l a r ó w " . N i k t j ednak n ie 
w i d z i a ł g r o b o w c a z t ak im nap isem. 
P o d o b n o został zn iszczony w czasie k o -

{/Ąrr/rt ,y t/ia / / y < 

HUMOR w OKULARACH" 



J^ONSIEUR Czesław Owsiak 
est le plus ancien opticien 

de la capitale polonaise. Il est 
également possesseur d'une col-
lection particulièrement riche 
de lunettes anciennes ou bizar-
res. De plus il collectionne les 
portraits des hommes célèbres 
ayant porté lunettes. Monsieur 
Owsiak est également un émi-
nent historien de la petite hi-
stoire des lunettes. Il met en 
doute l'origine asiatique de cet 
instrument d'optique, il penche 
plutôt pour l'origine italienne 
des lunettes qui auraient été 
inventées au quatorzième siècle. 
En Pologne, les lunettes firent 
leur apparition au quinzième 
siècle mais elles n'étaient de 
production locale, elles prove-
naient en premier lieu d'Alle-

Owsiak comprend des pièces 
uniques datant même de plu-
sieurs siècles. Il y a également 
des lunettes de formes diverses 
qui ont été inventées surtout 
pour faire rire, ainsi ces lunettes 
se terminant en ciseaux pour 
tailleur ou ces autres décorées 
de pique, de trèfle, de coeur ou 
de carreau pour les joueurs de 
cartes etc. La collection de M. 
Owsiak est le fruit d'une acti-
vité de longue haleine. Certaines 
pièces sont découvertes dans les 
magasins d'antiquités, les autres 
proviennent des clients de l'opti-
cien émérite. La collection 
augmente tellement que M. 
Owsiak ne trouve presque plus 
de place dans sa petit maison 
de Podkowa Leśna près de Var-
sovie. 

magne, et plus exactement de 
Nuremberg. M. Czesław Owsiak 
rassemble également les frag-
ments de la littérature polonaise 
ou il est question des lunettes, 
il affirme entre autres que la 
description faite par Sienkiewicz 
de Néron dans „Quo Vadis?" est 
erronée car l'empereur romain 
n'était pas myope, Vèmeràude 
qu'il portait à l'oeil n'était pas 
un lorgnon mais une sorte de lu-
nettes de soleil. Bien que les 
lunettes firent leur apparition 
vers le quatorzième siècle, les 
premiers opticiens ne comencè-
rent d exercer en Pologne que 
vers le XVIII-éme. Mais ce n'est 
qu'en 1924 que les opticiens de 
Pologne s'organisèrent en corpo-
ration. 

La collection de Monsieur 

l e j n e j p r z e b u d o w y . T o samo mias to 
p o w o ł u j e się też na z a c h o w a n y tekst 
kazan ia m i e j s c o w e g o domin ikan ina z 
1300 r., w k t ó r y m z n a j d u j e się nas tę -
p u j ą c e zdan ie : „Dop i e r o od d w u d z i e -
stu lat znana jest sztuka sporządzan ia 
oku l a r ów , c zy l i ins t rumentu przez k t ó -
r y l ep i e j się w i d z i " . P i z a p o w o ł u j e się 
na zapis w ks iędze z g o n ó w j ednego z 
k l as z t o rów . P r z y nazw i sku zmar ł e go 
domin ikan ina A l e k s a n d r a de l ia Spina 
zano towano , że „um ia ł rob ić ws zy s tko 
co zobaczy ł , rob i ł także oku la ry . W ł a ś -
c i w y ich w y n a l a z c a n ie chciał , aby j e -
go na zw i sko by ł o w y m i e n i a n e " . P r z y -
puszczam, że p i e r w s z e ń s t w o w p r o d u k -
c j i o k u l a r ó w na l e ża łoby p r zy znać r a -
c z e j W e n e c j i , gdz i e przec i eż b y ł b a r -
dzo r o zw in i ę t y p r z e m y s ł szk larski . Z a -
c h o w a ł y się t r zy e d y k t y w y s o k i e j r a -
dy w e n e c k i e j z la t 1300-1301, w k t ó -
r y ch w s p o m i n a się o w y t w a r z a n i u 
o k u l a r ó w i m. in. z apow iada s ię nak ła -
danie w y s o k i c h g r z y w i e n za p r oduko -
w a n i e szk ie ł do o k u l a r ó w ze szkła 
z w y c z a j n e g o . Jeśl i w p r o w a d z a n o p r z e -
p isy no rma l i zu j ą c e p r o d u k c j ę o k u l a -
r ó w , musia ła ona być p r o w a d z o n a od 
dawna . A l e na py tan ie , k to w y n a l a z ł 
oku la ry , n ik t już odpow i ed z i nie z n a j -
dzie . 

0 W X I I I w i e k u nasz r odak E r a z m 
C io ł ek z w a n y V i t e l onem s w o i m dz i e -
ł e m pt. „ P e r s p e c t i v a " p r z y c z yn i ł się do 
r o z w o j u op t yk i w Europ ie . P o l a c y 
chyba też m i e l i j ak i ś udz ia ł w t w o -
rzen iu nowoczesnych o k u l a r ó w ? 

— M o ż l i w e , a le n ie w sposób b e z p o -
średni . W Po lsce , choć oku la ry r o z p o -
wszechn i ł y się już w X V w i e k u , n ie 
b y ł y w y t w a r z a n e na mie j scu . P r z y w o -
z i l i j e z obcych k r a j ó w kupcy hand lu -
j ą cy t zw . no r ymbers z c z y zną . H i s t o r y c y 
odna leź l i i n w e n t a r z sporządzony w 
K r a k o w i e w 1485 r. po śmierc i j ednego 
z kupców , k t ó r y po zos taw i ł s w o i m 
spadkob i e r com m. in. 7 sk r zynek oku- " 
l a r ów . W „ O s s o l i n e u m " w e W r o c ł a w i u 
z n a j d u j e się t r zec ie w y d a n i e z 1520 r. 
t raktatu m u z y c z n e g o Sebast iana z F e l -

sz tyna pt . „Opuscu lum Mus i cae " , k t ó -
r ego ka r t ę t y tu ł ową ozdob iono d r z e w o -
r y t e m p r z e d s t a w i a j ą c y m chór. Jeden z 
c h ó r z y s t ó w nosi o k u l a r y z w a n e n i t o -
w a n y m i . W y c z y t a ł e m gdz ieś o n a j s t a r -
s z y m w Po l s ce obraz ie , na k t ó r y m 
m. in. f i g u r u j e osoba w okularach. 
O b r a z ten z a t y t u ł o w a n y „ C i e r n i e m k o -
r o n o w a n y " pochodz i z 1604 r. i z n a j -
d u j e się p r a w d o p o d o b n i e w k r a k o w -
sk im k lasz torze d o m i n i k a n ó w . 

• N a p e w n o in t e r e sowa ł się P a n też 
w z m i a n k a m i o oku larach w l i t e ra turze 
po l sk i e j ? 

— Oczyw i śc i e . Z a p a m i ę t a ł e m spo-
śród w i e l u f r a s z ek X V I I - w i e c z n e g o 
poe t y W a c ł a w a Po tock i ego , w k t ó r y c h 
jest m o w a o okularach, taką : 

„Wieprza kupował doktór, a że jziż 
był stary 

Nie dojźrał, przeto na nos włożył 
okulary" 

W o w y c h czasach ludz i e nie z awsze 
pos iada l i w ł a ś c i w e oku la ry , g d y ż sp r z e -
d a w a l i j e zamias t o p t y k ó w kupcy n ie 
z awsze pos i ada j ący zna j omość zasad 
op t yk i . S k a r ż y się na to w 1641 r. M ł o -
dz ianowsk i , autor w y d a n e g o w W i l n i e 
dz ie ła „ T h e o r m a t a de ocu lo " . N a p e w -
no dobr ze dobrane szkła mia ł już k r ó l 
S tan is ław Augus t , k t ó r y by ł k r ó t k o w i -
dzem. Jak opow iada pamię tn ika r z M a -
g i e r — k ró l j e gomość lubi ł po po łudniu 
z tarasu z a m k o w e g o og lądać p r z e z 
l o rgnon p luska j ą c e się w W i ś l e 
mieszczk i . K o s t i u m ó w w t e d y n ie zna -
no. N i e b rak w z m i a n e k o oku larach 
w „ P a n u T a d e u s z u " : 

„Sędzia słuchając z wolna okulary 
składał 

I wpatrując się mocno w księdza nic 
nie gadał" 

a lbo 
„Panna Wojska włożywszy okulary 

sine 

Zabawiała kabałą z kart 
Podkomorzynę" 

— A co rob i l i k r ó t k o w i d z e w s taro-
ży tnośc i? C z y np. N e r o n l e p i e j w i d z i a ł 
przez s zmaragd? 

— Dobr ze , że p a n o t y m p r z y p o m -
niał . S i e n k i e w i c z pope łn i ł w „ Q u o v a -
d i s " g a f f ę op isu jąc N e r o n a j ako k r ó t -
kow id za , k t ó r y g d y chcia ł l e p i e j w i -
dzieć, w k ł a d a ł s w ó j s z m a r a g d o w y m o -
nokl . Z z a chowanych podob izn N e r o n a 
w y n i k a , ż e n ie m ó g ł on być k r ó t k o w i -
dzem. Jako k r ó t k o w i d z n ie m ó g ł b y 
także brać w młodośc i udz ia łu w w y -
ścigach r y d w a n ó w . W o w y c h czasach 
u ż y w a n o s z m a r a g d ó w , a le t y l k o dla 
ochrony oczu przed o s t r ym i p r o m i e n i a -
m i słońca. 

— K i e d y p o j a w i l i się u nas op t y cy? 

— Nas tąp i ł o to dop i e ro w X V I I I w i e -
ku. Św iadc zą o t y m og łoszenia z a -
mieszczone w ó w c z e s n e j prasie . O t o 
np. anons z „ G a z e t y W a r s z a w s k i e j " z 
1784 r.: „ P . Józe f A n t o n i M a c h i o r o -
b iący ins t rumenty f i z y c z n e ze szkła m a 
k a m e r y op tyczne , p e r s p e k t y w y , r o z -
m a i t e na różny w z r o k oku la ry i inne 
szkła pow i ęks za j ą c e . M i e s zka na K r a -
k o w s k i m P r z edm i e ś c iu . " 

— C z y już w t e d y op t y cy mie l i s w ó j 
cech? 

— N i e . Cech to późn ie j sza histor ia. 
W W a r s z a w i e cech o p t y k ó w pows ta ł 
dop i e ro w 1924 r. Dop i e r o w okres i e 
m i ę d z y w o j e n n y m zaczę to w y t w a r z a ć w 
K a t o w i c a c h o p r a w k i do o k u l a r ó w na 
ska lę p r z emys ł ową , a jeszcze późn ie j , 
bo dop i e ro po odzyskan iu Z i e m Z a -
chodnich, ruszy ła w K r a j u p r odukc j a 
szk ie ł o k u l a r o w y c h w Je l en i e j Gó r z e . 

# 1 tak p r z eb i e g l i śmy w skróc ie ca -
łą h istor ię oku l a r ów , a j a w c i ą ż n ie 
w i d z ę z e b r a n e j przez P a n a ko l ekc j i 
s tarych o k u l a r ó w , o k t ó r e j c zy ta ł em 
w j a k i e j ś gazec ie . 

— N ies te ty , m ó j zak ład jest zby t 
c iasny, a b y m m ó g ł tu ją t r z ymać . M u -
si pan k t ó r e j ś n iedz ie l i p r z y j e c h a ć do 
L e ś n e j P o d k o w y , gdz i e m i es zkam. 

TVTIE da ł em się d w a razy zapraszać 
^ ' i na jb l i ż s z e j n iedz ie l i b y ł e m u pań-

s twa O w s i a k ó w . S y m p a t y c z n i gospo-
darze p r z y j ę l i m n i e bardzo serdecznie . 
Z a d e m o n s t r o w a n o mi k i lkanaśc ie 
o g r o m n y c h gab lo t pe łnych monok l i , 
b inokl i , l o rgnon, o k u l a r ó w z w y c z a j -
nych i spec ja lnych , np. dla s t r ze l ców. 
K i l ka s e t sztuk o p r a w e k — każda inna. 
Na j s ta rs ze , pochodzące z p i e r w s z e j p o -
ł o w y X V I I I w i e k u z rob ione z rogu, 
sporo w y k o n a n y c h ze srebra i innych 
meta l i . N a j m ł o d s z a część k o l e k c j i to 
humorys t y c zne oku la ry w y m y ś l o n e 
przez p. O w s i a k a : w f o r m i e nożyc — 
dla k r a w c ó w , ka rc i anych k o l o r ó w — 
dla b r y d ż y s t ó w , z k r a tkam i — dla d e -
f r a u d a n t ó w . 

— W j ak i sposób z d o b y w a P a n 
eksponaty do s w o j e j ko l ekc j i ? 

— Czasem przynoszą m i j e k l i enc i , 
k t ó r z y zna ją m o j e hobby, r z a d z i e j coś 
t r a f i się w j ak imś an tykwar i ac i e . 
K i e d y ś rob i ł em s tarośw ieck i e oku la ry 
dla j ednego z po lsk ich ak to rów , k t ó r y 
m ia ł w nich w y s t ą p i ć w n a k r ę c a n y m 
przez radz iecką w y t w ó r n i ę ' f i lm i e . W 
z w i ą z k u z t y m odw iedz i ł a m n i e R o -
s janka z k i e r o w n i c t w a p rodukc j i , a d o -
w i e d z i a w s z y się o m o j e j pas j i , p r z y -
słała m i oku la ry R ichardsona, k t ó r y c h 
b r a k o w a ł o w m o j e j ko l ekc j i . B a r d z o 
się z t ego prezentu uc ieszy łem. Są to 
ba rdzo stare, bo pochodzące z 1797 r. 
oku l a r y z p o d w ó j n ą parą szkieł . D r u -
g ie szkła — n ieb iesk ie można odchy lać 
na boki . Od d a w n a c z y h a m na p i ękne 
lo rgnon, k tó re m a pani A l e k s a n d r a 
Ś ląska. N ies te ty , n ie chce się z n im 
rozstać, ob iecu je , że... zapisze m i j e 
w tes tamencie . 

Rozmawiał: Stefan Z A W A D Z K I 
Zdjęcia: Tadeusz KOSZYNSKI 



W c z a s y dla m łodz i e ży szko lne j 
Przeszło 3 miliony dzieci 

i młodzieży szkolnej weźmie 
udział w różnych formach 
wypoczynku — koloniach, o -
bozach stałych i wędrownych, 
półkoloniach, obozach harcer-
skich. Ponad 120 tys. studen-
tów nabierze sił do dalszej 
nauki, odpoczywając na wcza-
sach, obozach, wędrówkach 
i wycieczkach. Ponad 550 tys. 
8-klasistów — tegorocznych 

absolwentów szkól podstawo-

wych złożyło egzaminy 

wstępne do szkół średnich. 

Mieli oni do dyspozycji po-

nad 120 tys. miejsc w I kla-

sach liceów ogólnokształcą-

cych, przeszło 100 tys. miejsc 

w technikach i liceach zawo-

dowych, prawie 90 tys. miejsc 

w szkołach przysposobienia 

rolniczego. 

Kongres a u t o m a t y k ó w ( I F A C ) 
o d b y ł się W War s zau j i e 

A m o ż e do B rzozowa? 
Bieszczady robią się coraz 

modnie jsze . Toteż turyści z p r zy -
jemnością pow i t a j ą o twar ty w 
czerwcu tar. w z aby tkowym, m a -
lowniczo po łożonym Brzozowie 
nad Stobnicą, przy g ł ó w n e j t ra -
sie p rze lo towe j przez Rzeszów i 
Sanok — p iękny Z a j a z d T u r y s -
tyczny „ Z d r ó j " . Jest to k o m f o r -
t o w y liotel z 65 łóżkami w 2- i 

3-osotaowycłi, nowocześnie u m e -
b l o w a n y c h poko jach , z res taura -
c ją i kaw ia rn i ą ; w czwartk i i so -
boty „ Z d r ó j " zaprasza na dan -
sing. W latach trzydziestych 
B r z o z ó w rozpoczął kar ierą uzdro -
w i ska so l ankowego . Ka r i e rą te 
p r ze rwa ł a w o j n a . Istnie jące tam 
źródła lecznice r o k u j ą miastu du -
że powodzenie . 

Strop nad k o r d a m i 
W olsztyńskich zakładach 

opon samochodowych dobiega 
końca układanie konstrukcji 
pod ' tzw. halę kordów. A 
jeszcze kilka tygodni temu w 
tym samym miejscu rozciągał 
się pusty, poorany kołami cię-
żarówek plac. Obecnie las be-
tonowych słupów przykryto 

betonowym stropem. W grud-
niu br. hala będzie wykoń-
czona w stanie surowym, a 
22 lipca 1970 r. ruszy w niej 
produkcja kordów. Tym sa-
mym olsztyńska fabryka bę-
dzie już całkowicie samowy-
starczalna, jeśli chodzi o tech-
nologię produkcji opon. 

W W a r s z a w i e zakończy ł y 
się ob rady I V K o n g r e s u M i ę -
d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i A u -
t o m a t y k i ( I F A C ) . „ P a r l a m e n t " 
a u t o m a t y k ó w t r w a ł 6 dni . U -
czes tn iczy ło w n i m 2000 nau-
k o w c ó w , kons t ruk to rów i t ech-
n o l o g ó w z 33 k r a j ó w świa ta . 
N a j l i c z n i e j s z e d e l e g a c j e p r z y -
by ł y z F ranc j i , Z w i ą z k u R a -
dz ieck iego , U S A , N R D i Ja -
poni i . G r u p a po lsk ich spec j a -
l i s t ów b io rących udz ia ł w 
pracach kongresu l i c zy ła ok. 
500 osób. Os ta tn i e j ses j i 
kongresu p r z ewodn i c zy^ n o w y 
p r e zyden t I F A C — pro f . 
V i c to r B ro ida ( F ranc j a ) . Se -
s ja pośw ięcona by ła p r z y -
szłości I F A C , dynamic zn i e 
r o z w i j a j ą c e j się o r gan i zac j i 
n a u k o w c ó w i p r a k t y k ó w au-
tomatyk i , s t a n o w i ą c e j f o r u m 

w y m i a n y p o g l ą d ó w i nauko-
w y c h dyskus j i . Nas t ępny kon-
gres I F A C odbędz i e się w 
1972 r. w P a r y ż u . O b r a d y 
kongresu I F A C toczy ły się w 
50 sekc j ach technicznych. 
W y g ł o s z o n o ok. 300 r e f e r a -
t ó w . Dyskus j a toczy ła się t ak -
że na 10 ses jach p l ena rnych i 
10 spotkaniach „ o k r ą g ł e g o 
s to łu" . Po ruszono n a j w a ż -
n ie j s ze p r o b l e m y dnia dz i -
s i e j s zego i przysz łośc i au toma-
tyk i — dz i edz iny nauki i t ech-
n ik i r e w o l u c j o n i z u j ą c e j gospo -
darkę , ż yc i e spo łeczne i ku l -
tura lne poszczegó lnych k r a j ó w . 
Z uznan i em uczes tn ików I V 
kongresu I F A C spotka ł się 
w k ł a d po lsk ich n a u k o w c ó w w 
j e g o obrady . P r z e d s t a w i l i oni 
25 r e f e r a t ó w t eo re t yc znych . 

N a j w i ę k s z a spó łdz ie l cza centra la 
w Po lsce „ S p o ł e m " m a 100 lat 

Kana ł O d r a — D u n a j 
D o b i e g a końca b u d o w a K a -

nału K ę d z i e r z y ń s k i e g o . P o ł ą -
czy on m i e j s c o w e Z a k ł a d y 
A z o t o w e z K a n a ł e m G l i w i c -
k im, a d a l e j z O d r ą i l e ż ą c y -

E W f i L ł / r > 

Z DA NI 

m i nad nią p o r t a m i r z e c z n y -
m i oraz szczec ińsk im po r t em 
morsk im . I n w e s t y c j a w o d n a 
w e w r z e ś n i u br . będz i e o d d a -
na do w s t ę p n e j eksp loa tac j i . 
K a n a ł K ę d z i e r z y ń s k i s tanow i 
p i e r w s z y , b l i sko s i edm iok i l o -
m e t r o w y odc inek p l a n o w a n e -
go kanału O d r a — Duna j . Jest 
to obecn ie kana ł p r z e m y s ł o w y 
w r a z z z a k ł a d o w y m po r t em 
p r z e ł a d u n k o w y m . P r z y pe ł -
n y m w y k o r z y s t a n i u urządzeń 
będz i e on w y s y ł a ć roczn ie 
d rogą w o d n ą w dół O d r y pó ł 
m i l i ona ton n a w o z ó w sztucz-
nych. 

W i e l k a o r g a n i z a c j a spó ł -
dz ie lcza obchodząca 100-lecie 
s w e g o istnienia odby ła 38 sta-
t u t o w y Z j a z d D e l e g a t ó w S p ó ł -
dz i e ln i S p o ż y w c ó w . O g ó ł e m 
na stan pos iadania spó łdz i e l -
ni s p o ż y w c ó w składa się 
14,5 tys. s k l e p ó w s p o ż y w c z y c h 
( w t y m 2,5 tys. s k l e p ó w S A M ) , 
7400 s k l e p ó w z a r t y k u ł a m i 
p r z e m y s ł o w y m i , 112 S D H , 
1750 res taurac j i i k a w i a r n i , 
620 b u f e t ó w i s t o ł ówek , 1230 
p i ekarń , 400 masarń, 325 c ia -
stkarni , 320 w y t w ó r n i w ó d 
g a z o w a n y c h oraz ok. 50 za -
k ł a d ó w r e m o n t o w o - b u d o w l a -

nych i t r anspo r t owych . P o -
nad to Z w i ą z e k „ S p o ł e m " p r o -
w a d z i 7 f a b r y k ( w e W ł o c ł a w -
ku, K r a k o w i e , Nys i e , K i e l -
cach, S ta rga rdz i e , K ę t r z y n i e 
i G l i w i c a c h ) p r o d u k u j ą c y c h 
w y s o k i e j jakośc i s łodycze , 
m a k a r o n y , - m a j o n e z y oraz art. 
chemiczne , 5 z a k ł a d ó w ( w 
Poznan iu , Ł o d z i , Kosza l in i e , 
O ś w i ę c i m i u i S r e b r n e j G ó r z e ) 
p r o d u k u j e m e b l e d la hand l o -
w y c h i gas t r onomic znych p l a -
c ó w e k „ S p o ł e m " . B iu ro H a n -
dlu Z a g r a n i c z n e g o „ S p o ł e m " 
ekspo r tu j e w y r o b y s w y c h za-
k ł a d ó w do 29 k r a j ó w . 

9 P o raz p i e r w s z y z a w a r t o 
u m o w ę o wspó łp ra cy rad ia i 
t e l e w i z j i s z w e d z k i e j z Po l ską , 
co jest w y n i k i e m w i z y t y O l a -
f a R y d e b e c k a , d y r ek t o ra g e -
nera lnego ze Sz tokho lmu. 

9 W Jugos ław i i u rucho-
miono e l e k t r o w n i ę z b u d o w a -
ną przez centra lę „ C E K O P " 
o mocy j e d n e g o b loku ene r g e -
t yc znego 125 m e g a w a t ó w . 

% P r z y sto le d y s k u s y j n y m 
w W a r s z a w i e zas ied l i po lscy i 
rumuńscy ekonomiśc i z p ro f . 
d r G h e o r g h e Do l gu na cze le . 

9 Po l ska A k a d e m i a N a u k 
powo ła ł a spec ja lny komi t e t 
b a d a w c z y „ P o l s k a 2000", k t ó -
r y będz ie się zas tanawiać nad 
przysz łośc ią K r a j u . 

9 W y p r o d u k o w a n o 100-
tys ięczną „ S y r e n ę " , samochód 
t r z y c y l i n d r o w y ca łkow i c i e po l -
sk i e j p r odukc j i . 

• 84-osobowa b r y g a d a ko -
palni „ S o s n o w i e c " uzysk iwa ła 
ś redn io przez 26 dni r obo -
czych po 3.510 ton w ę g l a na 
dobę ze śc iany podsadzkowe j ' 
d ługości 300 m e t r ó w i pok ła -
du grubośc i 9 m e t r ó w . 

• W c iągu j ednego t y g o d -
nia z ano t owano g ro źne o b e r -
w a n i e c h m u r y w p o w . K r a ś -
nik i nad P i o t r k o w e m T r y -
bunalsk im, gdz i e j edna osoba 
nie zdąży ła uciec p r zed po t o -
k a m i w o d y i poniosła śmierć . 

0 Supe rnowoczesny mar t en 
z p r z e s u w n y m sk l ep i en i em 
uruchomiono w hucie „ Z a -
w i e r c i e " , co u m o ż l i w i a wsad 
znacznie w i ęks zych b r y ł z ł o -
mu. 

Eksport, eksport... 

Lepsza struktura wywozu 

Polska oferuje 

Eksport, eksport... Ekonomiści i politycy 
wszystkich krajów na świecie głowią się 
nad tym, jakby najuńęcej eksportować i zdo-
bywać dla swych krajów w zamian za wy-
wiezione towary — inne, potrzebne, a także 
oczywiście walutę. Wobec tego, że wszyscy 
chcą eksportować, konkurencja jest ogrom-
na i trzeba nieustannie zaskakiwać konku-
rentów w międzynarodowej wymianie to-
warowej nowoczesnością wyrobów, wysoką 
ich jakością, sumiennością w wykonaniu zo-
bowiązań itd. Oczywiście Polska bierze 
udział w tym współzawodnictwie, i to z po-
wodzeniem. 

Eksport polski za rok 1968 osiągnął 
wartość rzędu 13,5 miliarda franków fran-
cuskich, co stanowi poważny wzrost — 
o 13,2 proc. Nastąpiły również korzystne 
zmiany w strukturze towarowej eksportu. 
W 1968 wzrósł przede wszystkim udział 
maszyn i towarów konsumpcyjnych pocho-
dzenia przemysłowego: m. in. taboru moto-
ryzacyjnego, maszyn budowlanych i drogo-
wych, łożysk tocznych, obrabiarek do meta-
li, taboru pływającego, kompletnych obiek-
tów przemysłowych, maszyn włókienniczych, 
wyrobów farmaceutycznych, tkanin baweł-
nianych czy wyrobów dziewiarskich. 

Te sukcesy jednak nie zasłaniają nikomu 
konieczności dalszej poprawy polskiego eks-
portu. Juz nie tylko w skali ogólnokrajowej 
lecz i na poszczególnych terenach dokonuje 
się szczegółowych analiz i opracowuje sie 
plany, również długoterminowe w tej ma-
terii. M. in. ostatnio bardzo dokładnie za-
jęło się tą sprawą plenarne zebranie War-
szawskiego Komitetu PZPR, dochodząc do 
wniosku, że stolicę stać nawet na przekro-
czenie założeń planu państwowego, a więc 
wartość eksportu rzędu 1,32 miliarda fran-
ków francuskich w latach 1968—1970, jeśli 
chodzi o eksport. Dla osiągnięcia tych ce-
lów Warszawa dostarczy na eksport niemal 
wyłącznie wysoko opłacalne wyroby — ta-

kie, za które można uzyskać więcej dewiz. 
Ma także nadzieję, że w dalszym ciągu 
udział stolicy w eksporcie polskim będzie 
wzrastał, tak jak w ostatnich latach. 

Eksport „Made in Warsaw" zyskał już 
uznanie na rynkach światowych: stolica wy-
konuje obecnie przeszło połowę zadań eks-
portowych przemysłu elektronicznego, 40°/o — 
motoryzacyjnego (a co dopiero, gdy pełną 
parą ruszy „Polski Fiat"), jedną trzecią — 
maszyn i aparatów elektrycznych itd. Struk-
tura eksportu warszawskiego, jak widać, jest 
zdrowa. Nowoczesność! 

Oczywiście, trzeba to, co się oferuje do 
sprzedaży, umieć pokazać. Czerwcowe Targi 
Poznańskie, na które zjechali się potencjal-
ni nabywcy z całego świata, były taką oka-
zją. Słowa uznania ze wszystkich stron, 
a przede wszystkim liczne transakcje — są 
dowodem, że targi spełniły swą rolę okna 
wystawowego polskich osiągnięć i polskich 
ofert. Wrócimy jeszcze do tego tematu. Pol-
ska pokazuje, co potrafi i co proponuje na 
sprzedaż oczywiście nie tylko w Kraju. 
Polskie pawilony na wystawach i targach 
światowych wzbudzają coraz większe zain-
teresowanie. 27 czerwca została otwarta wiel-
ka polska wystawa przemysłowa w stolicy 
największego kontrahenta PRL, w Moskwie. 
Będzie ona trwała miesiąc; już teraz można 
powiedzieć, że w ZSRR wzbudziła duże za-
interesowanie. Jest największą ze wszystkich 
polskich wystaw w ogóle za granicą; nie tyl-
ko prezentuje dotychczasowy dorobek, lecz 
wskazuje również zamierzenia i możliwości, 
oczywiście — ze względu na miejsce wysta-
wy — pod kątem zainteresowania radziec-
kiego rynku. 

Rzecz prosta, rozwijając swe stosunki han-
dlowe z krajami socjalistycznymi, Polska nie 
zaniedbuje rozwoju handlu z Zachodem. Ale 
o tym pogawędzimy innym razem. 

MARIAN 

0 D o b r a m a r k a 
s a m o l o t ó w z P Z L 

N i e w i e l e p r zeds i ęb i o r s tw 
m o ż e poc ieszyć się t a k i m w y -
n i k i e m : p r o d u k c j a w 90 p ro -
centach p r zeznaczona na eks-
por t — oto w i z y t ó w k a P o l -
skich Z a k ł a d ó w Lo tn i c z y ch 
na Okęc iu . Z a k ł a d y już od 
pó ł w i e k u budu ją l ekk i e sa-
m o l o t y c yw i l n e . W ostatnich 
la tach o p r a c o w a n o w i e l e no-
w y c h kons t rukc j i , z k t ó rych 
tak i e j a k : „ J u n a k " , „B i e s " , 
„ G a w r o n " , „ W i l g a " i „ I s k r a " 
b y ł y lub są p r o d u k o w a n e se-
r y j n i e . Os ta tn im m o d e l e m 
w p r o w a d z o n y m na l istę eks-
p o r t o w ą jest n o w y m o d e l sa-
mo lo tu „ W i l g a - 3 5 " , p r z e zna -
czony g ł ó w n i e dla ae rok lu -
b ó w . Jest t o maszyna p r zys t o -
sowana do ho l owan ia s z y b o w -
ców , a t akże do ćw i c z eń spa-
doch ronowych . T a k duży 
udz ia ł p r o d u k c j i e k s p o r t o w e j 
jest w y n i k i e m spec j a l i z ac j i 
w b u d o w i e pos zuk iwanych na 
r y n k a c h zag ran i c znych samo-
l o t ó w dla a e r o k l u b ó w i dla 
obsługi r o ln i c twa . Odb i o r cam i 
t y ch maszyn sa m. in. Z w i ą -
zek Radz i e ck i , W ę g r y , Bu ł ga -
ria, N R D , a także Austra l ia , 
F in land ia , H iszpan ia , Ind ie , 
T u r c j a i Z R A . Z a k ł a d y eks-
po r tu j ą urządzen ia ro ln icze 
do s a m o l o t ó w i ś m i g ł o w c ó w 
p r o d u k o w a n y c h w Po lsce . 

9 Z g r o m a d z e n i e 
e k u m e n i c z n e 
uj Poznan iu 

Z o k a z j i jub i l euszu 25-lecia 
PRL , chr ześc i j an i e po lscy 
z rzeszen i w Kośc i o ł a ch cz łon-
k o w s k i c h P o l s k i e j R a d y E k u -
m e n i c z n e j spotkal i się 22.VI. 
na z g r omadzen iu e k u m e n i c z -
n y m w auli U n i w e r s y t e t u im. 
A . M i c k i e w i c z a w Poznan iu . 
Spo tkan iu p r z e w o d n i c z y ł p r e -
zes P o l s k i e j R a d y E k u m e n i c z -
n e j ks. b i skup Jan N i e w i e c z e -
rza>. 

P o n a d 1000 uczestników 
zg romadzen ia reprezentu jących 
różne ośrodki chrześc i jan w 
Po l s ce w y s ł u c h a ł o re f e ra tu 
ks iędza doc. dra W i t o l d a Be-
n e d y k t y n o w i c z a , k t ó r y na t le 
h i s to rycznych p r z e m i a n u-
s t r o j o w y c h w Po l s ce scharak-
t e r y z o w a ł do robek 25-lecia 
P o l s k i L u d o w e j oraz udzia ł 
chr ześc i j an z r zeszonych w 
P o l s k i e j R a d z i e Ekumen i c z -
ne j w b u d o w i e pańs twa so-
c j a l i s t y c znego i w w a l c e o po -
kó j . 

0 M u z e u m 
Kras i ck iego 
ur D u b i e c k u 

Z n a k o m i t y w i e r s z o - i f r a s z -
kop isarz I g n a c y K ras i ck i uro -
dzi ł się w Dub i ecku koło 
P r z e m y ś l a . Ludność t e j m i e j -
scowośc i z a w s z e pamię ta o 
s w y m rodaku. Ostatn io o -
twa r t o w Dub i ecku muzeum 
b i o g ra f i c zne P o e t y , nad k tó -
r y m pat ronat ob j ę ł o M u z e u m 
Z i e m i P r z e m y s k i e j oraz t am-
te jsza f a b r y k a p ł y t p i l śn io-
w y c h . Z o k a z j i o twa r c i a m u -
zeum odby ła się w zamku se-
sja pośw i ęcona przesz łośc i i 
t r a d y c j o m Dub iecka . 

^ Bursztynowy 
skarb 

862 burs z t ynowe cacka łącz-
n e j w a g i ponad 22 kg odk ry l i 
ł ódzcy a r cheo l o gow i e w cza-
sie badań na Z i e m i G d a ń -
sk ie j . Są wś ród nich p ie r -
ścionki , w i s i o rk i , pac iork i , a 
także ró żne f i g u r y n k i łudzi, 
zw i e r zą t i o w a d ó w oraz kost-
ki do g r y i szachy. Cacka te 
pochodzą z lat 1000—1100 
i s t anow i ł y przypuszcza ln ie 
część skarbu k tóregoś z ks ią-
żąt pomorsk ich . 



NA 
M I E J S C U 
D A W N Y C H 
W A L K , 
Z R O S Z O N Y M 
K R W I Ą 
P O L A K Ó W 

W I E L K A 
UROCZYSTOŚĆ 
W DIEUZE P r z e d ro zpoczęc i em uroczys tego po -

chodu na cmentar z żo łn iersk i , p r z e d -
s tawic i e l e k o m b a t a n t ó w i w ł adz P o l -
ski i F r a n c j i odby l i serdeczną r o z m o w ę 

OD R A N A te j niedzieli 
w miasteczku na placu 
zbierali się mieszkańcy 
Dieuze. Przedstawiciele 

organizacji kombatanckich pol-
skich i francuskich z A l zac j i -
Lotaryngi i przyby l i z pocztami 
sztandarowymi. 

S T A R A N I E M M E R O S T W A 
W D IEUZE 

I „ F R A N C E - P O L O G N E " 

Wie le osobistości przybyło też 
tego dnia do Dieuze, by wziąć u-
dział w te j w ie lk ie j manifestacj i 
polsko-francuskiej, zorganizowa-
nej staraniem merostwa Dieuze i 

Stowarzyszenia „France-Po-
logne" w 29 rocznicę bitwy pod 
Dieuze, gdzie w czerwcu 1940 
roku polska 1 dywizja gre-
nadierów mimo atakujących ją 
pięciu dywizji hitlerowskich bi-
ła się do ostatniej chwili i nie 
skapitulowała, w 25-lecie po-
wstania Polski Ludowej i 25-
lecie bitwy pod Monte-Cassino, 
gdzie róWnież przelewali swą 
krew polscy żołnierze. 

L ICZN I DELEGACI W Ł A D Z 

P r z e z całe mias to D ieuze przeszed ł m a s o w y pochód na cmentar z żo łn i e r zy po lsk ich. W j e g o p i e rws z y ch szeregach szl i : b. d - ca 10 B r y g a d y P a n c e r n e j , w s ł a w i o n e j 
pod Fa la ise , gen. b ryg . F ranc i s zek Skib iński , genera ł A n d r é , at taché w o j s k o w y A m b a s a d y P R L płk . A . L e w k o , charge d ' a f f a i r e s p. S. S tan iszewski , p o d p r e f e k t 

p. H u m b e r t , d e p u t o w a n y Mose l l e p. M . Jarr ige , m e r p. Husson oraz konsu low i e P R L pp. Tadeusz W e g n e r i R y s z a r d K o r c z e w s k i 

W uroczystości wzię l i udział ze 
strony francuskiej : mer miasta 
Dieuze — p. Roger Husson, pod-
prefekt regionu — p. Humbert, 
generał dyw i z j i André, deputowa-

ny Mosel le — p. Maurice Jarrige 
i in. Polskę tego dnia w Dieuze 
reprezentowali : chargé d 'af faires 
Ambasady P R L w Paryżu p. Ste-
fan Staniszewski, attaché wojsko-
w y Ambasady płk. Adam Lewko, 
konsul generalny P R L w L i l l e 
p. Tadeusz Wegner i p. konsul 
Ryszard Korczewski oraz przyby-
ły z Warszawy wiceprzewodni-
czący Zarządu Głównego Związku 
Bo jowników o Wolność i Demo-
krację generał Franciszek Ski-
biński. Z ramienia Stowarzyszenia 
„France-Po logne" na uroczystość 
przybyl i : członek prezydium Sto-
warzyszenia, dyrektor Instytutu 
Prawa Stosowanego, p. Maurice 
Bouvier-A jam, sekretarz general-
ny Stowarzyszenia p. Aleksy Kra -
kowiak, sekretarz Stowarzyszenia 
p. Henri Balia, działacze Stowa-
rzyszenia prof. Hugoennot, p. Le -
grand i p. Kubiak. Osiem autobu-
sów przywioz ło z okolicznych 
miejscowości, m. in. z Moyeuvre, 
Langwy, Jarny, Pont-à-Mousson, 
Piennes, Jeouf, Hagondange, Mer-
lebach i in. Polonię, która raz 
jeszcze zamanifestowała swe 
przywiązanie do Kra ju , serdeczne 
uczucie pamięci w stosunku do 
tych, którzy oddali tutaj, w L o -
taryngii, swe życie za wolność 
Francj i i Polski. 

D z i e w c z ę t a z po lsk iego zespołu f o k l o r y s t y c z n e g o w P o n t - à - M o u s s o n z w i e ń c e m 

Bezpoś redn io za n im i sz ły d z i ewczę ta l o ta ryńsk i e w s t ro jach r eg i ona lnych 



WIELKA UROCZYSTOŚĆ W 
cji i Polski oraz rocznicę bitwy 
pod Monte-Cassino, zebraliśmy sję 
tutaj — stwierdził p. mer Husson 
— by oddać hołd poległym pol-
skim bohaterom, by podkreślić 
nasze silne i serdeczne przywią-
zanie do Polaków, którzy nie 
szczędzili swej krwi za wolność 
naszą i Waszą. Dieuze nawiązało 
jumelage z Kutnem, by poprzez 
stały kontakt z miastem, które 
pierwsze w Polsce tak strasznie u-
cierpiało w 1939 roku od bombar-
dowań hitlerowskich, pielęgnować 
przyjaźń i braterstwo między 
Francuzami i Polakami. 

W Y S T Ą P I E N I E P. MAURICE 
B O U V I E R - A J A M 

Z kolei głos zabrał członek pre-
zydium Stowarzyszenia „France-
Po logne" , p. Maurice Bouvier-
Ajam, podkreślając w swym prze-
mówieniu, że przyjaźń francusko-
polska zawsze była konstruktyw-
na i konkretna. W ciągu wieków 
potwierdzała się solidarność Fran-
cji i Polski — stwierdził p. Bou-
vier -Ajam — zawsze Francuzi i 
Polacy walczyli po tej samej 
stronie barykady. Dieuze — po-
wiedział p. Bouvier-Ajam — jest 
symbolem bohaterstwa i poświęce-

Dalszy ciąg ze str. 11 

M e r mias ta D i euze pan Husson w y g ł o s i ! w z r u s z a j ą c e p r z e m ó w i e n i e , k t ó r e go w sku-
p ien iu wys łucha l i p r z eds taw i c i e l e w ł a d z i Po l on i i f r a n c u s k i e j 

P o l e g ł y m synom D i euze odda l i ho łd : 
p łk . A . L e w k o , charge d ' a f f a i r e s S. S tan i -
s zewsk i i konsul Tadeusz W e g n e r 

W imien iu w ł a d z f r ancusk i ch w i e n i e c 
z ł o ży l i m e r p. Husson, p o d p r e f e k t 
r eg i onu p. H u m b e r t i gen . A n d r é 

P O C H Ó D Z ORKIESTRĄ 
„ U N I O N M U S I C A L E D I E U Z E " 

Pochód, na czele którego szła 
miejscowa orkiestra „Union Mu-
sicale Dieuze", następnie poczty 
sztandarowe, dziewczęta w pol-
skich strojach ludowych, dz iew-
częta w lotaryńskich strojach lu-
dowych, osobistości i wszyscy u-
czestnicy manifestacj i , przeszedł z 
placu miasta przez Avenue de 
la 1. Division de Grandiers Po -
lonais pod pomnik ku czci po leg-
łych Francuzów — mieszkańców 
Dieuze. Tuta j , w obecności kom-
panii honorowej spadochroniarzy 
chargé d 'af fa ires ambasady PRL, 
w Paryżu p. Stefan Staniszewski 
wraz z attaché w o j s k o w y m płk. 
Lewko oraz konsulem generalnym 
P R L w L i l l e p. Tadeuszem We -
gnerem z łożyl i wieniec u stóp 
pomnika, po czym roz legły się 
dźwięki hymnów państwowych 
Francj i i Polski. 

K O M P A N I A H O N O R O W A 
P R E Z E N T O W A Ł A B R O N 

Spod pomnika uczestnicy mani-
festacj i udali się pod p łytę pa-
miątkową ku czci poległych pol-
skich grenadierów, przed którą 
płonął znicz. Kompania honorowa 
prezentowała broń, gdy kole jno 
wieńce złożyl i : przedstawiciele 
władz francuskich, przedstawi-
ciele Polski, przedstawiciele Sto-
warzyszenia . „France-Po logne" , 
przedstawiciel Związku Bo jowni -
ków o Wolność i Demokrac ję z 
Warszawy, przedstawiciele orga-
nizacji kombatanckich. Rozległ 
się hejnał poległych oraz dźwięki 
Mazurka Dąbrowskiego i Mar-
sylianki. 

P R Z E M Ó W I E N I E 
P. ROGERA H U S S O N 

Następnie przemówienie wyg ł o -
sił mer Dieuze p. Roger Husson, 

'dz iękując wszystkim za wzięcie u-
działu w te j pięknej manifestacj i . 

— W rocznicę bitwy pod Dieu-
ze, w rocznicę wyzwolenia Fran-

R z ą d b ia ł ych k r z y ż y znaczy g r o b y bohatersk ich g r e n a d i e r ó w P i e r w s z e j P o l s k i e j D y w i z j i , k t ó r z y tu odda l i ż y c i e „ za naszą 
i W a s z ą w o l n o ś ć " . W p i e r w s z y m szeregu idą : charge d ' a f f a i r e s A m b a s a d y PRL , p. S tan iszewski , p o d p r e f e k t r eg i onu p. H u m -

bert , d e p u t o w a n y M o s e l l e p. M a u r i c e Jar r i ge , m e r D i euze p. Husson i genera ł d y w i z j i A n d r é 

êkÊÈËÊËÈr" 

G e n e r a l F . Sk ib ińsk i w otoczeniu dziev 
du G ł ó w n e g o Z w i ą z k u B o j 



Dokonczenie na str. 14 Chylą się przed g robami bohate rów sztandary kombatanckie . Tab l i ca pamią tkowa uwiecznia czyny tych, k tórzy 
czy l i aż do ostatniego tchnienia, ostatnie j krop l i k r w i za Franc j ę , Po lskę i wolność świata 

cząt w polskich strojach narodowych składa wieniec w imienia Zarzą -
owników o Wolność i Demokrac j ę pod pomnik iem po leg łych 

W » » 

nia żołnierzy polskich, ich brater-
stwa z narodem francuskim. Oni 
zginęli tutaj', byśmy my mogli 
żyć w pokoju... 

— Pochy lamy się dziś nad gro-
bami tych — rozpoczął swe pięk-
ne przemówienie chargé d 'af faires 
p. Stefan Staniszewski — którzy 
tutaj przelal i swą krew -— nad 
grobami żołnierzy 1 dyw i z j i gre-
nadierów polskich — żołnierzy, 
którzy po klęsce Polski znaleźli 
na ziemi francuskiej gościnę i da-
l e j walczy l i przeciwko napastni-
kom hitlerowskim, żołnierzy, 
którzy wykonal i swó j żołnierski 
obowiązek do końca, do ostatniej 
kropli krwi... Żołnierze polscy — 
stwierdził dale j m. in. p. Stefan 
Staniszewski — przelewal i krew 
na wszystkich frontach I I w o j n y 
światowej po to, byśmy wszyscy 
mogl i żyć w pokoju, by odrodzo-
na Polska, które j obchodzimy 
obecnie 25-lecie, mogła rozkwitać 
i rozwi jać się... 

Swe przemóWienie charge d'af-
faires p. Stefan Staniszewski za-
kończył wzniesieniem okrzyków 
na cześć przyjaźni między Fran-
cją i Polską, na cześć pokoju. 

tu 

W uroczystościach w Dieuze wz i ę ła udział kompania honorowa wo j sk spadochronowych A r m i i 
Francuskie j , która zaciągnęła w a r t ę tworząc szpaler dla pochodu 

Uroczystośc i zgromadz i ły t łum mieszkańców miasta oraz osób przy j e zdnych , z uwagą ś ledzą-
cych wystąp ien ia przedstawic ie l i dwóch złączonych wspólną wa lką k r a j ó w 

w a l -



Z w i e l ką sympat ią z g r omadzonych spotka ły się w y s t ę p y m ł o d y c h c z ł o n k ó w 
po l sk i e j g rupy f o l k l o r y s t y c z n e j z P o n t - à - M o u s s o n 

P o d paraso lem, na d r e w n i a n e j pod łodze z ap r e z en t owano p r z y o g ó l n y m 
ap lauz ie tańce l o ta ryńsk i e 

Dokończenie ze str. 13 

PODPREFEKT R E G I O N U 
P. H U M B E R T O T R A D Y C J A C H 

P R Z Y J A Ź N I 
P O L S K O - F R A N C U S K I E J 

Z kolei głos zabrał podprefekt 
regionu p. Humbert, który pod-
kreślił w ie lowiekowe tradycje 
przy jaźni między Francją i Po l -
ską, braterstwo broni i bohater-
stwo żołnierzy polskich, którzy 
pod Dieuze i w innych zakątkach 
ziemi francuskiej oddali swe życie 
za wolność Francj i . 

Spod p ły ty pamiątkowej wszys-
cy udali się na miejsce, gdzie 
spoczywają polscy bohaterowie. 

G e n . A n d r é og ląda w y s t a w ę 
oręża p o l s k i e g o " 

„ D z i e j e 

Ko l e jnym punktem te j bogate j 
manifestacji w Dieuze było 
otwarcie wys tawy dz ie jów oręża 
polskiego, która zainteresowała 
wszystkich, po czym w wie lk ie j 
sali merostwa, udekorowanej f l a -
gami polskimi, odbyło się p r z y j ę -
cie, podczas którego mer miasta 
p. Husson oraz chargé d 'af faires 
p. Staniszewski wygłos i l i toasty. 

Z A K O Ń C Z E N I E 
UROCZYSTOŚCI 

W godzinach popołudniowych 
odbyła się projekcja polskiego 
f i lmu pt. „Kierunek Berlin". Na 
scenie pod namiotem dał gorąco 
oklaskiwane przez wszystkich 
występy polski zespół folklory-
styczny z Pont-à-Mousson, ze-
spół lotaryński z Dieuze oraz 
śliczne „majorettes". 

Na zakończenie Stowarzyszenie 
„France-Po logne" wydało dla 
wszystkich uczestników te j cało-
dziennej uroczystości polskie 
przyjęcie . Nastrój by ł serdeczny i 
wzruszający. 

Ten piękny dzień w Dieuze na 
długo pozostanie w pamięci 
wszystkich uczestników uroczy-
stości i całego miasta oraz szero-

. kich okolic. 
uka 

AGENCE DE VOYAGES 
G R I L L A 

K O R E S P O N D E N T O F I C J A L N Y ORBIS Licencja 530 A 

DYREKCJA W L E N S — Face à la Gare. Tel: 28-24-03 
i 28-16-14 

O D D Z I A Ł Y 

P A R Y Ż 
Voyages" G R A L L A 
48, rue V iv ienne 
75-PARIS 2-ème 
Tel : 508-50-42 

METZ 
Voyages G R A L L A 
43—45, rue Serpenoise 
57-METZ 
Tel : 68-24-01 

B R U AY-en -ARTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Marlard 
62-BRUA Y - e n - A R T O I S 
Tel : 432 

oraz korespondenci terenowi 

ORGANIZUJE WYJAZDY D O POLSKI 
W SEZONIE 1969 

w każdy poniedziałek 

w każdą sobotę 

z P A R Y Ż A (Gare du Nord ) oraz 
z L I L L E (via Aulnoye ) 
do P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 
(jedna noc w podróży) 

z P A R Y Ż A (Gare de l 'Est) oraz 
z M E T Z (w niedzielę rano) 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz 
P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 

3 L I P C A 

P o c i ą g spec j a lny 1 mies iąc p o w r ó t 3 s ierpnia 
L E N Z - F O Z N A S 2 mies iące »» 31 s ierpnia 
v i a Doua i , Va l enc i ennes , A u l n o y e 

31 L I P C A 

P o c i ą g spec j a lny 1 mies iąc p o w r ó t 31 s ierpnia 
L E N S - P O Z N A Ń 2 mies iące „ 28 w r z e ś n i a 
v i a Douai , Va l enc i ennes , A u l n o y e 

Zgłoszenia i zapisy przy jmują : A G E N C J A i wszyscy kores-
pondenci terenowi. 

A G E N C J A Z A Ł A T W I A : 
— P a s z p o r t y o ra z w i z y p o b y t o w e 1 t r a n z y t o w e dla j adących poc i ą -

gami , samochodami , autobusami i samo lo tami 
— P r z e k a z u j e p i en i ąd z e do P o l s k i po ba rd zo k o r z y s t n y m kurs i e 
—- S p r o w a d z a k r e w n y c h z Po l sk i do F r a n c j i na ur lop 
— Z a ł a t w i a paczki do P o l s k i bez cła ( cennik i na żądan ie ) 
— Z a ł a t w i a w y j a z d y i n d y w i d u a l n e do wszys tk i ch k r a j ó w 
— S p r z e d a j e b i l e t y s amo l o t owe , m o r s k i e i k o l e j o w e z e zn i żkami 

r odz innymi , tu r ys t y c znymi , u r l o p o w y m i itd. 
— S p r z e d a j e b i l e t y do wszys tk i ch s tac j i w Po l s c e 
— Z a ł a t w i a t łumaczen ia , p e łnomocn i c twa i sp rowadza m e t r y k i . 

A G E N C J A P O S I A D A 
DO D Y S P O Z Y C J I SWEJ KL IENTELI : 

a) b o n y w y m i e n n e na z ło te 
b ) bony b e n z y n o w e ze zniżką 30*/» 
c ) m a p y s a m o c h o d o w e Po l sk i . 

P E T I T E A N N O N C E 
Mme L A U G I E R , 80 faubourg St. Vincent-45-ORLEANS 
recherche employée de maison, 25 ans minimum, nourrie 
et logée. 



Aleksander Grobicki 
Aleksander Grobicki — autor licznych reportaży z Qujany Brytyj-

skiej — jest pisarzem i publicystą, który przez szereg lat przebywał 
poza granicami Polski. Z tych wojaży wyniósł wiele egzotycznych, nie-
zapomnianych przeżyć i obserwacji, którymi dzieli się z naszymi Czy-
telnikami. W każdym z reportaży Aleksander Grobicki przedstawia inne 
ciekawostki z życia tubylców i przybyszów szukających diamentów 
w krainie aligatorów. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

Diamenty i aligatory 
Sprzedajemy diamenty 

Ciąg dalszy z nr 27 

Dav id waży . Każdą kupkę z osobna lub 
każdy po j edynczy , w i ększy diament. I do 
notesu zapisuje: jaki rodza j , i le karatów, ja -
ka cena. Odbywa się to przy akompania-
mencie coraz żywszego machania rękami 
przez foremana i zainteresowanego nurka. 
K łócą się bowiem, targują, na wszystkie 
świętości zakl inają lub brzydk imi s łowy 
obrzucają. Dav id ceni ty le, a oni chcą w i ę -
ce j . Dav id spokojnie, nie p r ze jmując się 
(i tak mu diamenty muszą sprzedać) i nie 
tracąc n e r w ó w — a oni gwa ł town ie lub 
z humorem, zależnie od usposobienia lub 
ilości w y p i t e j już wódy . Dav id ostatecznie, 
dla świętego spokoju lub orientując się, że 
zbyt grubo oszukał — dodaje coś tam jesz-
cze do ogó lne j sumy zarobionej przez nur-
ka, zaokrągla ją do stu lub tysiąca — 
i transakcja skończona. Nurek śmie je się lub 
ponuro patrzy w ziemię. Przec ież w s w o j e j 
f antaz j i w idz ia ł już złote góry , które oto w 
oczach mu topnieją. P r z y stole ustępuje 
miejsca następnemu nurkowi i idzie do bo-
degi, by w n ie j do butelki i ko l egów kląć, 
że go Dav id ordynarnie oszukał, że dopatru-
jąc się przez lupę f i k c y jnych f e l e r ów ocenił 
d iamenty daleko poniże j ich p rawdz iwe j 
wartości. K t ó ż sprawdzi??? 

Natomiast o podział zarobionych pienię-
dzy już się nikt nie kłóci ani targuje. Jest 
przecież z gó ry ustalony. 50% zabiera trader 
(a więc w t ym wypadku Jurek Golas), da-
jąc w zamian nurkowi dosłownie wszystko: 
transport z miasta na pola d iamentowe i z 
powrotem, w y ż y w i e n i e na cały sezon, ekw i -
punek (łodzie, skafandry, pompy, pontony) 
a co wreszcie chyba na jważn ie jsze da j e 
niemal nieograniczony (co w dżungl i nie tak 
znowu bajońsko wyg ląda ) kredyt pozwala-
jący, nawet g d y się jednego uczc iwego dia-
mentu nie znajdz ie , na zakup wódki , papie-
rosów, konserw i wszystk iego tego, co jest 
w bodedze i czego zapragnie dusza pork-
-knockera. Tu trzeba jednak zauważyć, że 
skoro cały transport i zaopatrzenie odbywa 
się g łównie bardzo kosztowną drogą po-
wietrzną, że nurka absolutnie nic nie obcho-
dzi poza zna jdywan i em diamentów — 50% 
ich wartości nie w y d a j e się zby t w y g ó r o w a -
ną prow i z j ą tradera. 

Z pozostałych nurkowi 50% dalszych 5% 
zabiera jeszcze foreman. Za odpowiedz ia l -
ność, za nadzór, za to, że z w y k l e jest lep-
szym nurkiem od innych, i za co — słusz-
nie — nikt nie ma do niego pretensj i . 

Nurkow i pozostaje w ięc 45% ogó lne j sumy 
uzyskanej ze sprzedaży znalez ionych dia-
mentów. Oczywiśc ie nie jest z tego zadowo-
lony. Chciałby w ięce j . I mógłby w ięce j , 
ale... D a j m y przykład: wie lu posiadaczy l i -
cencj i na d iamentowe „c la ims" 2 n igdy się 
nie f a t y gu j e na swo j e tereny. P o prostu od-
przedają prawo ich eksploatacj i za 10% 
znaleźnego. W takim wypadku nurek zara-
bia 90%. Musi jednak już na własny koszt 
i w łasnym przemys łem dotrzeć na miejsce, 
mieć własny ekwipunek i samemu się w y ż y -
wić . M o ż l i w e to jest tyl/ko na terenach nie-
zbyt od leg łych od bodegi lub lądowiska albo 
ła two dostępnych rzek. Idą na to diamento-
w i żółtodziobi, w ie rzący w swo j e siły awan-

turnicy lub poszukiwacze przygód. Sol idny, 
od lat w swo im zawodzie pracujący nurek 
wo l i już te 45% otrzymane od tradera. A je -
żeli jest „n i euc z c iwy " (piszę w cudzysłowie, 
bow iem uczc iwych nie ma. Do mnie j s ze j 
lub w iększe j nieuczciwości przyczyn ia się 
okaz ja lub j e j brak) może jeszcze dla trade-
ra zna jdywane d iamenty sprzedawać „k łu -
sownikom" , odw i edza j ą cym cudze „ c la ims" 
pod nieobecność właściciela. Proceder ten 
jest jednak dosyć r y z y k o w n y . Musi być w e ń 
wta jemniczona cała załoga pontonu, przy 
c zym potenc ja lnemu donosicie lowi groz i 
ucięcie g ł o w y kutlasem (nocą zwyk l e , gdy 
śpi w hamaku) lub utopienie na dnie rzeki. 
I m imo to trader rychło o „k łusown ic tw ie " 
na swoich terenach się dowiadu je i odpo-
wiednie konsékwenc je wyc iąga . W r a c a m y 
w ięc :— czy nam się to podoba lub nie — do 
owych 45%, ocenianych wed ług Davida, któ-
ry na t y m na jw i ę c e j zarabia, bow iem ani 
wk ładu żadnego nie da je , ani — będąc spryt -
ny i bezwzg l ędny — życ i em niewie le r y z y -
ku j e (choć rozc ięty kutlasem nos świadczy, 
że rozmaicie bywało ) . 

P r z e l ewa j ą się d iamenty . Z p las tykowych 
rurek na biały papier, z papieru na kupki, 
z kupek na wagę , z wag i do Dav idowego 
woreczka. Rosną sumy w notesie Dav ida 
(pieniądze wyp łaca się nurkowi dopiero po 
zakończeniu sezonu i z l ikwidowaniu k redy -
tu, jaki w bodedze zaciągnął), p łynie rum 
i whisky i w końcu zaczyna dokuczać głód. 
0 świńskich ogonkach nikt nie myśl i , t y m 
bardz ie j że wokoło plączą się kury Davida. 
1 oto n o w y kłopot. Jedyny kucharz, z załogi 
China, k t ó r y z nami przy j echa ł — nagle za-
stra jkował . Cóż mu się zresztą dz iwić skoro 
przed chwilą, z tych w o r k ó w żw i ru posyła-
nych mu codziennie przez nurków zaro-
bił 2.000 dolarów. W y p i ł już sam dwie bu-
telki „ V 68", macha rękami i k r zyczy : •— 
I am senior baher! (Jestem najstarszym ku-
charzem) i co gorsze, nie chce gotować. W 
obozie p r zy pontonach s ł owem się nie odzywa . 
N a w e t g d y nurkowie po pracy gra ją , śpie-
w a j ą —- on w mi lczeniu kręci się koło ognia, 
nosti w o d ę z rzeki , bułki w y p i e k a w beczce 
po gazol inie, fasolę hoduje i baczy, by t a j -
ger 3) kur nie wy łapa ł . A tutaj , nagle, j ego 
już ty lko słychać: — I am senior baher! 
I am senior baher! 

Narada p i j anych g łodomorów — i oto 
Jossue, „ d i amen towy k ró l " de l egowany zo-
sta je do kotła. Jest wściekły . Ma ło za kutla-
sa 4) nie chwyta . Z kudłate j g ł o w y z rywa 
postrzępiony kapelusz i depcze po n im go ł y -
mi stopami. A po chwi l i już r y c z y ze śmie-
chu ze wszystk imi , rozpala ognisko i kuc-
nąwszy przed n im dmucha z całych sił. 

Kaz ik ce lnymi strzałami (przy w y b u -
chach zachwytu gawiedz i ) odstrze l iwuje g ło -
w y d w ó m kogutom. Ktoś w wiadrze p r zy -
nosi wodę z rzeki. K toś skubie pióra. K toś 
do garnka wypróżn ia puszkę pomidorów. Za 
chwi lę będzie „ c z o w " ?). 

A w międzyczasie ciągle sprzeda jemy dia-
menty , p i j emy , ges tyku lu jemy, coraz głoś-
n ie j m ó w i m y . Ty l e , że postacie coraz bar-
dz i e j chwie jne , a świat woko ło oglądany ni-
c zym z bu ja jącego się hamaka. K o l u m n y 
c y f r w notesie Dav ida są coraz mnie j auten-
tyczne. Sam Dav id coraz bardz ie j zadowolo-
ny. Twor zą się grupki. P o dwóch, trzech. 
Ta j emn ic ze szepty. N a g ł y wybuch wrzasku. 
Tu d iamenty o f ic ja lne , tam —- „na boku". 
Nurek traci — nurek zarabia. Golas zara-

bia — Golas traci. Dav id ty lko zarabia. K a -
zik strzela do rzucanych w górę puszek od 
piwa. Bob n iczym wyż e ł węszy za następną 
butelką — wszystko jedno czego. Okazu je 
się, że k r z y w o g ę b y Jossue zna świetnie w o -
jenne piosenki angielskie, s iadamy więc za 
drewnianą ladą bodegi i ochryp łymi już g ło-
sami śp i ewamy: „she was wear ing pink pa-
jamas when she come..." 

China chwie j e się. Bob chwie j e się. K a -
zik chwie j e się. Kucharz wrzeszczy — I am 
senior baher! — Dav id wc iąż l iczy. 

Załoga Walkera wypad ła kiepsko. N a w e t 
Rodr iguez zarobił niecały tysiąc. Są więc 
źli. Ponurzy . Mi lczący. Natomiast załoga 
China promienie je . Skoro j e j kucharz wzbo -
gacił się przez cztery tygodnie o dwa tys ią-
ce — cóż dopiero nurkowie ! Mie l i w i ę c e j 
szczęścia? Doświadczenia? Lepszy odcinek 
Mazaruni przeszukali? 

Iskrzą się kupki d iamentów. Błyszczą spo-
cone ciała. Chwie ją nogi i g ł owy . Słońce 
czerwono zachodzi za dżunglę i eskarpmen-
ty 6)-

A w nocy znowu lało i ja swo j e panto f le 
„Ba ta " znowu ustawiłem pod jakąś dziurą 
w brezen towym dachu i rano pełne by ł y 
deszczówki. I by l i śmy już sami, bow i em za-
łogi Walkera i China odpłynęły wieczorem, 
by nazajutrz rano móc znowu nurkować. 

I rano deszcz nie ustał, i bal iśmy się, że 
Jurek nie przyleci , rzeka bow iem spowita 
była białą watą mg ły . Ciągnęła się nad nią 
gęsta jak pianka na ciastku i nad dżunglą 
białymi, n ieruchomymi słupami pod niebo 
strzelała. A l e koło południa deszcz ustał, 
mgła się podniosła i Jurek jak obiecał — 
przyleciał . 

I tak zakończyła się ta gujańska przygoda. 
W c z o r a j by ł jeszcze świat sam w sobie. 

Dżunglą (n iczym naszymi deskami) zabity, 
setkami k i l ometrów dzikiego buszu od in-
nego świata odgrodzony. By ło szesnaście 
d iamentowych mi l na rzece Mazaruni , 60 na 
nich nurków. Kaz ik , Bob i ja. 

W c z o r a j by ł em jeszcze „pork-knockerem" , 
za pan brat z czarnymi, Metysami , Indiana-
mi, pośród al igatorów, małp, węży , t a j ge -
rów, w dżungl i i na rzece pe łne j złota i dia-
mentów. Nurkowa ł em w j e j czarnych w o -
dach, przeskakiwałem na czółnie rap idy 7 ) , 
brnąłem la jną 8), p i ł em wodę z rzeki i rum 
z manierki , z pięty i pa lców nożem wy łusk i -
wa ł em czrigersy, jadłem świńskie ogonki 
i pieczoną nad ogniem labba 9). 

A dziś? Jestem z powro tem cyw i l i z owa -
nym, do w y g ó d amerykańskiego życia na-
w y k ł y m mieszkańcem Kanady . 

t r ade r — kup iec . 
2 ) „ c l a i m " — obszar , na k t ó r y m ten, k to go w y -

t y c z y ł i z a r e j e s t r owa ł , m a p r a w o pos zuk iwan i a 
d i a m e n t ó w . 

») t a j g e r — j a gua r lub puma. 
4 ) kut las — tak w G u j a n i e z ow i ą macze tę , d łu-

gi, s zerok i nóż s łużący do wszys tk i e go . 
s ) „ c z o w " — p o ż y w i e n i e , obiad. 
6 ) e s k a r p m e n t y — c iągnące się k i l o m e t r a m i , 

n i ema l pros topadłe , do 100 m w y s o k i e u rw i ska . 
' ) r a p i d y —• k a m i e n n e p rog i p r z e r z y n a j ą c e r z ekę . 
8) ł a j n a — ścieżka w dżungl i . 
0) l abba — gu j ańsk i g r y z o ń o ba rdzo s m a c z n y m 

mięs ie . 
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O D C I N E K 28 

Us łyszawszy m o w ę rodzinną Mrock i 
i Grzymała tak się rozczulil i , że ł zy stanęły 
im w oczach. Natychmiast przedstawi l i się 
grupce swo jaków, za j ę tych p r zy w y s y p y w a -
niu żw i r em go towego już toru ko le jowego . 

— Dużo was tu jest? -— zagadnął Mrocki . 
— Ze dwudziestu! — odparł jeden z ro-

botników odkładając szuflę. 
— A dobrze wam? 
Robotnik uśmiechnął się gorzko. 
— W r o g o w i śmierte lnemu nie ż yc zy ł -

b y m — rzekł. 
Sobies ławowi zrobiło się n i jako, od-

chrząknął. 
— No , niby dlaczego? N i e płacą? 
— Co by nie -mieli płacić? Zgodzi l i , to 

i muszą; inacze j ludzie rzuci l iby łopaty i po-
szli sobie precz. 

— P o t r z y dolary? 
— N i b y po trzy, ale czyż tego cz łowieko-

w i wys ta rc zy na życie? 
— Co też w y gadacie ! — oburzył się 

Grzymała . — Toć za takie pieniądze jak pan 
można sobie żyć i ze dwa do lary zaoszczę-
dzić. 

— Ha, to sobie zaoszczędzaj , człowieku, 
m y tam nie pot ra f imy. 

R o z m o w ę przerwał dozorca, k tóry skinął 
na obu naszych, żeby szli za nim. 

Praca, jak się okazało, była bardzo prosta, 
ale za to ciężka. Postawiono naszych dwóch 
przy jac ió ł j ednego przy drugim, dano im 
w rękę łopaty i kazano kopać w g l in iastym 
gruncie. 

Mrock i n i gdy nie z a jmowa ł się tego ro-
dza ju rzemiosłem; co n a j w y ż e j kazano mu 
sypać małe szańczyki, k iedy służył w ar ty-
lerii pruskiej . N i e miał on jednak pojęc ia 
o trudach kopacza; dopiero tutaj w A m e r y -
ce nauczono go, co to jest pracować w k rwa -
w y m pocie. 

K a ż d y robotnik, jak się pokazało, miał 
wyznaczoną sobie działkę i musiał się śpie-
szyć, żeby nie pozostawać w t y l e za sąsia-
dami. Dozorcy , widocznie w porozumieniu 
z przedsiębiorcą robót z iemnych, stawial i co 
kilkanaście kroków, pomiędzy zwyk ł y ch ro-
botników, kopaczy specjal istów, w y t r a w -
nych i wy t rwa ł y ch , po w iększe j części M u -
r z y n ó w albo Włochów. By l i to tak zwani 
„naganiacze" , k tórzy pracowal i z zadz iwia-
jącą szybkością i sprawnością. Pon i eważ zaś 
inni, obok, nie mogl i pod karą pieniężną po-
zostawać w ty l e , wy tęża l i w ięc naturalnie 
wszystk ie siły, ażeby nadążyć. 

P o godzinie Mrock i oblał się cały potem. 
Chciał odpocząć, oparł się na łopacie, ale 
n iebawem zbl iży ł się dozorca i w ostrych 
słowach upomniał go, żeby nie p r ze rywa ł 
zajęcia. 

Mrock i rad nierad schwyc i ł znów za szpa-
de l i pracował dalej , ocierając r ękawem pot 
sp ł ywa jący mu z czoła strugami. 

Grzymała , p r z y z w y c z a j o n y do c iężkie j 
pracy w polu, przy kosie albo orce, nie tak 
bardzo narzekał, ale i on przy końcu dnia 
czuł się niezmiernie znużony. 

Sobiesław zaś, pomimo chęci, musiał w y -
ciągnąć się po paru godzinach na kilkanaście 
minut, za co mu miano potrącić z dziennego 
zarobku czterdzieści centów, to jest płacę 
za całą godzinę. • 

N i ew i e l e sobie jednak z tego robił , spo-
dz iewał się bowiem, że n i ebawem nawykn i e 
i będzie pracował na r ówn i z innymi. 

Jak już powiedz ie l i śmy, grunt w tych 
stronach by ł g l iniasty; k i edy w i ęc deszcz 
padał, z iemia przy legała do łopaty tak silnie, 
że nie chciała się od n ie j odlepiać. 

Bywa ło , Sobiesław machnie łopatą, a tu 
bryła na n ie j leżąca ani rusz. Trzeba by ło 
dwa albo t rzy razy wyrzuc ić z całych sił 
w górę, żeby nareszcie pozbyć się uparte j 
g l iny . 

Od tego szarpania ręce strasznie się forso-
wa ł y i bolały niemiłosiernie. A l e to jeszcze 
by łoby na jmnie jsze . K a ż d y kopacz musiał 
zbyt dużo wyrzuc i ć z iemi, żeby swo j e za-
robić; jeże l i pozostawał w ty le za „nagania-
c zem" , jak go nazywano pomiędzy robotni-
kami, wyt rącano mu za opieszałość. A jakże 
tu nadążyć takiemu o lbrzymowi , k iedy w 
dodatku ziemia nie odłazi od łopaty i kiedy 
cz łowiek ślizga się na dnie rowu i stoi po 
kostki i po kolana w brudnej wodz ie . 

Butów by ło szkoda, stali w ięc wszyscy 
boso; na jedno to zresztą wychodz i ło , bo 
naj lepsze obuwie przemakało koniec koń-
ców i nogi z iębły. 

Trzeba by ło mieć końskie zdrowie , żeby 
w takich warunkach nie zachorować. Sobie-
sław, w y c h o w a n y w mieście, nie posiadał 
tego hartu, zaziębił się w ięc znowu, tak sa-
mo jak po rozbiciu się okrętu. P o tygodniu 
dostał gorączki i musiał położyć się do łóżka, 
a racze j na garści w i l g o tne j s łomy na pa-
s twę robactwa. 

Myś la ł , że choroba prze jdz ie n iebawem, 
ale gdzie tam! Prze leża ł coś sześć dni i by ł -
by z głodu umarł, gdyby nie poczc iwy G r z y -
mała, k tóry mu dogadzał, kupował dobre 
produkty spożywcze, nazbierał św ieże j sło-
my , kupił ciepłą kołdrę, s łowem, zastępo-
wa ł naj lepszego opiekuna. 

Dz ięk i temu Mrock i wróc i ł wreszc ie do 
siebie, ale n ie miał odwagi od razu brać się 
do takie j c iężkie j pracy. 

W i t o ld za to pracował bez p r z e rwy , bo się 
obawiał stracić robotę. Co dzień dow iadywa -
li się różni ludzie, pozbawieni za jęc ia , czy 
nie waku j e jakie mie jsce przy budowie kolei ; 
g d y w ięc kto odchodził, zaraz na jego m i e j -
sce z j aw ia ł się nowy , zdrów, s i lny i go tów 
robić, co mu kazano, nie ty lko za trzy, ale 
nawet za dwa dolary dziennie. 

Dozorcy i inżyn ierowie spostrzegli , że z 
nastaniem jesieni zgłasza się coraz w i ę c e j 
robotników, którzy latem pracowal i na f a r -
mach, przy ro lnictwie , i zaraz z tego sko-
rzystal i obniżając płacę o pięćdziesiąt cen-
t ów na dobę. 

Wobec tego i wobec niemiłosiernego 
zdzierstwa i oszustwa przekupniów zaopa-
tru jących kopaczy w produkty spożyw-
cze — praca przy kolei przestała się nie-
l edwie opłacać. Po lacy , pracujący dawnie j , 
szydzi l i z naszych przy jac ió ł z tego powodu. 

—- Dużoście odłożyl i? — pytal i drwiąco. 
N i e b a w e m dzięki t y m pytaniom rozeszła 

się między kopaczami nierozsądna pogłoska, 
że Mrocki i Grzymała posiadają znaczne 
oszczędności, które gdzieś ukrywa ją . 

Ma się rozumieć, że nie oszczędzi l i oni ani 
centa, ale, jak w i e m y , posiadali po ki lka-
naście do larów zarobionych na okręcie. P i e -
niądze t e nosili p r zy sobie. 

Banknoty zna jdowa ły się pod podszewką, 
jak zwyk le , i nic im nie grozi ło, chybaby 
z łodz ie j zdarł całą odzież. Mrock i i W i t o ld 
nic w ięc sobie ze złodziei nie robil i , ale 
przekl inal i jesień, która dawała się im co-
raz bardz ie j w e znaki. 

W A m e r y c e Pó łnocne j kl imat pod tą samą 
szerokością geograf iczną, co w środkowe j 
Europie, jest znacznie ostrzejszy; w Ohio 
panowała podobno sroga zima i z p i e rwszy-
mi przymrozkami miano zawiesić roboty 
z iemne przy kolei. Mog ło się to stać za dwa 
miesiące albo i za miesiąc. W takim razie 
nasi p r zy jac i e l e musie l iby sobie szukać za-
jęcia. 

A l e o tym, co będzie za miesiąc, żaden z 
nich nie myślał , t ym mnie j zaś o porzuce-
niu roboty, zwłaszcza że o tę, jak się po-
kazywało , w Stanach Z jednoczonych wcale 
nie by ło łatwo. 

Cierpiel i w ięc obaj , ale pracowal i pragnąc 
dorównać naganiaczom. Mrocki , dzięki mło -
dości s w o j e j i wrodzonemu zdrowiu, znowu 
wróc i ł do sił. Cierpiał on może bardz ie j z 
powodu niechlujstwa panującego w bara-
kach aniżeli z powodu wi lgoc i i wys i łku f i -
zycznego. Postanowi l i więc obaj z Gr zyma-
łą zbudować sobie osobny szałas i tam za-
mieszkać. 

N i e przysz ło im to łatwo, ale z desek, 
n iepotrzebnych na razie, g łównie z darniny 
i chrustu, rosnącego w pobliżu plantu, sta-
nęła siedziba, k tó re j nie można by ło nazwać 
ani budą, ani barakiem, ani szałasem, ani 
namiotem. By ła to nora, do po ł owy wpusz-
czona w ziemię, p rzykry ta z gó ry deskami, 
na które położono darninę. Za posłanie słu-
żyła im trawa, sypiano na deskach wpusz-
czonych obydwoma końcami w ściany. N a -
w e t zrobiono palenisko, żeby po pracy moż-
na w nim palić i ogrzać cokolwiek siedzibę 
iście robinsonowską. 

N i e by ło tam arcywygodn ie , ale za to c z y -
sto, schludnie. 

Co prawda, do siedziby t e j by ło dość da-
leko, z dziesięć minut drogi , ale za to co za 
rozkosz wyc iągnąć się w ieczorem przed 
ogniskiem, wesoło trzeszczącym i napełnia-
j ą cym wnętrze szałasu b łog im ciepłem, go-
tować przy n im pachnącą herbatę (niefałszo-
waną ) i pić ją z cukrem (także p rawdz i -
w y m ) z porce lanowego kubka. K a w a ł chleba 
i mięsa, oto była wieczerza naszych dwóch 
robinsonów. N i e łaknęli oni b yna jmn i e j to-
warzys twa , mie l i go aż za w ie l e w ciągu 
dnia i kładl i się w t y m przeświadczeniu, że 
drobna menażeria nie będzie ich w nocy 
prześladowała. 

R O Z D Z I A Ł I I I 

NAPAD NO CIV Y 

Mrock i i Grzymała , pomimo chłodu, pra-
cowal i da le j p r zy budowie kolei , nie zwra -
cając uwagi na l iczne przykrości . 

Ob iecywa l i sobie, że na wiosnę w y j a d ą 
oba j na zachód, gdzie ludzi mn i e j i gdz ie 
ł a tw i e j dostać zajęcie . W i t o ld mawia ł , że 
kupi kawał gruntu, na k tó rym się oba j za-
gospodarują; wspó lnymi siłami można znacz-
nie w i ę ce j zrobić, aniżel i k iedy się osobno 
pracuje. 

Często wieczorem, przy gorące j herbacie 
i ogniu, t r zaska jącym na g l in iane j nalepie, 
oba j towarzysze niedol i gwar zy l i wesoło do 
późne j nocy, snując plany. 

Ogień palił się całą niemal noc, bo nie ża-
łowano sobie chrustu, do którego czasem do-
dano jaki uszkodzony podkład. 

Up łynę ło w ten sposób parę tygodni ; zbl i-
żała się zima. Pom iędzy robotnikami cho-
dz i ł y wieści , że n iebawem przedsiębiorcy za-
wieszą roboty ko l e j owe do wiosny i że trze-
ba się będzie wynos ić precz. 

Mrock i już się t ym martwi ł , nie uśmie-
chała mu się bow iem wca le myś l powrotu 
do miasta, gdzie tak trudno o kawałek chle-
ba. A l e zima nie była straszna dla tych, co 
miel i jaki taki grosz zaoszczędzony; więc i 
nasi towarzysze patrzy l i bez o b a w y w p r zy -
szłość. 

P e w n e g o razu wracal i cokolwiek wcześ-
n ie j aniżeli zwyk l e , z powodu deszczu. Gr zy -
mała niósł na plecach duży podkład, prze-
znaczony na opał. Mrock i po drodze naciął 
w ią zkę chrustu i z naręczem szedł nie opo-
dal towarzysza. Dochodząc do s w o j e j chatki 
podz iemne j rozwese l i l i się na myśl , że nie-
bawem zasiądą do w ieczerzy . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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• L e s centra les é lec t r iques 
constru i tes en P o l o g n e au 
cours du Quart de siècle qui 
v i e n t s 'écouler produisent 
ac tue l l ement 10 000 M W d 'é-
nerg i e é lec t r ique . On p r é vo i t 
que d ' ic i d eux ans, le c o m b i -
nat énergé t i que de T u r o s z ô w 
a l imenté par la l i gn i te p r o -
duira à lui seul près de 2000 
M W . 

• On appred la m o r t dans 
des condi t ions t rag iques et 
én i gmat i ques de M a r e k H las -
ko, j eune é c r i va in d ' o r i g ine 
po lonaise qu i a va i t essayé de 
f a i r e une car r i è re à l ' é t ran-
ger . T r o u v é m o r t dans un 
appa r t emen t de W i e s b a d e n en 
R é p u b l i q u e oues t -a l l emande , 
M a r e k H łasko se sera i t suici-
dé. 
• L e par t i soc i a l -démocra t e 
dano is a f a i t savo i r à la f i n 
de son congrès qu i s'est tenu 
i l y a que lques semaines à 
Copenhague que dès qu ' i l se-
ra i t au pouvo i r , i l r e conna î -
tra i t les f ron t i è res po lonaises 
sur l 'Ode r et la Neîsse. 
• U n e dé légat ion f rança i se 
de chercheurs dans l e d o m a i -
ne d " l ' agr icu l ture , condui te 
par l e d i rec teur de l ' Inst i tut 
nat iona l des recherches ag r i -
coles a f a i t un sé j our d 'une 
semaine en Po l ogne . A la 
suite de cette v is i te , un 
accord a é té s igné por tant 
sur la coopéra t i on f r a n c o - p o -
lonaise dans ce domaine . 

• L e m a i r e de Be r l i n -Oues t 
K l a u s Schuetz a e f f e c t u é une 
v is i t e en P o l o g n e à l 'occas ion 
de la de rn i è r e Fo i r e in te rna-
t iona le de Poznan . A u cours 
d 'un bre f sé jour à Va r sov i e , 
le m a i r e de Be r l in -Oues t a 
été reçu par le m in i s t r e po l o -
nais des a f f a i r e s é t rangères , 
M . S t e f an Jęd rychowsk i . 
D ' au t r e par t , M . K l a u s Schu-
etz s'est r endu au m é m o r i a l 
du c a m p d 'Auschw i t z . 

• O n apprend l e décès à 
V a r s o v i e de M . J e r z y Z a -
w i e ysk i , auteur d rama t i que 
de ta lent , anc ien m e m b r e du 
Conse i l d 'Etat et anc ien dé -
puté à la D i è t e de la R é p u -
b l ique popu la i r e de Po l o gne . 
M . Z a w i e y s k i étai t âgé de 67 
ans. 

• L e P rés ident du Conse i l 
d 'Etat , le marécha l de P o l o -
gne M a r i a n Spycha lsk i , a r e -
mis au cap i ta ine L e o n i d T e -
l iga la C r o i x de C o m m a n d e u r 
de l 'O rd re „ P o l o n i a Res t i tu -
t a " pour son courage et sa 
ténaci té . L e cap i ta ine T e l i g a 
est le p r e m i e r po lonais qui , 
sol i ta ire, a e f f e c t u é un tour 
du monde en yacht qu ' i l 
a va i t construit l u i - m ê m e . 
• L e s habi tants de la r ég ion 
de K r a ś n i k ont v é c u i l y a 
que lques semaines un v é r i t a -
ble dé luge . En p le in j o u r et 
soudainement , un nuage a 
c r e v é et a l i t t é ra l ement inon-
dé les env i rons . U n e f e m m e 
qu i t rava i l l a i t dans son 
c h a m p a é té surpr ise pa r 
l ' a va lanche d 'eau et a é té r e -
t r ouvée noyée que lques heu-
res plus tard. 

• U n e hab i tante d 'un pet i t 
v i l l a g e de la v o ï v o d i e de O l -
sz tyn ava i t acheté au marché 
14 oeu fs d 'o ie qu ' e l l e a va i t 
l ' in tent ion de donner à cou-
ve r . Que l l e n 'a pas é té sa 
surpr ise quand i l s ' avé ra au 
bout de que lques semaines 
que les oeufs n 'é ta ient pas 
d 'o ie ma is de c igognes. 

• I l y a d i x ans, la f a b r i q u e 
d 'automobi l es „ Ż e r a ń " de 
Va r sov i e en t reprena i t la p r o -
duct ion à la cha ine de la 
p r e m i è r e auto en t i è r ement 
polonaise. I l s 'agissait de la 
„ S y r e n a " qu i dev in t rap ide -
ment la v o i tu r e numéro de 
Po l o gne . Au j ou rd ' hu i , c ' es t -a -
-d i r e d ix ans plus tard, la 
cent m i l l i è m e automobi l es de 
cet te m a r q u e v i en t d ' ê t re m i -
se en exp lo i ta t i on . 

• U n e expéd i t i on d 'a lp inistes 
po lonais de la v i l l e de Szcze-
cin s'est r endue en A f r i q u e 
du N o r d où e l l e t entera de 
va inc r e les c imes les plus 
d i f f i c i l e s du H a u t - A t l a s . 

seulement ces réserves 
sont le plus souvent 
éloignées des endroits où 
les besoins en eau se font 
l e plus sensiblement sen-
tir. C'est ainsi que les lacs 
de Mazurie , l ieu où l 'on 
passe de magni f iques v a -
cances, sont trop é lo ignés 
des centres industriels de 
la Haute Silésie, par 
exemple (c'est toute la 
Po logne que l 'on doit tra-
verser pour arr iver d 'une 
aciérie silésienne à un 
lac mazurien). Pour ce 
qui est du sud du pays, 
l 'unique solution, qui est 
d'ai l leurs appliquée, est 
de construire le plus ra-
pidement possible d ' im-
menses réservoirs qui 
sont utilisés par les cen-
trales électriques. 

A u cours du quart de 
siècle qui v ient de s'écou-
ler, la Po l ogne populaire 
s'est payés neuf réser-
voirs pouvant contenir en 
tout plus d'un mi l l iard de 
mètres cubes d'eau en 
réserve. C'est beaucoup, 
cela ne veut cependant 
pas dire que cela soit suf -
fisant. C'est pourquoi la 
construction de tels ma-
gasins pouvant contenir 
des mil l ions de métrés 
cubes de ce l iquide indis-

S'AMUSER EN VILLE 
eux que dans les grandes vil-

les ainsi que dans les agglo-

mérations moins importan-

tes, les organisations de jeu-

nesse, et en particulier les 

éclaireurs, organisent toute 

sorte de jeux et récréations 

permettant d'une part de 

passer d'agréables moments à 

l'air libre et d'autre part de 

ne pas s'ennuyer. A Gdańsk, 

par exemple, pour les plus 

âgés, on a fait sortir un 

vieux tramxvay qui date d'au 

moins cinquante ans. Pour 

les plus jeunes, les tout pe-

tits, les organisations de jeu-

nesse aidées par la presse lo-

cale, ont ouvert un concours 

de peinture sur trottoir (à la 

craie naturellement) consacré 

aux plus beaux édifices de 

la capitale du littoral polo-

nais. L e premier de ces con-

cours a vu la participation 

de 250 peintres en herbe 

dont le gagnant s'est vu pa-

yer un vol en avion au des-

sus de Gdańsk. 

Pour les jeunes, petits et 

grands, les vacances ce sont 

avant tout les colonies, les 

camps, les feux de joie, les 

longues promenades dans les 

bois, les jeux en plein air. 

Les jeunes en âge de partir 

seuls ou en groupe ont la 

possibilité de se reposer loin 

de leur ville pendant plusieurs 

semaines car ils ne sont 

pas liés aux vacances de 

leurs parents. Ceux qui ce-

pendant travaillent ou étu-

dient sont liés par leurs acti-

vités et sont obligés de faire 

comme tout le monde, c'est-

-à-dire de prendre un mois 

de vacances. Les plus jeunes, 

ceux qui vont encore à l'éco-

le vont soit en colonie, soit 

avec leurs parents à une 

époque déterminée par les 

congés de ces derniers. Il est 

donc normal qu'une partie 

des plus jeunes habitants des 

villes passent une fraction de 

leurs vacances là où ils habi-

tent. Et c'est justement pour 

QUE D'EAU.. . 
de réemployer 90 pour 
cent de ces eaux pour les 
besoins de la production 
industriel le. Para l l è l e -
ment à l ' industrie, l ' agr i -
culture ex ige de plus en 
plus d'eau — 2,5 mil l iards 
de mètres cubes par an 
aujourd'hui et 6,4 m i l -
l iards en 1980. I l ne faut 
pas oublier que dans ce 
cas l 'eau employée est 
prat iquement perdue pour 
un autre genre de con-
sommation. En f in i l y a 
les grandes agg loméra-
tions qui, à l 'échel le de 
l 'ensemble du pays, con-
somment actuel lement 1,5 
mi l l iard de métrés cubes 
d'eau pour en consommer 
2,7 mil l iards en 1980. 

Où trouver toute cette 
eau? L e s réserves de la 
Po l ogne se montent en 
moyenne à 50 mil l iards 
de mètres cubes (au cours 
des années sèches elles 
descendent à 30 mil l iards 
pour gr imper à 90 mi l -
liards po.ur les années 
humides). On pourrait 
croire que c'est largement 
suff isant puisque à pre-
mière vue les réserves 
dépassent largement la 
demande. Cette opinion 
est juste du point de vue 
strictement arithmétique, 

QUE D'EAU, 
Et pourtant el le se fa i t 

de plus en plus rare. 
Ma l g r é les dire de cer-
tains suivant lesquels la 
Po logne est un pays 
part icul ièrement humide, 
l 'eau n'est nul lement en 
abondance. Actue l l ement 
chaque Polonais dispose 
annuel lement de 1920 
métrés cubes d'eau, en 
1980 — il n'aura à sa dis-
position que 1450 mètres 
et en l 'an 2000 —1150 . 
Ces chi f f res prouvent que 
la Po logne occupe une 
place assez é lo ignée en 
Europe en ce qui concer-
ne les réserves d'eau. Ce-
la est dû en premier l ieu 
à ce que la Po logne est 
devenue au cours des 
v ingt dernières années 
une puissance industriel le 
de première grandeur. Et 
on sait que l ' industrie est 
la plus grande consom-
matr ice d'eau — bon an 
mal, les d i f f é rentes bran-
ches industriel les consom-
ment actuel lement 8 
mil l iards de mètres cubes 
d'eau par an, dans d ix 
ans cette consommation 
s 'é lèvera à 13 mill iards. 
Heureusement que les 
chercheurs sont en train 
de met t re au point des 
installations permettant 

pensable qu'est l 'eau est 
une des tâches essentiel-
les de l 'économie polo-
naise d 'aujourd'hui. L e 
prob lème n'est d'ai l leurs 
pas uniquement propre à 
la Po logne . D'après les 
in format ions recuil l ies 
les grandes ganiou t̂ v/no 
mondiales spécialisées, le 
p rob lème de l 'eau, ou 
plutôt de sa pénurie, sera 
une des questions les 
plus essentielles que 
devra résoudre l 'huma-
nité au cours des années 
à venir . I l faut donc y 
penser dès maintenant. 



Les chanteurs chez nous 

A L A 
,, A la ca l i f ou rchon" , la chanson 

qu ' on entend, depuis que lques 
semaines très souvent à la Radio, 
a toutes les chances et toutes les 
qualités pour devenir le „ t u b e " 
d 'été 69. 

Son interprète à vo ix chaude 
et ensoleil lée est u n nouveauvenu 
à la chanson. Il est né à For t 
de France (à la Mar t in ique ) en 
septembre 1947. Son v ra i n o m 
P H I L I P P E DE L A V I L L E J E G U 
est trop long et trop di f f ic i le 
pour un chanteur ; il le change 
en pseudonime: P H I L I P P E L A -
V I L . 

C'est u n g r a n d garçon racé, 
é légant très simple et très gai . 
D ' emb lée , il nous raconte son 
en fance parce que jusqu ' ic i ses 
p lus b e a u x souvenirs y sont liés. 

— Jusqu'à. 14 ans, j ' a i vécu la 
• l e de château telle que peut la 
concevoir un gosse! Imaginez une 
immense plantation de bananes 
au mil ieu une bâtisse b lanche de 
15 ou 20 pièces, des f leurs à p ro -
fus ion, des adorab les nounous 
qui nous survei l la ient et nous 
dorlotaient j o u r et nuit. 

— Depuis combien de temps 
votre fami l le était installée à l a 
Mart in ique? 

— Depuis 1640! 

— Oui, c'est vrai , mon père 
connaît cette histoire d 'après les 
d i f fé rents papiers de la f ami l l e 
... Mes ancêtres ont quitté la 
F rance à l ' époque ou existait une 
loi d 'hér itage qui attr ibuait tous 
les biens au f i ls aîné ... P a r con-
séquent les f i ls cadets étaient 
obl igés de chercher la possibilité 
d 'une mei l leure existence en de -
hors de leur mil ieu et très sou-
vent en dehors de la F rance 

L a p lupart de Mart in iquais 
b lancs étaient venus à cette épo -
que - l à ... En bre f je suis des-
cendant d 'un exi lé volontaire . 

— Ou peut-être d 'un cotirageux 
attiré pa r l ' aventure? 

— Oui, plutôt ... 

I L I P P E L A V I L 
CAL IFOURCHON 

— Et puis? 
— J 'a i fa i t mes études au col -

lège de Fort de France . U n jour , 
un f r è r e et deux petites soeurs 
me sont venus et il a b ien f a l l u 
quitter tout cela pour que nous 
continuons tous des études plus 
sérieuses ... (un gros soupir) . . . 

— Avez - vous la nostalgie de la 
Mart in ique? 

— Terr ib lement ! Terr ib lement. . . 
j ' a imera is b ien d 'y reven i r pour 
quelques temps ... mais ce n'est 
pas possible pour le moment. . . 

— Pourquoi? 
— Actue l lement je suis en 

deux ième année de l 'école des 
Cadres . C'est une sorte de con-
trat mora l avec mes parents. Ils 
m'ont permis de tenter cette 
„ ca r r i è r e " de chanteur , n 'y ont 
mis aucun détour n 'ont soumis 
aucune diff iculté. . . Il est nature l 
que je termine (b r i l l amment ) mes 
études a f in de les tranquil iser. . . 
et il n'est pas tou jours fac i le 
f a i re deux choses à la fo is : la 
chanson et les études sérieux. 

— Avez - vous pa rmi vos copains 
de l 'école des cadres des g a r -
çons qui s ' intéressent à votre 
carr ière de chanteur? 

— Oui, c'est d 'a i l leurs un té-
l é g r amme de deux d 'entre eux qui 
m ' a revei l lé le jour de la sortie 
de m o n disque. Ca m ' a fa i t très, 
très g r and plaisir. 

— L a chaleur d 'une amitié a 
beaucoup d ' importance pour vous? 

— Enormément , j e ne peux 
t ravai l ler que dans ces condi -
tions, mes chansons sont faites 
en équipe toutes suggestions sont 
retenues ... ensuite on „ a m m é -
nage " . 

— Comment organiser iez-vous 
votre v ie si vous réussissiez? 

— Je fe ra i plein de cadeaux à 
tout le monde, d ' abo rd une 
„ é n o r m e " propriété à mes pa -
rents; après implantat ion à Fort 
de F rance on se sent un t»eu 
„ s e r r é " dans notre v i l la à V e r -
sailles... 
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— Et pour vous? 
— Je m'instal lerais dans une 

maison b ien à moi de style g a r -
çonnière avec beaucoup des 
plantes... des f leurs. . . Je passe-
rais mes vacances à la Mar t in i -
que... peut-être je ferais le tour 
du monde. . . 

— A v e c la chanson? 
— A v e c ou sans ...c'est passio-

nant toujours. . . 
— Et vos pro jets réels? 
— Réels?... ils s 'enchaînent tou -

jours avec mes rêves ... j e v o u d -
rais réussir dans la chanson et 
en conséquent f a i re des tournées, 
des émissions à la T V et à l a 
Rad io ... a l ler chanter à l ' é t ran -
ge r etc. etc . . .Pour le moment 
je p répare mon deux ième disque 
et je suis très, très heu reux que 
le premier démar re bien ... les 
projets concrets v iendront si ça 
„marchera " . . . 

—- Et si ça ne marchera i t pas? 
seriez-vous très ma lheureux? 

— N o n ! Il y a tel lement des 
choses que j ' a ime dans la 
vie ... j ' a ime trop la v ie avec 
tout ce qu 'e l le comporte, pour 
être ma lheu reux ... mais, bien 
sur j ' aura i s tou jours une sorte 
de non-sat is fact ion ou de nosta l -
g ie de la chanson... 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y C Z N Y 
SAMOTNY REJS 

POLSKIEGO ŻEGLARZA 
D l a upamiętn ienia r e j su d o o k o -

ł a św ia ta kap i tana Leon ida T e -
l ig i Poczta P o l s k a w y d a ł a 21. V I . 
1 znaczek okol icznościowy, w a r -
tości 60 g r . 

Rysunek znaczka przedstawia 
j acht Opty , n a k tó rym Leon id 
Te l i g a przep łyną ł 28 000 mi l m o r -
skich, na tle k o n t u r ó w l ą d ó w z 
zaznaczoną trasą re j su . 

Znaczek p r o j ek towa ł art . p l a -
styk A n d r z e j He idr ich . D r u k o w a -
n y jest techniką o f f s e t ową w 
f o r m a c i e 43 X 31,25 m m . N a k ł a d 
znaczka 6 m i n szt. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 
J O L A N T A C I E S Z K O W S K A — 

W a r s z a w a 1, ul . L e w a r t o w s k i e -
go 12 m 57 — jest uczennicą szko-
ły hotelarskie j . M a 22 lata i chęt -
nie ko re spondowa ł aby ze swo imi 
rówieśn ikami z F r anc j i i Belgi i . 
Może pisać w następu jących j ę -
zykach : f rancusk im, angie lskim, 
rosy j sk im i polskim. Może w y -
mieniać znaczki pocztowe, w i d o -
k ó w k i ko lo rowe . 

K R Z Y S Z T O F C H O R Z E W S K I — 
Pab ian ice , ul. W a r s z a w s k a 79 
m 15 w o j . łódzkie — pragn ie n a -
wiązać przy jac ie lski kontakt z 
młodzieżą po loni jną z F r a n c j i i 
Be lg i i w celu w y m i a n y w i d o k ó -
w e k ko lo rowych . Pos iada ich 
znaczną ilość. Może korespondo-
w a ć w j ęzyku f rancusk im, r o s y j -
sk im i polskim. 

M A R I A J O L A N T A J A N I A K i 
J E R Z Y G A Ł E C K I — Ost rów 
W l k p . ul. W r o c ł a w s k a 5 m 7 — 
uczą się j ęzyka f rancusk iego i 
chciel iby korespondować z m ło -
dzieżą z F ranc j i . Szczególnie in -
teresują się s p r a w a m i dotyczący-
mi młodzieży. M a j ą po 17 lat i 
są uczniami l iceum ogólnokszta ł -
cącego. 

W Ł O D Z I M I E R Z B O R E K — 
Gdańsk , A l . W o j s k a Polskiego 42 
m 5 — od dziesięciu lat intere -
su j e się lotn ictwem i n i edawno 
og ląda ł f i lm f rancusko - radz ieck i 
pt. „ N o r m a n d i e - N i e m e n " . Dz ie j e 
tego pu łku ogromnie go zainte-
r e sowa ły i postanowi ł zbierać na 
ten temat wszelkie i n f o rmac j e i 
pub l i kac j e dotyczące j e go histo-
rii. W t y m celu poszuku je ko -
respondentów, których ten temat 
także interesuje . Może p rowadz ić 

korespondenc ję w j ęzyku f r a n -
cuskim, polskim i rosy jsk im. 

J E R Z Y S T E F A Ń S K I — Łódź 11, 
ul. D r e w n o w s k a 5 m 1 8 — prosi 
° D ^ m i e s f z e n i e 3'ego adresu w 

w c e l « nawiązan ia korespon -
S S ? ^ 1 m ł o<*zieżą z F r a n c j i ł 
Belgi i . M a 19 lat i od n i edawna 
p r a c u j e z awodowo . Interesu je sie 
geogra f i ą i sportem. Zb i e r a t a k -
że w idokówk i , które chętnie w y -
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II I R E K M O D R Z E J E W S K I — 
Łódź, ul. Ma rc ina 9 m 1 
chcia łby korespondować oraz w y -
mieniać znaczki pocztowe, w i d o -
k ó w k i ko l o r owe i prospekty s a -
mochodowe z młodzieżą z F r a n -
c j i i Belgi i . M a 22 lata. Z n ie -
cierpl iwością oczeku je na p ropo -
zycje . 

A N N A M I C H A L S K A — P r z y s u -
cha, ul . W a r s z a w s k a 23, w o j . k ie -
leckie — ma 18 lat i jest uczen-
nicą Techn ikum Mechanicznego. 
Zna języki : f rancuski , angielski, 
rosy jski , węg ie rsk i i polski. I n -
teresu je się f i lmem, l i teraturą, 
muzyką młodzieżową b i g - bea to -
w ą . Zb i e ra w idokówk i . P r a g n i e 
korespondować z młodzieżą f r a n -
cuską. 

W I E S Ł A W P A J O R — Częstocho-
w a , ul . Sobieskiego 76/78 m 33 — 
już od d a w n a pragn ie nawiązać 
korespondenc ję z młodzieżą po lo -
n i jną . M a 17 lat i jest uczniem 
l iceum ogólnokształcącego. Uczy 
się obecnie j ęzyka f rancuskiego , 
interesuje się muzyką młodzie -
żową . Zb i e r a w i d o k ó w k i i p łyty 
g r a m of ono we . 

_a sewoûne de£ Jeunes 

C o m m e l ' é c r i v a i t d a n s s o n 
p r e m i e r n u m é r o „ L e J o u r n a l 
d e l a F r a n c e " , l e 14 J u i l l e t 
1789 e s t r e s t é d a n s l ' h i s t o i r e 
c o m m e u n e d a t e c l e f : c e l l e 
o ù , p o u r l a p r e m i è r e f o i s , l e 
p e u p l e e s t a p p a r u p l u s f o r t 
q u e l e s r o i s . E n c e qui i m e 
c o n c e r n e , l ' a p p r o c h e d e l a f ê -
t e n a t i o n a l e f a i t t o u j o u r s s u r -
g i r d a n s m o n e s p r i t t o u t e u n e 
p l é i a d e d e p e r s o n n a g e s d o n t 
j ' a i f a i t l a c o n n a i s s a n c e s o i t 
à l ' é c o l e , s o i t c h e z l e s é c r i -
v a i n s q u e j ' a i m e à f r é q u e n -
t e r . V o i c i l ' a u t e u r d e „ L a 
M a r s e i l l a i s e " , R o u g e t d e L i -
s i e , c e j e u n e h o m m e q u i „ a i -
m a i t l a g u e r r e c o m m e s o l d a t , 

l a R é v o l u t i o n c o m m e p e n -
s e u r , t e l q u i l ' a d é c r i t L a m -
m a r t i n e d a n s s o n „ H i s t o i r e 
d e s G i r o n d i n s " . V o i c i l e p o è -
t e M a r i e - J o s e p h C h é n i e r c o m -
p o s a n t l e f a m e u x „ C h a n t d u 
D é p a r t " . V o i c i C a m i l l e D e -
s m o u l i n s q u i , r é p o n d a n t a u 
P r é s i d e n t d u T r i b u n a l r é v o l u -
t i o n n a i r e q u i l u i d e m a n d e s o n 
â g e , d é c l a r e : „ J ' a i l ' â g e d u 

i s a n s - c u l o t t e J é s u s . t r e n t e -
| t r o i s a n s , l o r s q u ' i l m o u r u t " . 
# V o i c i D a n t o n h a r a n g u a n t 
| l ' A s s e m b l é e l é g i s l a t i v e l e 2 
® s e p t e m b r e 1792: „ D e l ' a u d a -

c e — d i t - i l . — D e l ' a u d a c e , 
e n c o r e d e l ' a u d a c e e t t o u -
j o u r s d e l ' a u d a c e ! " V o i c i , p a s -
s a n t s u r l e P o i n t - N e u f , l e 
h a u t c h a r s p e c t r a l q u i p r o -
m è n e à l a l u m i è r e d e s t o r -
c h e s l ' A m i d u p e u p l e , l a t ê -
t e p e n c h é e s u r l ' é p a u l e e t l e 
t o r s e n u d é c o u v r a n t l e s c o u p s 
d e p o i g n a r d d e C h a r l o t t e 
C o r d a y . V o i c i , a p p a r e n t é s 
p o u r l e t e m p s d ' u n e m é d i t a , 
t i o n l e s h é r o s d e „ Q u a t r e -
v i n g t t r e i z e l " d e V i c t o r H u -
g o — C i m o u r d a i n , G a u v a i n — 
e t c e u x d e s r o m a n s " r é v o l u -
t i o n a i r e s d ' A l e x a n d r e D u m a s 
p è r e — A n g e P i t o u , l e d o c -
t e u r G i l b e r t , l e d o c t e u r G u i l -
l o t ' i n , l a c o m t e s s e d e C h a r -
ny . . . V o u s e n i s o u v i e n t - i l ? 

A PROPOS DU QUATORZE 
JUILLET 

P a r m i c e t t e t h é o r i e d e p e r -
s o n n a g e s q u i p r o g r e s s e n t à 
t r a v e r s m a m é m o i r e , i l y a 
é v i d e m m e n t a u s s i d e s P o l o -
n a i s . V o i c i W o j c i e c h T u r s k i . 
N o u s s o m m e s à l a f i n d e 1792 ; 
l a P r u s s e e t l a R u s s i e v i e n -
n e n t d e p r o c é d e r a u s e c o n d 
p a r t a g e d e l a P o l o g n e . T u r s k i 
a é t é d é p u t é à P a r i s p a r l e 
P a r t i P a t r i o t i q u e q u i v e u t 
s o u l e v e r l a n a t i o n c o n t r e l e s 
t y r a i n s . „ E n d é p i t d e l a p r é -
s e n c e s u r n o t r e s o l d e c e n t 
m i l l e b a r b a r e s , l ' a u t e l d e l a 
l i b e r t é n ' a p a s c e s s é d ' e x i s t e r 
c h e z n o u s ; i l n ' e s t p a s r e n -
v e r s é i l n e f a i t q u e v a c i l l e r — 
d é c l a r e - t - i l a u x c o n v e n t i o n -
n e l s . E t : — F r a n ç a i s ! — 
s ' é c r i e - t - i l . — S o u t e n e z l ' a u -
t e l d o n t v o u s ê t e s a u j o u r d ' h u i 
l e s m i n i s t r e s ! " A c e p a t h é t i -
q u e a p p e l l e p r é s i d e n t d e l a 
C o n v e n t i o n , F r e i l h a r d , r é p o n -
d i t q u e „ l e t e m p s e s t p r o c h e 
o ù n o s d e u x R é p u b l i q u e s , l a 
p o l o n a i s e e t l a f r a n ç a i s e , 
a p r è s a v o i r b r o y é t o u s l e s 
i n s t r u m e n t s d e s d e s p o t e s , s e 
t e n d r o n t f r a t e r n e l l e m e n t ' l a 
m a i n e t j o u i r o n t d a n s l a p a i x 
d e s b i e n f a i t s d e l a l i b e r t é e t 
d e l ' é g a l i t é " . . . 

V o i c i C l a u d e Ł a z o w s k i , l ' u n 
d e s p l u s f e r v e n t s s o l d a t s d e 
l a R é v o l u t i o n . F i l s d ' u n n o -

b l e p o l o n a i s a t t a c h é à l a 
c o u r d e S t a n i s l a s L e s z c z y ń s k i , 
Ł a z o w s k i é t a i t c a p i t a i n e d e 
l a g a r d e n a t i o n a l e . P o u r a v o i r 
j o u é u n r ô l e d é c i s i f d a n s l a 
p r i s e d e s T u i l e r i e s , e t p o u r 
a v o i r c o n t r i b u é à f a i r e a b d i -
q u e r L o u i s X V I , i l j o u i s s a i t 
p a r m i l e p e u p l e d e l a c a p i t a -
l e d ' u n e p o p u l a r i t é p r o p r e -
m e n t e x t r a o r d i n a i r e . M o r t e n 
a v r i l 1793, i l f u t i n h u m é -
a p r è s u n e c é r é m o n i e f u n è b r e 
à n u l l e a u t r e s e c o n d e e t q u i 
a v a i t é t é o r d o n n é e p a r l e 
g r a n d p e i n t r e L o u i s D a v i d — 
e n f a c e d e s T u i l e r i e s , a u p i e d 
d e l ' A r b r e d e l a F r a t e r n i t é . 

N o u s v o i c i à c é l é b r e r l e 
c e n t - s o i x a n t i è m e a n n i v e r s a i r e 
d e l a p r i s e d e l a B a s t i l l e . D e -
p u i s 1789, l ' h i s t o i r e a o p é r é 
b i e n d e s m é t a m o r p h o s e s , e t 
c e t a n t e n F r a n c e q u ' e n P o -
l o g n e . M a i s p o u r d i s s e m b l a -
b l e s s o i e n t - i l s d e c e q u ' i l s 
é t a i e n t à l a f i n d u d i x - h u i t i è -
m e s i è c l e , n o s d e u x p a y s s e 
p o r t e n t t o u j o u r s l a m ê m e 
a m i t i é q u ' a u t e m p s d e T u r -
s k i e t d e F r e i l h a r d . C o m m e 
l ' a d i t ( e n 1959, l o r s d e s o n 
a c c e s s i o n a u g r a d e d e c o m -
m a n d e u r d e l ' o r d r e „ P o l o n i a 
R e s t i t u t a " ) , l e p r o f e s s e u r J e a n 
F a b r e , „ l e s i n s t i t u t i o n s p e u -
v e n t c h a n g e r , l e s s t r u c t u r e s 

é c o n o m i q u e s e t s o c i a l e s s e 
m o d i f i e r ; i l n ' y a r i e n d a n s 
c e s v a r i a t i o n s q u e d e n a t u r e l 
e t p a r f o i s d e s o u h a i t a b l e . C a r , 
a u - d e l à , l ' h i s t o i r e d é c o u v r e 
c e p e n d a n t q u e l q u e s c o n s t a n -
t e s , e t l ' a m i t i é e n t r e l a F r a n -
c e e t l a P o l o g n e e s t u n e d e 
c e s c o n s t a n t e s 1 © l i e s ' i n s c r i t 
d a n s l e g é n i e p r o p r e à n o s 
d e u x n a t i o n s . R i e n n e s a u r a i t 
l a c o m p r o m e t t r e , q u e d e v o i r 
l ' u n e d ' e l l e s s e d é r o b e r à sa 
v o c a t i o n , à s o n p a s s é e t à s o n 
a v e n i r . C e n ' e s t p a s ê t r e t r o p 
o p t i m i s t e q u e d e s e p e r s u a -
d e r q u e n i l a P o l o g n e n i l a 
F r a n c e n e soint e x p o s é e s à c e 
d a n g e r " . C o m m e l ' a é c r i t l ' u n 
d e s p l u s p r e s t i g i e u x é c r i v a n s 
f r a n ç a i s d ' a u j o u r d ' h u i , J u l e s 
R o m a i n s , „ i l e s t q u a s i i n é v i -
t a b l e p o u r u n F r a n ç a i s d e 
n o u r r i r u n e t e n d r e s s e p a r t i -
c u l i è r e p o u r l a P o l o g n e e t l e s 
P o l o n a i s " . 

C o n f o r m é m e n t a u v o e u d e 
F r e i l h a r d — e t d e m i l l i o n s d e 
F r a n ç a i s , e t d e m i l l i o n s d e 
P o l o n a i s — l a F r a n c e - e t l a 
P o l o g n e s e s e r r e n t f r a t e r n e l -
l e m e n t l a m a i n . P u i s s e n t - e l l e s 
p o u v o i r t o u j o u r s j o u i r d e s 
b i e n f a i t s d e l a p a i x ! V i v e l a 
F r a n c e ! E t v i v e l a P o l o g n e ! 

J e v o u s f a i s u n e g r o s s e b i -
s e . M A R T I N E 
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Z O F I A K I E L A N - J A W O R O W S K A 
Kobieta, wybitny badacz historii Ziemi 

Ś w i a t o w e j s ł a w y uczona, 
-k tóre j n a z w i s k o znane j es t 
- spec ja l i s tom na ws zy s tk i ch 
k o n t y n e n t a c h — k t ó r e j w y -
s t ą p i e n i a na m i ę d z y n a r o d o -
w y c h kongresach śc iąga ją na 

•salę obrad n a w e t z ago r za ł y ch 
. m i ł o ś n i k ó w k u l u a r o w y c h r o z -
m ó w ; k i e r o w n i k da lek ich , 
e g z o t y c z n y c h i p e łnych p r z y -
g ó d w y p r a w pa l eon to l og i c z -
n y c h na Pus t yn i ę Gob i , k i e -
r o w n i k p l a c ó w k i s z c z y cące j 
s i ę b o g a t y m d o r o b k i e m -— Z a -
k ładu Pa l e o z oo l o g i i P A N . A 
ponad t o urocza go spodyn i 

. pe łnego z i e l en i i k w i a t ó w 
d o m k u z o g r ó d k i e m na p e r y -
f e r i a c h sto l icy , uśmiechnię ta , 
pe łna bezpośredn iośc i i w d z i ę -
ku kob ie ta . M y ś l ę o c z ł onku-
- k o r e s p o n d e n c i e P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k — pro f . dr Z o f i i 
K i e l a n - J a w o r o w s k i e j . 

S P O T K A N I E Z M T S T R Z E M 

G d y skończy ła się w o j n a , 
w i ed z i a ł a co m a d a l e j rob ić . 
O d p i e r w s z y c h szko lnych la t 
p a s j o n o w a ł a ją b io log ia . W 
o k u p o w a n e j s to l icy na t a j -
n y c h k o m p l e t a c h zdała m a t u -
rę, w p o d z i e m n y m u n i w e r s y -
t ec i e za l i c zy ła p i e r w s z y r ok 
.studiów zoo log i c znych . W 
w o l n e j Po l s c e już j a w n i e m o -
g ł a k o n t y n u o w a ć studia. T e n 
p i e r w s z y p o w o j e n n y okres 
z a d e c y d o w a ł o j e j da lsze j , 
n i e p r z e c z u w a n e j p r zec i e ż 
j eszcze kar i e r ze . 

W W a r s z a w s k i m U n i w e r -
sy t e c i e w y k ł a d a ł znakom i t y 
po l sk i pa l eozoo log , t w ó r c a p o l -
s k i e j s zko ły n a u k o w e j w t y m 
zakres i e — pro f . dr R o m a n 
K o z ł o w s k i . On w ł a śn i e z a f a -
s c y n o w a ł m łodz iu tką stu-
d e n t k ę dyscyp l iną , k tó rą się 
z a j m o w a ł , odsłoni ł p r z ed nią 
urok n a u k o w y c h doc iekań, 
•odkrywania t a j e m n i c św ia ta 
zw i e r zą t , k t ó r e n i e gdyś za -
m i e s z k i w a ł y z i emsk i g lob . 
By ła j e g o s łuchaczką, p o t e m 
asys tentką , na jb l i ż szą w s p ó ł -
p racown i c zką , aż w r e s z c i e , 
g d y odchodz i ł na e m e r y t u r ę , 
o b j ę ł a po s w y m mis t r zu Z a -
k ład P a l e o z o o l o g i i P A N , k t ó -
r y m k i e r o w a ł . I dziś zresztą 
w a r s z a w s c y pa l eozoo l odzy 
z n a j d u j ą u p ro f . K o z ł o w s k i e -
g o ż y c z l i w ą p o m o c i radę . 

D I N O Z A U R Y I M A Ł E S S A K I 

P i ę k n a , a c z k o l w i e k n i e w i e l -
k a w y s t a w a w salach w a r -
s z a w s k i e g o Pa ł a cu K u l t u r y 
i N a u k i o b r a z o w a ł a z a l e d w i e 
n i e w i e l k ą cząstkę do robku 
c i ą gnących s ię p r z e z t r z y se-
z o n y w y p r a w po lsk ich pa l e o -
z o o l o g ó w do d a l e k i e j M o n g o -
l i i . P o s z u k i w a n i a p r o w a d z o n e 
w la tach 1963—1965 p r z e z p o l -
s k o - m o n g o l s k i e e k s p e d y c j e 
p r z yn i o s ł y n i e z w y k l e o b f i t y 
p l on , stały się p r a w d z i w ą sen-
sac ją na skalę ś w i a t o w ą , p o -
m n o ż y ł y s ł awę m ł o d e j p o l -
sk i e j uczone j , k tó ra w y p r a -
w a m i t y m i k i e r o w a ł a . 

O b o k b o g a t e j k o l e k c j i k o -
p a l n y c h g a d ó w , w ś r ó d k t ó -
r y c h z n a j d o w a ł y się okazy 
r ep r e z en tu j ą c e n ie znane d o -
tychczas nauce ga tunk i t y ch 
zw i e r zą t , b y ł y r ó w n i e ż m a -
lutk ie , a le n i e z w y k l e cenne 
czaszk i s saków k r e d o w y c h 
sprzed oko ło 100 m i n lat. T e 
ostatn ie zna lez iska — z nau-
k o w e g o punktu w i d z e n i a — 
w i ę k s z ą m a j ą war tość , niż 
k o m p l e t n e i św i e tn i e zacho-
w a n e szk i e l e ty w i e l k i c h g a -
d ó w - d i n o z a u r ó w . 

N I E T Y L K O K O L O S Y 

M y l i ł b y się, k to b y sądzi ł , 
że u w a g a p a l e o z o o l o g ó w k o n -
c e n t r u j e się j e d y n i e na z w i e -
rzę tach pokaźnych r o z m i a r ó w . 
P r z e c i w n i e , znaczn ie częśc ie j 
n a p o t y k a j ą badacze okazy 
d r obnych zw i e r zą t , niż s zk i e -
l e t y w i e l k i c h m a m u t ó w czy 

d inozaurów . Zresz tą i t e duże 
i t e m a ł e skamien ia łośc i w i e -
l e m o g ą p o w i e d z i e ć o p r z e -
szłości ż y c i a na Z i em i . 

W i e l e lat pośw i ęc i ł a Z o f i a 
K i e l a n u p rogu s w e j ka r i e r y 
badan i om t r y l o b i t ó w — m o r -
sk ich s t a w o n o g ó w , ż y j ą c y c h 
na Z i e m i w e r ze pa l eo zo i c z -
ne j , p r z ed 570—225 m i l i o n a m i 
lat. N a z i emiach po lsk ich z a -
c h o w a ł y się one w u two rach 
dewońsk i ch G ó r Ś w i ę t o k r z y -
skich. N i e poprzes ta ła j ednak 
na ich opracowan iu , s ięgnęła 
po mate r i a ł p o r ó w n a w c z y , do 
t r y l o b i t ó w dewońsk i ch z t e r e -
nu M o r a w i Czech. 

H I S T O R I A M I L I O N Ó W L A T 

A l e i to n ie u s a t y s f a k c j o n o -
w a ł o m ł o d e j badaczk i . Chc i a -
ła prześ ledz ić d z i e j e t r y l o b i -
t ów , k t ó r e ż y ł y p r zec i e ż na 
nasze j p l anec i e p r z e z ba rdzo 
d ług i okres, od k a m b r u aż po 
p e rm , k t ó r e m i a ł y swą bu jną , 
nie odczy taną j eszcze p r z e z 
n i k o g o do końca histor ię . Ba, 
a le by do t e j h is tor i i do t rzeć , 
t r zeba by ł o s ięgać g łęboko , do 
s tarszych w a r s t w ska lnych, , 
kopać s z yb ik i i szto lnie . 
I z n ó w Po l ska , Czechy , do t e -
go S k a n d y n a w i a — podróże , 
z k t ó r y c h p r z y w o z i ł a boga t e 
k o l e k c j e t r y l o b i t ó w o rdo -

w i ck i ch , k t ó r y m pośw i ęc i ł a 
c z t e r y p r a c e n a u k o w e , w t y m 
j edną obszerną m o n o g r a f i ę . 

P o s z u k i w a n i a p r o w a d z o n e 
p r z e z p ro f . K i e l a n - J a w o r o w -
ską d o p r o w a d z i ł y n i e t y l k o 
do zna lez i en ia d u ż e j i lości 
w i e l o s z c z e t ó w ( ż y j ą t e k m o r -
skich, k t ó r e od e r y pa l e o zo -
i c zne j po nasze czasy ż y j ą w 
w o d a c h m ó r z i o c e a n ó w ) w 
w a p i e n n y c h g ła zach na r zu to -
w y c h n i e opoda l Z a k r o c z y m i a . 
Boga ta , l i cząca k i lkase t e -
g z emp la r z y , k o l e k c j a tych 
skamien ia łośc i stała się sen-
sac ją pa leozoo log i czną , a p r a -
ce n a u k o w e na ten t ema t b y -
ł y p ion i e rsk i e i o d k r y w c z e 
za ra zem. 

A t e raz : K r ę g o w c e na p l an ! 
W podz i em iach g m a c h u W y -
dz ia łu Geo l o g i i U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o nada l t r w a j ą 
p race p repara to rsk i e . W Z a -
k ładz i e Pa l e o z oo l o g i i P A N 
n a u k o w c y s z c z egó ł owo ana l i -
zu ją ska rby p r z y w i e z i o n e z 
Gob i . P o w s t a j ą prace , k t ó r e 
p r zyspo r zą da l s ze j s ł a w y p o l -
sk i e j szko le pa l eo zoo l og i c zne j . 

H. L . 

2 MILIONY WARSZAWSKICH TELEWIZORÓW 
Już d w a mi l iony odb io rn ików 

te l ew izy jnych zeszło z taśm m o n -
tażowych War s zawsk i ch Z a k ł a -
d ó w Te l ew i zy jnych . 2 -mi l ionowy 
„Ametys t 102" za łoga o f i a r owa ł a 
Z w i ą z k o w i Rencistów, E m e r y t ó w 
i I n w a l i d ó w na P radze -Pó łnoc . 

Te l ew izo ry nie są j edyną spec j a l -
nością W Z T . Jako j edyne w K r a -
j u zak łady p r o d u k u j ą apa ra turę 
s tudy jną , wozy t ransmisy jne , k a -
mery , urządzenia dla p rzemys ło -
w e j T V . 

T W O J E D Z I E C K O 
W S Z K O L E 

1 V # I C K I E W I C Z bazg ra ł j a k kura pazurem.. . S k ł o d o w s k a d o 
i T A i i o n c a życ ia m y l i i a się w racnunisach... E inste in m i a ł d z i e -
sięć la t i j eszcze n ie umia ł czytać.. . 1 0 na poc ieszen ie : r o d z i -
c om — że i c h dz iec i „ w y r o s n ą ' z n iedosta tecznych. D z i e c i o m — 
ż e i n i e ucząc się m o ż n a zostać gen iuszem. N a i w n o ś ć W y g o d -
n ic two . ' Chęć w m ó w i e n i a i n n y m — i sopie, sop ie ! — że „ m o j e 
dz iecko, choc z le się uczy, p r ę d z e j skończy un iwe r sy t e t n iż te, 
co m a j ą same piątk i . . . " 

N i e p r a w d a . P o ośmiu la tach o b s e r w a c j i 21 tys ięcy uc zn i ów 
i uczennic szkó ł p o d s t a w o w y c h f rancusk i Ins t y tu t B a d a ń D e -
m o g r a f i c z n y c h w y d a ł w t e j s p r a w i e op in ię o charak te r z e n a u -
k o w y m . L o s y dzieci w y t y p o w a n y c h ao badań j a k o r e p r e z e n -
tac ja oko ło m i l i ona uczn iów chodzących w r o k u 1961—62 do 
d r u g i e j k lasy f rancusk i ch szkó ł p o d s t a w o w y c h w s k a z u j ą na 
ścisły z w i ą z e k m i ę d z y pos t ępami w nauce p o c z ą t k o w e j i d a l -
s z y m r o z w o j u c z ł ow i eka . 

Z o b j ę t y c h o b s e r w a c j ą — oko ło 20 p rocen t p o w t a r z a ł o I I k l a -
sę. Z pozosta łych , po u p ł y w i e nas tępnych 4 lat , t y l k o t rzec ią 
część p r o m o w a n o do k lasy V I I . Resz ta bądź opuści ła szko łę 
i kończy ł a k t ó r y ś z k ró tk i ch k u r s ó w p r zyuczen ia z a w o d o w e g o 
(22,2 proc. ) , bądź w ogó l e r e z y g n o w a ł a z j a k i e j k o l w i e k nauk i 
(28 proc. ) , bądź też bo ryka ła się d a l e j z p r o g r a m e m szko ły p o d -
s t a w o w e j , r epe tu j ą c j edną lub w i ę c e j klas. 

Nas t ępn i e Ins ty tu t za in t e r esowa ł się ś r odow i sk i em uczn i ów , 
k t ó r z y bez p r zeszkód dotar l i do f i n a ł o w e j k lasy . Z g o d n i e z 
p r z e w i d y w a n i a m i , b y ł y to n i e m a l bez w y j ą t k u dz iec i z r odz in 
o co n a j m n i e j ś r edn im po z i om i e ku l tury . N i e chodz i ło p r z y 
t y m o tak z w a n ą po toczn ie „ k u l t u r ę " zw ią zaną z dos ta tn imi 
w a r u n k a m i m a t e r i a l n y m i ; syn sk romn i e uposażonego n a u c z y -
c ie la czy w y k w a l i f i k o w a n e g o robo tn ika z r e gu ł y l e p i e j s ię 
uczy ł od syna do robk i ew i c za . W rozumien iu Ins ty tu tu „ p o z i o m 
k u l t u r y " odnosi ł się do z a in t e r e sowań r od z i c ów . Jeś l i i n t e r e -
sowa l i się z j a w i s k a m i sztuki , l i t e ra tury , nauki , p o l i t y k i i p o -
św ięca l i i m znaczną część w o l n e g o czasu — ich dz iec i u c z y ł y 
się l e p i e j . 

Jednocześn ie Ins ty tu t B a d a ń D e m o g r a f i c z n y c h z ana l i z owa ł 
pos t ępy dz iec i od począ tku chodzen ia do szkoły . O k a z a ł o się, 
ż e grupa, k tó ra bez p r zeszkód doszła do os ta tn ie j k lasy , sk ła -
dała się z uczn iów , od p i e r w s z e g o r oku w y r ó ż n i a j ą c y c h s ię 
d o b r y m i w y n i k a m i w nauce. W i e l u z n ich ( p r a w i e 67 proc . ) 
zaczę ło chodz ić do szko ły , n i m j eszcze os iągnęło w i e k o b o w i ą z -
ku szko lnego , g d y ż w ś r ó d tych, co „ gub i l i s i ę " po drodze , n i e -
m a l w s z y s c y b y l i od począ tku przerośn ięc i od 6 m ies i ę cy do 
ponad 2 lat . 

W p ł y w d o m u rodz innego na stosunek do nauk i i na pos t ę -
p y dz i ecka jest w i ę c o g r o m n y , zw łaszcza w p i e r w s z y c h la tach 
szko lnych. Są to lata, k i edy uczen ie się na ogó ł n ie s p r a w i a 
t rudnośc i i n ie z a j m u j e w i e l e czasu, co m o ż e s twarzać po zo r y , 
iż z a j ę c i a w szko le są kon t ynuac j ą z a b a w y . N i c b a r d z i e j f a ł -
s z y w e g o i n i ebezp i ec znego ! W ł a ś n i e w k lasach p o c z ą t k o w y c h 
rodz i ce p o w i n n i s tanowczo w y m a g a ć , aby d z i e cko rob i ł o n a j -
l e p i e j j ak m o ż e w s z y s t k o co robi , p o w i n n i w d r a ż a ć j e do p i l -
ności, o b o w i ą z k o w o ś c i i r o z w i j a ć w n i m amb i c j ę . Z r o z w a ż -
n y m n i e p o k o j e m o b s e r w o w a ć e w e n t u a l n e trudnośc i dz i ecka w 
nauce i pomóc z n ich w y b r a n ą ć , n im będz i e za późno . B o n i e 
s p r a w d z a j ą się anegdo tk i o Einste in ie , l ecz p r z y s ł o w i e „ c z y m 
skorupka za młodu. . . " 

A D V 

od 
serca 

DROGA. PANI ANNO! 

Jestem młoda i niedoświad-
czona. Nie mam rodziców. 
Wychowała mnie ciotka. Pra-
cuję, skromnie zarabiam i 
mam skromne wymagania. 
Marzę o tym, by mieć dobre-
go, kochającego męża, dzieci, 
nigdy nie marzyłam o boga-
ctwie, o luksusach. Zycie nau-
czyło mnie już nieprzywiązy-
wania wagi do takich zew-
nętrznych rzeczy. Ale, proszę 
sobie wyobrazić, co mnie spot-
kało. Przypadkowo poznałam 
młodego człowieka, nic o nim 
nie wiedziałam, poza tym jak 
się nazywa. Był miły, przy-
stojny, inteligenty. Zaczęłam 
się więc z nim spotykać. 
Trwa to już pół roku i ko-
chamy się. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie to, że jest 
to chłopiec z bardzo bogatej 
rodziny, o starych tradycjach 
i o starych zapatrywaniach. 
Wygląda więc na to, że jego 
rodzice nie zgodzą się nigdy, 
by poślubił tak prostą i bied-
ną dziewczynę jak ja. On 
wprawdzie mówi, że go nic 
nie obchodzi, co powiedzą ro-
dzice, że on mnie kocha i oże-
ni się ze mną. Na razie jed-
nak jest tak, że ja ani razu 

nie byłam u niego w domu, 
nic przedstawił ••nnie rodzi-
com i wyraźnie ukrywa przed 
ludźmi nasz stosunek i na-
sze plany. Nie czuję się do-
brze w takiej sytuacji. Nie 
lubię być traktowana jak 
ktoś gorszy, bo uważam że 
zasłużyłam na szacunek i że 
mam swoją dumę. Ale mi-
mo to kocham mojego chłop-
ca i trudno byłoby mi się z 
nim rozstać. Kiedyś zaczęłam 
na ten temat rozmowę. Po-
wiedziałam mu, że jeśli z 
mojej przyczyny ma mieć 
przykrości, gotowa jestem na-
tychmiast się wycofać. Tak 
powiedziałam, ale myślę ina-
czej. Gdyby mnie rzucił, by-
łabym zrozpaczona. Jak pani 
sądzi, pani Anno, czy nasza 
miłość ma szanse, czy też le-
piej od razu wybić ją sobie z 
głowy? 

ZAKOCHANA 

D R O G A P A N I ! 

W y d a i e m i się, że n ie ma 
dz iś n i e ro zsądnych r o d z i c ó w , 
k t ó r z y b y p r z e c i w s t a w i a l i s ię 
ma ł ż eńs twu syna czy có rk i 
•tylko d la tego , że w y b r a n e 
p r z e z nich ob i ek ty , są m n i e j 
z amożne czy t e ż pochodzą z 
tak z w a n y c h go rs zych s f e r . 
Ś w i a t s ię bardzo z d e m o k r a -
t y z o w a ł i t y l k o ludz ie n i e -
m ą d r z y t ego n i e w i d z ą . Z n i -
ka j ą z amkn i ę t e k l any t o w a -
rzysk ie , zn i ka j ą z w i ą z k i za -
w i e rane t y l ko m i ę d z y p r z e d -
s taw i c i e l am i t zw . „ b ł ę k i t n e j 
k r w i " . A l e pani py ta — c z y 
mi łość m a szansę? N a to p y -
tanie t rudno odpow iedz i e ć , bo 
n i gdy z g ó r y n ie można p r z e -
w id z i e ć czy j akaś mi ł ość ma 
szanse, .-właszcza jeśl i z r odz i -
ła się w ba rd zo m ł o d y c h se r -

cach. U w a ż a m w i ę c , ż.2 nie 
p o w i n n a pan i na raz i e r e z y g -
n o w a ć ze swo ich p r ą w , an i 
usuwać się z drog i . N a to 
z a w s z e będz i e pan i m i a ł a 
czas, j eś l i s y tuac j a d o t ego 
zmusi . N i e t r z eba chyba pan i 
p r z y p o m i n a ć , ż e poczuc i e w ł a -
sne j godnośc i jest n a j w a ż -
n ie jszą rzeczą dla kob i e t y . 
N i e sądzę , b y chciała s ię pan i 
k i e d y k o l w i e k p o n i ż y ć do 
próśb i b łagań. P r o s z ę w i ę c 
poazekać. Z o b a c z y m y , co z t e -
go w y n i k n i e . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jeden pan proponuje mi, że-
bym za niego wyszła za mąż. 
Ale powiem od razu, że je-
stem stara, a on jeszcze star-
szy. Powiedział mi tak — 
„Niewiele mamy już z życia, 
ty jesteś sama i ja jestem 
sam. Smutno tak człowieko-
wi. Niczego ci nie obecuję, 
bo sama wiesz, że nic nie 
mam. Ale może razem było-
by nam łepiej. Moja renta, 
twoja renta — w jednym go-
spodarstwie łatwiej sobie po-
radzić". Nic na razie nie od-
powiedziałam, bo nie wiem, 
co robić. Niby to jest racja, 
że we dwoje zawsze lepiej 
niż samemu. Ale boję się, że 
wszyscy będą się ze mnie wy-
śmiewać, że na stare lata za-
chciało mi się amorów. 
Wszyscy nas tu znają, wszyst-
ko o nas wiedzą, jak w ro-
dzinie. Czy mogę się tak o-
śmieszyć? Z drugiej stronyy 

często jest mi bardzo ciężko 
i nie mogę sobie san,.a dać 
rady. Czasem człowiek, sta-
ry przecież, źle się czuje i 
wtedy nie ma mu nawet, kto 
kupić chleba. Ten mój znajo-

my jest bardzo dobrym czło-
wiekiem, nie pije, spokojny, 
serdeczny. Jak pani uważa, 
pani Anno, co robić? 

STARUSZKA 

K O C H A N A P A N I ! 

Ja myś lę , że p o w i n n a pan i 
p r z y j ą ć t ę p r o p o z y c j ę . L ę k 
p r zed ośmieszen i em s i ę j e s t 
n a p r a w d ę zupe łn ie nie na 
m i e j s cu . K t ó ż by s i ę m ó g ł z 
was śmiać, p r z e c i e ż w s z y s c y 
r o zumie j ą , że t o n i e a m o r y , 
j ak pan i pisze, sk łon i ł y was 
do t e g o k roku , t y l k o z w y k ł y 
rozsądek, p rak t y c zność i p o -
czuc ie samotności . W y d a j e m l 
się, że w o g ó l e stars i l udz i e , 
n ie m a j ą c y rodz iny , ani n i k o -
g o na świec ie , p o w i n n i d ą -
żyć do łączen ia się z sobą . 
F o d k a ż d y m w z g l ę d e m to s i ę 
opłaca. I od s t rony z d r o w i a , 
i gospodars twa , i n a w e t t r u d -
ności f i n a n s o w y c h . A p s y -
chicznie św iadomość , że j e s t 
obok k toś b l i sk i , p r z y j a c i e l , 
ktoś na k i m m o ż n a się o— 
przeć — dos ł own i e i w p r z e -
nośni — jest ba rd zo cenna. 
M o j a r ada b r zm i — niech p a -
ni zgodz i się na p r o p o z y c j ę 
s tarego p r z y j a c i e l a , n iech p a -
n i się nie o b a w i a ludzk i ch 
j ę z y k ó w . N a w e t g d y b y k o -
muś w y d a ł o to się śm ies z -
ne — eo to pan ią m o ż e o b -
chodz ić . Ż y c z ę z d r o w i a I 
w s z y s t k i e g o na j l eps zego . 

A N N A 



mas FRANCJI - NA DZIEŃ 
JEJ ŚWIĘTA 

PANIE REDAKTORZE! 

W jednej z gazet przeczytałem nie-
dawno temu, że nasz Nord ulegnie w 
najbliższych latach całkowitemu prze-
obrażeniu. Większość kopalń zostanie 
zamknięta; osiedlą się u nas nowe ga-
łęzie przemysłu; hałdy zostaną zale-
sione albo rozebrane; powstaną nowe 
szosy i autostrady; znikną, przebudo-
wane zostaną nasze kolonie, itd., itd. 
Jako człowiek postępowy jestem, oczy-
wiście jak najbardziej za. Świetnie! 
Ale gdzieś tam w głębi duszy coś mnie 
dźga, coś mnie boli, coś sprawia, że 
choć mówię sobie: ,,Brawo! Bardzo do-
brze! znakomicie!", to czuję się mar-
kotny. Co to może być? Czyżbym, sam 

0 tym nie wiedząc, był w gruncie rze-
czy konserwatystą? Co się ze mną, 
psiakręćka, dzieje? Wsłuchuję się w to 
wewnętrzne kołatanie i usiłuję je prze-
niknąć. Tak, to niechybnie to: ja po 
prostu jestem w tym naszym starym, 
tradycyjnym, górniczym Nordzie za-
kochany. 

Słoneczna niedziela. Zająłem zwykłe 
stanourisko na ogrodowej „ryczce", pa-
trzę przed siebie i myślę. Wy już tam 
może buszujecie gdzie na wakacjach, 
pląsacie po łąkach i plażach, a woń 
loakacyjnej przyrody lubo a poetycz-
nie muska Was po ustach i po oczach 
gładzi? Co? Ja bo — widzicie — sie-
dzę jeszcze na razie w domu i oddaję 
się tym samym co zawsze zajęciom. 
Króliki. Trawa. Ogródek. Niby nie wy-
maga to wielkiego zachodu, ale wiecie, 
jak to jest: dzień człowiekowi zlatuje 
w mig, jak z bicza strzelił, nie wiado-
mo jak i kiedy. 

Dzisiaj wszelako jest niedziela, więc 
zajęciom nie oddaję się żadnym. Kuc-
nąłem sobie przy krzakach agrestu 
(który u nas nazywa się „angrystem"), 
1 medytuję. O czymże tak rozmyślam? 
Ano właśnie o Nordzie i o Francji w 
ogóle. O tym, jak przez te wszystkie 
lata, któreśmy tu przeżyli, ta ziemia 
francuska s'tala się nam bliska. O tym, 
że w trakcie tych lat niepostrzeżenie 

przyswoiliśmy sobie mnóstwo francus-
kich zwyczajów. O tym, że w czasie 
wojny walczyliśmy o wolność tej ziemi 
z taką ofiarnością, a w czasie pokoju z 
takim pracowaliśmy dla niej oddaniem 
jakby była ona własną naszą ziemią. 
Jakby była? O, nie. To jest źle powie-
dziane. Ta ziemia JEST naszą ziemią. 
Ten kraj JEST już dzisiaj naszą oj-
czyzną. My w zamian za to daliśmy 
mu nasz pot, wysiłek naszych mięśni, 
naszą energię i naszą pracowitość. 
Pewnie, w początkowym okresie nie 
raz i nie dwa człowiek się na tej zie-
mi pobeczał. Ale te łzy złączyły nas 
z nią jeszcze mocniej. Dzisiaj związani 
z nią jesteśmy przyjaźnią nierozerwal-
ną, przyjaźnią na śmierć i życie. 

Za tydzień ta nasza druga ojczyzna 
obchodzić będzie swoje święto narodo-
we, ów Quatorze Juillet, który upa-
miętnia wynalezienie — jak powiada 
wielki francuski uczony, humanista po-
chodzenia polskiego, Jean Starobiń-
ski — w r. 1789 przez lud francuski — 
wolności. Czego życzyć Francji z tej 
okazji? Wszechstronnego rozwoju, oczy-
wiście. Oby ten tak drogi nam kraj 
był coraz to bogatszy, oby żyło się w 
nim ludziom coraz to lepiej. Oby roz-
wijał się jego przemysł, oby dobrze 
miało się jego rolnictwo, oby •— trudno, 
rozum nakazuje być za — planowane 
przeobrażenie naszego Nordu w nowy, 
nowoczesny region przemysłowy prze-
biegało jak najpomyślniej. Oby litera-
tura i myśl francuska równie sku-
tecznie jak do tej pory uczyły narody 
świata, ideałów niepodległości, bra-
terstwa i równości. 

Oby nasza francuska ojczyzna za-
cieśniała także coraz bardziej więzy 
łączące ją z naszym Krajem rodzin-
nym — z Polską. Oby kochała naszą 
Polskę tak mocno, jak my Ją — 
Francję — kochamy. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

• 
V O Y A G E S V o y a g e spécialement étudié 

à l'intention des • France-Pologne 
a 13, R u e P a u l L e l o n g 

• Touristes d'origine polonaise 
j l MOIS EN POLOGNE} z S S S S " " " " " 

680 Francs tout compris \ 

1-er Août: 
— Départ de Paris—Nord vers 15 h. 
— Départ d'Aulnoye vers 16 h. 

2 Août: 
— Arrivée à Varsovie vers 18 h. 30. 

Accueil par le guide, transfert 
à l'hôtel, dîner, logement. 

3 Août: 
— Après le petit déjeuner, visite 

de la ville avec interprète et 
projection du film ,,Varsovie 
quand même". 
Après le déjeuner: temps libre 
ou excursion au Palais de Wi -
lanów (ancienne résidence du 
Roi Jan Sobieski III). 
Dîner. 
Spectacle au théâtre ou à l'Opé-
ra. 

4 Août: 
— Après le petit déjeuner, excur-

sion locale à żelazowa Wola 
(lieu natal de F. Chopin). Dé-
jeuner à Łowicz et visite du 
Musée d'art folklorique. 
Dîner et logement à Varsovie. 

5 Août: 
— Après le petit déjeuner départ 

pour Cracovie 
Déjeuner à Kielce. 
Visite du combinat métallur-
gique de Nowa Huta. 
Dîner et logement à Cracovie. 

6 Août: 
— Après le petit déjeuner, excur-

sion toute la journée à Zako-
pane. 
Ascension par téléphérique au 
pic de Kasprowy Wierch Dé-
jeuner au restaurant au " som-
met du Mont Gubałówka (ascen-
sion par funiculaire). 
Dîner et logement à Cracovie. 

7 Août: 
— Après le petit déjeuner, visite 

de Cracovie. Le matin: le Châ-
teau de Wawel, l'église de la 
Sainte—Vierge et la Halle aux 
Draps. Déjeuner. 

Après-midi: visite de l 'Univer-
sité et des autres monuments 
historiques. 
Dîner et logement. 

— Après le petit déjeuner, départ 
pour Wrocław. 
En cours de route visite d'Os-
wiçcim (visite de l'ancien camp 
d'extermination de la dernière 
guerre mondiale). 
Déjeuner à Katowice. 
Dîner et logement à Wrocław. 

— Après le petit déjeuner visite 
de la ville (la place du marché, 
Ostrów Tumski, églises gothi-
ques). 
Déjeuner et départ pour Po-
znań. 
Dîner et logement à Poznań. 

— Après le petit déjeuner, visite 
de la ville (la place du Marché, 
la cathédrale, l'hôtel de ville). 
Déjeuner. Après-midi libre. 
Dîner et logement à Poznań. 

— Après le petit déjeuner, départ 
pour Varsovie. 
Déjeuner à Konin. 
Arrivée à Varsovie dans l'après-, 
midi. 
Dîner et logement. 

12 'Août: 
— Les touristes se dirigent dans 

leur famille Jusqu'au 29 Août. 
30 Août: 

— RENDEZ-VOUS POUR LE VO-
YAGE DE RETOUR A POZNAN . 
Départ du train vers Paris à 
16 h 34. 

— Arrivée à Aulnoye vers 14 h. 
— Arrivée à Paris—Nord vers 16 h. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wf>łaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

Polacy na szerokim świecie 

POLAK W KRAJU MARII STUART 
J a n T o m a s i k — u r o d z o n y w K r a -

k o w s k i e m — j e s t j e d n y m z o k o ł o 800 
P o l a k ó w , m i e s z k a j ą c y c h dz i ś w E d y n -
b u r g u , j e d n y m z t y c h 6 t y s i ę c y , k t ó -
r z y p o z o s t a l i w S z k o c j i p o z a k o ń c z e n i u 
I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

RÓŻNICA !§TOPY ŻYCIOWEJ 

S z k o c k a P o l o n i a , ong i ś z n a c z n i e 
l i c z n i e j s z a , t o p n i e j e j e d n a k od la t . P o -
l a c y , p o d o b n i e j a k Szkoc i , w y r u s z a j ą 
w p o s z u k i w a n i u a t r a k c y j n i e j s z y c h i 
l e p i e j p ł a t n y c h z a j ę ć o r a z ł a t w i e j s z y c h 
w a r u n k ó w ż y c i a . W y r u s z a j ą d o A n g l i i , 
c z ę s t o d o U S A i K a n a d y . O p r a c ę w 
S z k o c j i b y ł o i j e s t z n a c z n i e t r u d n i e j 
n i ż w i n n y c h c z ę ś c i a ch W i e l k i e j B r y -
tan i i . I s t n i e j e o g r o m n a r ó ż n i c a w s t a -
tus i e ż y c i o w y m P o l a k ó w s zkock i ch , w 
p o r ó w n a n i u z l o n d y ń s k i m i . 

O s w o i c h s p r a w a c h m ó w i ą c h ę t n i e 
ci , k t ó r y m się p o w i o d ł o . Jes t to z r o z u -
m i a ł e . J e d n a k i z t y c h o p o w i e ś c i z 
h a p p y e n d e m w y ł a n i a s i ę o b r a z t r u d -
n e j d r og i , j a k ą p r z e b y ć m u s i e l i s z k o c -
c y P o l a c y , z a n i m s ię j a k o t a k o t u t a j 
u r z ą d z i l i . 

TWARDE ZYCIE 

P r a c o w a l i j a k o d r w a l e w p o b l i s k i c h 
l a sach , b y l i r o b o t n i k a m i r o l n y m i w 
w i e l k i c h k s i ą ż ę c y c h d o b r a c h , c h w y t a l i 
s ię k a ż d e j n a j c i ę ż s z e j p r a c y w m i e ś c i e . 
D z i ś ś l a d y t e j c i ę ż k i e j p r a c y w i d z i s ię 
na i ch r ę k a c h i t w a r z a c h . . . Ż o n a c i z e 
S z k o t k a m i , w a l c z ą d z i ś o z n a j o m o ś ć j ę -
z y k a p o l s k i e g o u s w y c h d o r a s t a j ą c y c h 
dz i e c i . W i e l u d ł u g o o s z c z ę d z a n a u r l o -
p y w K r a j u . 

P a n Jan T o m a s i k n a l e ż y d o t y c h , 
k t ó r y m w ś r ó d s z k o c k i e j P o l o n i i p o -
w i o d ł o s ię n a j l e p i e j . T w a r d y , p r a c o -
w i t y , e x - k a p r a l w b r y g a d z i e g e n . 
M a c z k a . 

Ż Y C Z L I W Y RODAKOM 

D o p o l i t y k i k ó ł e m i g r a c j i w L o n d y -
n i e n i e m i e s z a s ię . D l a t e g o c z ł o w i e k a 
k o n k r e t u j e s t o n a r o z d z i a ł e m z a m -
k n i ę t y m i m i n i o n y m . P ł a c i n i e m a ł e su -
m y na p o l s k i f u n d u s z o l i m p i j s k i , j e ź -

d z i na u r l o p y d o K r a j u , w s p ó ł p r a c u j ą c 
z p o l s k i m i o r g a n i z a c j a m i t u r y s t y c z n y -
m i . P r z y j m u j e c o r o c z n i e na p r a k t y k ę -
w s w y c h h o t e l a c h k u c h a r z y z K r a k o -
w a i W a r s z a w y . Z r adośc i ą i g o ś c i n -
nośc ią w i t a p r z y b y w a j ą c y c h d o E d y n -
b u r g a p o l s k i c h m a r y n a r z y c z y t u r y s -
t ó w . 

S a m w r ó s ł j u ż m o c n o w S zkoc j ę , , 
choć n i g d y n i e p r z e s t a ł b y ć , j a k s a m 
s i e b i e n a z y w a — „ J a n k i e m z K r a k o -
w a " . O w o c e m t e g o k o n g l o m e r a t u 
uczuć , s t y lu b y c i a , s ta ł s ię f a k t , k t ó r y 
m ó g ł b y b y ć t e m a t e m l i r y c z n e j s c eny 
w t e a t r z e , o k t ó r y m p a n J a n o p o w i e -
d z i a ł p r z y w i n i e w s w y m ho t e lu . W 
c zas i e j e d n e g o z p o b y t ó w w P o l s c e , 
w r a z z ca łą r o d z i n ą , u b r a n y w s zkock i 
s t r ó j z a g r a ł na k o b z i e , nad g r o b e m 
o j c a , p o l s k ą m e l o d i ę l u d o w ą . 

S y n — J a n T o m a s i k j u n i o r — s ł u -
c h a j ą c t y c h w s p o m n i e ń m ó w i z s i l -
n y m a n g i e l s k o - s z k o c k i m a k c e n t e m : 
„ T a t a j e s t c z a s e m b a r d z o s e n t y m e n t a l -
n y " . D o d a j e j e d n a k p o c h w i l i : „ a l e j a 
g o r o z u m i e m , P o l s k a j e s t p i ękna . . . " 

POWSTANIEC 1863 ROKU 
SŁYNNY SZWEDZKI 

ANTYKWAR1USZ 
U c z e s t n i k P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o -

H e n r y k B u k o w s k i , k t ó r y w y e m i g r o w a ł 
d o S z w e c j i , p r z e z k i l k a l a t p r ó b o w a ł 
s zc zęśc ia w r ó ż n y c h z a w o d a c h i d o p i e -
r o w 1870 r o k u w p a d ł na p o m y s ł z a -
ł o ż e n i a w S z t o k h o l m i e p o l s k i e g o a n t y -
k w a r i a t u . S k r o m n a p o c z ą t k o w o p l a -
c ó w k a z n a k o m i c i e p r o s p e r o w a ł a , z d o -
b y w a j ą c c o r a z t o l i c z n i e j s z ą k l i e n t e l ę . 
K i e r o w a n y e n e r g i c z n i e i z e z n a w s t w e m 
a n t y k w a r i a t B u k o w s k i e g o s ta ł s i ę 
w k r ó t c e s ł a w n y w c a ł e j S k a n d y n a w i i . 
H e n r y k B u k o w s k i s ta ł s ię z a m o ż n y m , 
o g ó l n i e s z a n o w a n y m o b y w a t e l e m s t o -
l i c y S z w e c j i , n i e p r z e s t a j ą c b y ć g o r ą -
c y m p a t r i o t ą p o l s k i m , s ta ł s ię t a m 
n i e j a k o c z y m ś w r o d z a j u j e d n o o s o b o -
w e j p o l s k i e j s t a c j i n a u k o w e j . B y ł j e d -
n y m z z a ł o ż y c i e l i s ł y n n e g o N o r d i s k a 
M u s e e t w S z t o k h o l m i e . D l a Ż e r o m -
sk i e go , k t ó r y g o p o z n a ł o sob i ś c i e w 
c zas i e s w e j p r a c y w R a p p e r s w i l u , s ta ł 
s i ę p r o t o t y p e m L e s a z „ L u d z i b e z d o m -
n y c h " . 

POLSCY UCZENI w ETIOPII 
W n a j s t a r s z y m p a ń s t w i e A f r y k i — 

E t i o p i i z n a j d u j e s ię l i c z ą c a k i l k a s e t 
o s ó b k o l o n i a po l ska , s k ł a d a j ą c a s ię 
n i e m a l w y ł ą c z n i e z u c h o d ź c ó w o k r e s u 
I I w o j n y ś w i a t o w e j , p r z y b y ł y c h d o 
t e g o k r a j u p o w y z w o l e n i u g o spod 
w ł o s k i e j o k u p a c j i . W i ę k s z o ś ć os i ad ła w 
A d d i s A b e b i e i n a l e ż y d o e l i t y k u l t u -
r a l n e j s t o l i c y E t i op i i . P l a n y p r z e b u d o -
w y i u n o w o c z e ś n i e n i a A d d i s A b e b y 
o p r a c o w a ł na z l e c e n i e r z ą d u P o l a k , 
a r c h i t e k t M i c h a ł N a i m s k i z L o n d y n u . 
N a u n i w e r s y t e c i e w A d d i s A b e b i e w y -
k ł a d a t r z e c h P o l a k ó w : p r o f . S t a n i s ł a w 

G r z y z i e w i c z — e k o n o m i s t a , p r a w n i k 
J e r z y K r z e c z u n o w i c z , d ł u g o l e t n i d z i e -
k a n W y d z i a ł u P r a w a , o r a z h i s t o r y k 
Jan S z u l d r z y ń s k i . P o w a ż n ą p o z y c j ę 
w ś w i e c i e n a u k o w y m E t i o p i i p o s i ada 
z a s ł u ż o n y p r a c o w n i k I n s t y t u t u B a d a ń 
E t i o p i s t y c z n y c h w A d d i s A b e b i e d r 
S t a n i s ł a w C h o j n a c k i , z a ł o ż y c i e l p i e r w -
s z e g o ( o b e c n i e j u ż n i e w y c h o d z ą c e g o ) 
p i s m a n a u k o w e g o w E t i o p i i — „ E t h n o -
l o g i c a l S o c i e t y B u l l e t i n " , w s p ó ł r e d a k -
to r „ B u l l e t i n o f E t h i o p i a n S t u d i e s " , 
k t ó r y n i e z w y k l e s e r d e c z n i e z a j m o w a ł 
s ię p r z e b y w a j ą c y m i o s t a tn i o w E t i o p i i 
p o l s k i m i a l p i n i s t a m i . 



SPOTKANIE 
KOLEŻEŃSKIE 

BATIGNOLCZYKÓW 
Zgodn ie ze statutem odby ło 

się wa lne zebranie S t o w a r z y -
szenia By ł ych W y c h o w a n k ó w 
L i c eum Po lsk iego w Pa ry żu 
Przesz ło 50 osób stawi ło się 
w duże j sali by łego L i ceum, 
aby w y b r a ć n o w y zarząd, u -
stalić p rog ram pracy oraz 
pogwar z y ć o dawnych cza-
sach, spędzonych w Szko le 
Bat ignolsk ie j . P o sprawozda-
niach prezesa Stowarzyszenia 
p. Kaz im i e r za Mo l endy oraz 
skarbnika p. Janusza Dą -
browsk iego rozwinę ła się sze-
roka dyskusja na temat ce lo-
wośc i istnienia S towarzysze -
nia, j e go p rog ramu dz ia ła l -
ności oraz zadań na na jb l i ż -
szą przyszłość. 

W a l n e zebranie zaaprobo-
w a ł o przedłożone sprawozda-
nia, udz ie la jąc równocześnie 
za r ządow i absolutorium. Z e -
brani postanowi l i organizo-
w a ć raz na kwar ta ł spotka-
nia towarzysk ie o charakterze 
ku l tura lno-ar tys tycznym oraz 
rozpocząć akc j ę obchodów 
140 rocznicy założenia Szko-
ły Bat ignolsk ie j , Dysku -
sja nad sprawozdaniami oraz 
n o w y m i p lanami działalności 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A mmm 

H i 
E G Z A M I N Y SZKOLNE 

Ostatnio pomyś ln ie z łożyl i 
e g zaminy w zakres ie C E P : 
B ruay - en -Ar t o i s . S y l v i e P rus -
ki, Janina Górska, B r i -
g i t te Gościniak, We ron ika 
Gwiżdż , P a t r y c j a Kasprzak , 
L y d i a Kędz iora , Anna Kubyń , 
Elżbieta Kurow iak , Pa t r y c j a 
Łukowiak , Danè le Molenda, 
Mar ia Remisz , I rena R e m p l e -
wicz, Mon ika Rosół, Sy l v i e 
Koc ińska, M i re i l l e P r z y b y l -
ska, Mar ia Tatarska, Sy l v i ane 
Białasik, Christ ine C iczewska, 
Christ ine Czechowska, C lau-
dine Czechowska, Jocelyne 
Koc ińska, A n n y Koc icka , B r i -
g i t te Kowańska , Sy l v i ane K u -
bicka, A n n e - M a r i e Ł a k o m y , 
Claudine Leśniak, A n n i e M a -
tuszewska, Mar t ine Mencel , 
P a t r y c j a Ptaszyk, Teresa W a -
leńska, Mar ie -Chr is t ine Bo -
row iak (nagroda specja lna) . 
An i che : Domin ique Bąk, 
Jacques Brzoszczyk, Jean 
Jordeczka, L i one l Karo l ew ic z , 
Joël Ku lczak , Gera rd K u t a k 
Serge L i tw in , Christ ian M u -
cha, Jean-P i e r r e Musie lak, 
Bernard Nowack i , Jacky P a -
rzn iewski , Jacky Pietruszka, 
Francis Sendzyński, Bernard 
Sie ja , Chr is t ian Stasiak, B e r -
nard Rata j c zak , A n n e Mar i e 
Ko lanek , A n n e L y s e A n d r z e -
j ewska , Ryszard Włoch, L i l i a -
ne Furmank iew icz , L i l i ane 
Gal ińska, L i l i ane Godula, 
Jeannette H a w r o , Lys i ane 
Jaraczewski , El iane Kędz io ra , 
Josiane Kon ieczny , Rose lyne 
Kub iak , Mar ie -Franco ise K o -
ska, Pa t r y c j a Mendyka , D a -
niela Smol ińska, Monika Sta-

B. DOWOJNA-BIEHAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa ine w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 

P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P r e z y d i u m wa lnego zebrania Stowarzyszen ia „ A m i c a l e des 
Anc iens Elèves du L y c é e Po lona is " . Od l e w e j : p. Dą -
browski , p. Mo lenda, p. Hadroszek, pro f . M u l i p. Pa rde l 

Stowarzyszenia t rwa ła prze -
szło cztery godziny. 

N o w y zarząd ukonstytuo-
w a ł się następująco: prezes — 
p. Kaz im i e r z Molenda, zastęp-
cy prezesa p. Janusz Dą-
browsk i i p. M a r c Nathan, se-
kretarz p. Mon ika N id zgó r -
ska, zastępca sekretrza p. Jan 

Parde l , skarbnik p. Jan P u -
dło, zastępca skarbnika p. 
W i k t o r Hadroszek, cz łonek za-
rządu p. Zmudzk i . 

P o zakończeniu o f i c j a lne j 
części spotkania odbyła się 
w m i ł e j i serdecznej a tmo -
s ferze część towarzyska . 

Podczas dyskusj i nad sprawozdaniami p. Czes ław Kucharski, 
j ak zwyk l e , obszernie zabierał głos. W a l n e zebranie zaapro-
bowa ło sprawozdanie , udz ie la jąc za rządowi absolutor ium 

siak, Ann i ck Szymańska, E -
w e l y n e Topczeńska, L i l i ane 
Toporek , Christ ine W ł o d a r -
czyk, N ico le Zie l ińska, Teresa 
Truszczyńska, Chanta i Breń-
ski, Mar i e -C laude M r o c z k o -
wska , Mar t ine Teodorczyk . 
Dechy : Miche l Chwiedura , 
M icha ł Gościniak, L eona rd 
K lebacha, F r eddy N o w a k , 
Jacques Porządny , R ina ld i 
Głuchowski , E d w a r d T u r -
kowski , Reg is Mal i ck i , P a t r y k 
Roszak, Pa t r i ce Jeziorski, 
Bernard Kaczorek , Stanis ław 
Ko ryn tny , Jean-Marc P o p r a w -
ski, Franc is Sobkowski , F r a n -
ciszek Wo j c i e chowsk i , G u y -
laine Mistura, Ann i e Sekuła, 
Claudine Jurasik, Mon ika 
Małecka, I rena Matuszczak, 
El iane Turostowska, Chr is t ia-
ne Kaskolska, Mar ine Pacu -
ta, Sy l v i e Sikora, Mon ika Z a -
wardz in , Reg ina Ba lewska , 
Claudine Zydorczyk , Mar t ine 
Jabłońska, A n n e - M a r i e K e m -
pa, Mon ika Mie lczarek, E v e -
l yne Ne rkowska , Nad ine N o -
w a k , A n n i c k W a w r z y n i a k , 
Mar t ine Raszka, Nad ine Cze r -
niak, Cec i l e -Mar ine G r z e m -
ska, Eve l yne Lemańska , V i o -
lette Lemańska , Maryse M ł o -
dzińska, Janina Woźny , Chan-
tai Wac ł aw ik , Beatr ice Rusa-
da. Doua i -V i l l e : L i l i ane C i -
charska, Mar ianne Dakowska , 
P a t r y c j a Grześkowiak , A n n e -
Mar i e K ic ińska, Joë l le K l a -
sińska, Christ iane Konieczna, 
Mar ine L e w a n d o w s k a , E v e -
l yne Marc in iak , Sy l v iane M i -
chalak, Mon ika Michalska, 
N i co l e Mie lczarek , Mon ika 
Poprawska , Christ iane Posa-
dzy, Mar t ine P r zyby l ska , A n -
nie Skonieczka, Mon ika S w i e -
chowska, M y r i a m Sza ł kow -
ska, Domin ika Szymczak, A n -
nick Tomczak , Franc ine W i -
śniewska, Ann i e W o j c i e c h o w -
ska, Nad ine Woźn iczka , V i -
v iane Wyt rykusz , A . - M a r i e 
Zboralska, Jean-P i e r r e C h m i e -
lina, Miche l Gaw inkowsk i , 
R e m y Jazdończy, Jean-Luc 
Kaśkow iak , Micha ł K o p a -
czewski , Joël Koteck i , M icha ł 
Koz łowsk i . Jean-Luc K r z y -
sztof iak, F i l ip N o w a k , Pascal 
Nys, Jean-P ie r re Paterczak, 
Er ie Po tempa, Bernard Sion-
kowski , R ina ldo Sitarz, Jac-
ques Stelmach, Pa t r i ce S w i -
derski, Christ ian Trzec iak , 
Christ ian Waszak, A l a in 
Wo jc i echowsk i , Jean-Marc 
Szymendera , Jean-P i e r r e Ru -
sek, Ryszard Piechota, A la in 
Łysek , Mar ian Knura . Doua i -
No rd : A n n e - M a r i e A m b r o s z -
czak, A n n i e Ciszak, Odi le D o -
browolska , L i l i ane Fa lędz iak , 
Nata l ia Grzeb ien iowska, Chr i -
stiane Kaczmarek , L i l i ane 
Kantorska, Ka ta r z yna K a r a -
szewska, A n n e - L y s e K i e ł t yka , 
Elżbieta Konieczka , L i l i ane 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

Barlin: Laurent Roszek. Cité de la 
Bois-d'Epinoy: Fi l ip Baranek, Raymond 
Namysł. Noyelles-lez-Vermelles: Bea-
trice Talarczyk. Labuissière: Waleria 
Rakowska. Hersin-Coupigny: Karo l 
Woldt . St. Etienne: Laurence Bartnik. 
Avion: Wirginia Nowik . Annay-sous-
Lens: Waler ia Strzyżewska. Noyelles-
sous-Lens: L yse Krzyżaniak, A la in 
Grzesiak, Brigitte Mikuła, Jean-Pierre 
Dutkiewicz. Orchies: Corinne Jamroz. 
Montceau-les-Mines: Rudolf Tramba. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych] 

STO L A T DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół 

ostatnio zawarli małżeństwa: 

Liévin: Christine Kułagowska i Ge-
rard Berthe, Janina Dewert i Józef 
Wlekliński, Nicole Bernon i Leon 
Brzondek, Annie Pidoux i Jean-Fran-
cois Dudziński. Montceau-les-Mines: 
Christiane Wyrożymska i Gil les Gor -
dat. Libercourt: Jadwiga Dawidziak i 
Maurice Herbaut, Zara Dahdouh i 

Jacques Pawłowski . Bully-les-Mines: 
Lysiane Kozłowska i Gino Gr i f fon i , 
Denise Reve l l e i Patr ice Komorowski . 
Pont-de-la-Deule: Maria-Teresa Rata j -
czak i Eugeniusz Lewandowski . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

i 

Mericourt: Franciszek Rosiak. Liber-
court: Władysław Jankowski, lat 72. 
Noyelles-sous-Lens : Stefan Palacz, lat 
71, Wincenty Bednarek, lat 70, Zeno 
Jurgas, lat 33. Lens: Maria Czerwo-
niak, lat 77. St. Etienne; Bolesław Wie -
czorek. Metz: Laurent Czerniak, lat 73. 
Houdain: Franciszek Gaj , lat 83. Auby: 
Anna Jaworska z domu Kowalska. 
Hénin-Liétard: Antoni Podgórski . 
Sains-en-Gohelle: Norbert Florek, lat 
63. Beaulieu-Roche-la-Moliere: Jan 
Walczak, lat 78. Aniche: Gertruda 
Woźna z domu Ziółkowska, lat 56, Jó-
zef Lubiński, lat 62. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

Krause , N i co l e K u ź n i a k o w -
ska, Teresa Mało lepsza, C l au -
dine Markowska , Mar i e -Chr i -
stine Matuszewska, Br ig i t t e 
Mo lek , Josette Ole jn iczak, 
Mon ika Ostrowska, Mon ika 
Owczarek , Mar t ine Sendecki , 
Mar t ine Sobczak, Christ iane 
Sulerczycka, Teresa S zwab iń -
ska, Christ ine Zubrzycka , E -
dith Pu tkown ik , Jean-Marc 
Błaszczyk, R a y m o n d B iskup-
ski, Jean-P ie r re Bończyk, D a -
niel Gronowski , Jean-Guy 
Jakubowski , Christ ian Janas, 
Jean-Marc Kaczanowsk i , P a -
t ryk Kapusta, Ryszard K i -
ciński, Christ ian K l imanek , 
Pa t r yk Kowa l sk i , Gi lber t 
Ks iążek , F i l ip Mada i c z vk . 
Claude Markowsk i , 
Mie lcarz , Franciszek 
Jean-Louis Poradka , 
Stachowiak, Rober t Stani -
s ławiak, P a t r y k Szerement, 
R a y m o n d Włodarczak , Jean-
Luc Woźn iczka , Jacky Z i e l iń -
ski, M a r c Wo j t k i ew i c z . 

P a m i ą t k o w e zd jęc ie dawnych uczn iów i pro fesora . Pośrodku 
stoją obe jmu jąc się (od l e w e j ) pan Jan Pudło , pan To f i l , pan 
Hadroszek, pro f . Mul , pan Kucharski . I l e ż to lat już upłynęło ! 



KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 
P O Z I O M O : 1) nar zędz ia 

n i e zbędne do jak ichś c z y n -
ności , akcesor ia , 5) burak i g o -
t o w a n e z o c t em i ch r zanem, 
10) p łaszczyzna , na k t ó r e j 
wy iświe t la się f i l m y , 11) l e -
k a r z f r ancusk i , k t ó r y b y ł w y -
nalazcą g i l o t yny , w p r o w a d z o -
n e j podczas r e w o l u c j i f r a n -
cusk ie j , 12) g r o ż ą ' p o ż a r e m w 
rękach dzieci , 13) czubek bu -
ta, 14) k o l e k c j a z n a c z k ó w lub 
o b r a z ó w , 15) do sk le jan ia , 17) 
duże, okaza ł e łóżko , 19) ob -
szar gó rsk i bez s t r omych 
s z c zy t ów , n i e t w o r z ą c y ł ań -
cuchów , 24) o r zeczen ie sądu, 
26) ga tunek m a ł e j kacżk i 
d z ik i e j , 27) po lsk i genera ł , 
k t ó r y s łużył pod r o zka zam i 
Napo l eona , 28) uczeń szko ły 
w o j s k o w e j , 29) bunt sz lachty 
p r z e c i w k o k r ó l ow i , 30) w i ę -

z ien ie zburzone 14 l ipca 1789 r. 
p r z e z lud P a r y ż a j ako s y m -
bol ucisku. 

P I O N O W O : 1) d o m r odz in -
ny, ogn isko d o m o w e , 2) b a k -
t e r i e cho robo twórc z e , 3) N a -
po leon , cesarz F r a n c u z ó w , 4) 
zasada, od k t ó r e j b y w a j ą w y -
ją tk i , 6) ś lubny ubiór g ł o w y , 
7) męcza rn i e , t o r tury , 8) ro-
f l i n a l ee ra i c za , 9) w i d z p r z y -
g l ą d a j ą c y się z a w o d o m spor -
t o w y m , 15) o f i c j a l na i n f o r m a -
c ja , 16) p o ł o w a p o i o w k i , 18) 
sptacanie d ł u g ó w p r a c j , z w y -
k le na ro l i , 20) zdarzen i e g o r -
szące, w y w o ł u j ą c e oburzen ie , 
£1) p r z y r z ą d do w i e r c e n i a 
dziur, 22) t łok , c i żba , 23> s zy -

de rs two , kp ina , 25) p i eczeń 
r z ymska . 

Has ło u t w o r z ą l i t e r y w y p i -
sane w inastępujące j k o l e j noś -
c i : L - l , A - 6 , C-10, M-13, C -
12, K - l , A -10 , A -7 , G-4 , N -6 , 
C-15, P -2 , K - 7 , H-15, P -8 , N -
4, L -10 , P - l l , E - l , B-15, F - l , 
C-13, 1-15, P - 4 . 

R o z w i ą z a n i a p ros imy nad -
syłać pod adresem r e d a k c j i 
w c iągu d w ó c h t ygodn i od 
da t y ukazan ia się numeru, z 
dop i sk i em na koperc i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e ln ików , k t ó r z y nadeślą bez -
b łędne r o zw ią zan ia , zostaną 
ro z l osowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

23, rue Ta i tbou t , P a r i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20.76 Pa r i s 

14/7 r u e C ù a u s t e u r - L o d e l l n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 7 P . — 70 P r . B . 
pó ł roczn i e : 12 F F r . B . 
r o c zn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Prés iden t D i r e c t eu r 
G é n é r a l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e . T a m k a 3. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " Z N - R U 25 

P O Z I O M O : 1) m e d a l , 6) a p a s z , 7) t a b u n , 8) i d e a ł , 9) o c z y , 10) s t os , 
13) s t r z e l b a , 18) s a n i e , 20) b a g n o , 21) l e j c e , 22) d a r m o , 23 N i k e , 24) 
o m a m . 

P I O N O W O : 1) m a t a d o r , 2) d o b o s z , 3) l a n i e , 4) f a l e , 5) s z a ł a s , 11) t e -
l e g r a m , 12) c z u b e k , 14) t r o j a k , 15) a n o n i m , 16) o s a d a , 17) w e l o n , 19) n o -
r a . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G B Ï F U Z N - R U 25 

R Ę K A R O Z U M U N I E M A . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p i e r n a t . 2) p r z ę s ł o . 3) p o d k ł a d , 4) p y -

t a n i e , 5) p o p r a w a , 6) p r z o d e k , 7) p r e z e n t , 8) p a k u n e k , 9) p o d m u c h . 
10) p o s u c h a , 11) p e w n i a k , 12) p o w i d ł a , 13) p r z e k ą s , 14) p r e m i e r , 15) P o -
l a n i e . 

TY D U 6 A U 12 JUILLET 1969 

P R E M I E R E C H A I N E . 

13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à l a f i n d u 

19.15 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
B I E N L ' H O N N E U R " — 12.30. ( s a u f l e 

T E L E - M I D I 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S 
„ L E C O M T E Y O R S T E R A 
d i m a n c h e ) 
U N N O U V E A U F E U I L L E T O N — 13.15. ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
E T E M A G A Z I N E — 19.00 e t 19.40 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E ( r é s u m é f i l m é ) — 20.30 y c o m p r i s l e 
d i m a n c h e . 

D I M A N C H E 13 J U I L L E T . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 12.02. 
13.40. 
15.30. 
16.00. 

17.15. L a v o c a t i o n d ' u n h o m m e . ^ 
17.45. „ L e m è r e d u M a r i e " — u n f i l m d e M . L e i s e n ( G . T i e r n e y , 

J . L u n d , M a r y H o p k i n s ) . 
19.30. „ M i n o u c h e " n r 6. . 
20.50. „ V o i c i l e t e m p s d e s a s s a s s i n s " — u n f i l m d e J u l i e n D u v i v i e r 

( J e a n G a b i n , D a n i è l e D e l o r m e , G é r a r d B l a i n ) . 
23.10. B a l s du 14 J u i l l e t . 
L U N D I 14 J U I L L E T — F E T E N A T I O N A L E 
15.00. V a r i é t é s à N o g e n t - s u r - M a r n e . 
16.00. T o u r d e F r a n c e . 
17.00. „ L o r d J e f f " — u n f i l m d e S a m W o o d ( M i c k e y R o o n e y , P e t e r 

L a w f o r d , C h a r l e s C o b u r i n ) . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.40. „ L e s v o y a g e s d e J a i m i e M a c P h e e t e r s " . 
21.30. C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e , u n e é m i s s i o n d e G u y B r e t o n . 
22.10. L e s c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t . 
M A R D I 15 J U I L L E T . 
13.30. „ J e v o u d r a i s s a v o i r " : 
16.30. T o u r d e F r a n c e . 
18.30. A r r ê t e z - l e s : „ L e s " V o y o u s " . 
20.40." „ L e C a f é e " ' d e G o l d o n i , a d a p t a t i o n p o u r T V . M i c h è l e A r n a u d , 

m i s e e n s c è n e J e a n - P a u l R o u x . 

M E R C R E D I 16 J U I L L E T . 
14.45. M O N D O V I S I O N : L a n c e m e n t d ' A p o l l o X I , 

a u j o u r d ' h u i : ,,à l ' a u t o m n e d e l a v i e " 

t r a n s m i s e n d i r e c t 
d u C a p K e n n e d y . 

16.30. T o u r d e F r a n c e . 
18.30. P e r m i s d e c o n d u i r e . 
20.40. V a r i é t é s : C l i n d ' o e i l . 
21.15. B i e n v e n u e à J o D a s s i n — u n e é m i s s i o n d e G u y B e a r t . 
22.10. A t e l i e r 70, u n e é m i s s i o n d e R o g e r B e r t i n . 
22.55. G r a n d a n g l e . 

J E U D I 17 J U I L L E T . 
15.15. . T o u r d e F r a n c e . 
18.30. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
20.40. P a n o r a m a . 
21.40. " Q u e f e r a i t d o n c F a b e r ? " . — 3 è m e é p i s o d e . 
22.40. C e s a c r é m é t i e r — u n e é m i s s i o n d e M i c k M i c h e y l . 
V E N D R E D I 18 J U I L L E T . 
15.15. T o u r d e F r a n c e . 
16.30. C h a m p i o n n a t s d e F r a n c e d ' A t h l e t i s m e . 
18.30. I t i n é r a i r e , u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e s S p o r t s . 
20.40. A u c i n é m a c e s o i r : a c t u a l i t é s s u r l e s é c r a n s d e 1938. 

I n t e r v i e w . 
„ L e S c h p o u n t z " — u n f i l m d e M a r c e l 
P a g n o l ( F e r n a n d e l , P i e r r e B r a s s e u r ) . 
C o u r t m é t r a g e . 

S A M E D I 19 J U I L L E T . 
16.30. 
17.30. 
18.15. 
18.30. 
20.40. 
21.30. 

T o u r d e F r a n c e . 
C h a m p i o n n a t s d e F r a n c e d ' a l t h l é t i s m e . 
V i v r e c h e z so i . 
A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
M a t c h c o n t r e l a v i e n r . 3. 
„ J e v o u d r a i s p a r l e r à M o n s i e u r M o r a t t i " , s c é n a r i o e t d i a l o g u e s 

é m i s s i o n s d a n s 

d e C h r i s t i n e A r n o t h y ( r é a l . H e n r y P o l a g e ) . 
22.50. „ T o u s l e s t r a i n s d u m o n d e " n r . 2. 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c e , 
a u c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 18.55. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.15. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 13 J U I L L E T . 
14.30. ( C ) A p o l l o X — m o n t a g e d e d o c u m e n t s . 
15.00. ( C ) „ L e P r i n c e é t u d i a n t " — u n f i l m d e R i c h a r d T h o r p e . 
16.40. ( C ) P i q u e - N i q u e . 
20.00 ( C ) „ L e c h e v a l d e f e r " . 
20.50. ( C N ) S o i r é e F i n l a n d a i s e . 
L U N D I 14 J U I L L E T — F E T E N A T I O N A L E . 
9.00. ( C ) R e v u e d u 14 J u i l l e t . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. D a n s l a s é r i e : P e r s p e c t i v e s , c e s o i r : „ L a r é v o l t e d e s f e m m e s 
21.10. ( C ) L e s C h e m i n s d e C é z a n n e — r é a l . R o b e r t M a z o y e r . 
21.30. ( C ) F e s t i v a l d u W e s t e r n : „ L a R i v i è r e s ans r e t o u r " — u n f i l m 

d ' O t t o P r e m i n g e r ( R o b e r t M i t c h u m , M a r y l i n M o n r o e . 
23.35. ( C ) C o d a . 
M A R D I 15 J U I L L E T . 
20.00. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " n r . 4. d e B r o n z e " — u n e é m i s s i o n d ' A n d r é 

C a v a l i e r s e u l . 
T é l é - D i m a n c h e . 
T o u r d e F r a n c e . 

( C ) C i v i l i s a t i o n s : „ V i s a g e s 
V o i s i n s u i v i e d ' u n d é b a t . 

21.55. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 
23.00. ( C ) C o d a . 

M E R C R E D I 16 J U I L L E T . 
14.45. ( C ) M O N D O V I S I O N : L a n c e m e n t A p o l l o X I — t r a n s m i s e n d i r e c t 

d e C a p K e n n e d y . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L e s G r a n d C i r q u e " — u n f i l m d e G e o r g e s P e c l e t . 
( C ) D é b a t . 

J E U D I 17 J U I L L E T . 
2 0 . 0 0 . 
20.30. 

G é r a r d . 
21.30. ( C ) „ L e s 

g a r i t i s . 
( C ) N o c t u r n e . 
( C ) C o d a . 

V E N D R E D I 18 J U I L L E T . 
20.00. H o l l y w o o d P a n o r a m a : 

( C ) D i m D a m D o m . 
( C ) „ L a R o u t e : L ' E q u a t e u r " , 
( C ) C o d a . 

19 J U I L L E T . 
I t i n é r a i r e s n r . 2. u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d es S p o r t s . 

( C ) V a r i é t é s : „ M i n i B o y " — u n e é m i s s i o n d ' A r m a n d R i d e l 
( S e r g e R e g g i a n i , J u l i e n C l e r c , S h e i l a , l e s e x t r a i t s d e „ L a 
J e t é e " — u n f i l m d e C h r i s M a r c k e r , e t „ P a c i f i q u e 
J e a n M i t r y ) . 
( C ) D e T a r a s s B o u l b a à G a g a r i n e . 
( C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i . 

( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . v , . , . 
( C ) B o n s o i r l a F r a n c e „ M a u b e u g e " — u n e é m i s s i o n d e P h i l i p p e 

4 M o u s q u e t a i r e s " — u n a d a p t a t i o n d e G i l l e s s M a r -

22.15. 
22.30. 

20.30. 
21.30. 
22.30. 
S A M E D I 
20.00. ( C ) 
20.30. 

21.30. 
22.30. 

„ R i t a H a y w o r t h " . 
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WIEŚ TWARDYCH LUDZI 
Dokończenie ze str. 24 

Z a s t a j e m y t y l k o o j ca , p. Jana K u -
b i ck i e go . M a m a , p. Mar i a , jest w po -
lu, bo już n a j w y ż s z y czas p o p r z e r y -
w a ć burak i , j eś l i m a j ą w y r o s n ą ć duże 
i z d r o w e . P a n K u b i c k i t ymczas em nie 
p ró żnu j e . Z a s t a j e m y go p r z y o d ś w i e -
żaniu domu. T r z e b a się śp ieszyć : na 
w a k a c j e , j ak co roku, o d w i e d z i r o -
d z i c ó w córka z F r a n c j i z m ę ż e m i 
dz i ećmi . Mus i być n ie t y l k o w y g o d -
nie , ale i ładnie . 

— R o b o t y na gospoda r s tw i e m a m y 
z żoną aż za dużo — o p o w i a d a nasz 
r o z m ó w c a . — D w a j s y n o w i e p racu ją 
da leko , w M ie l cu . Uczą s ię też w t ech-
n i kum; nie ba rdzo t e raz m łodz i chę t -
ni do p racy na rol i . A n o n iech się 
uczą, j ak m a j ą warunk i . 

— H a l i n k a też idz i e do L i c e u m — 
m ó w i po chw i l i z n i e u k r y w a n ą du-
mą. — Stać nas na to. N i e c h dz iec i 
m a j ą l ż e j s z e życ i e , niż m y ś m y j e m i e -
li. W i e l e t r zeba b y ł o w y s i ł k u i p racy , 
aby dz i s ia j m i e ć w łasną z i em i ę i g o -
spodars two . Z a c z y n a l i ś m y po w o j n i e 
r a z e m z żoną od początku. Z i e m i ę ku -
p i l i śmy za z a p r a c o w a n e p i en iądze i 
dom w y b u d o w a l i ś m y sami. Dz i s i a j 
proszę, n a w e t ł a z i enkę m a m y j ak lu -
dz i e z miasta . 

Do s w e g o gospodars twa pan K u -
b ick i j es t ba rdzo p r z y w i ą z a n y , a le do 
s y n ó w n ie m a pre t ens j i , że n ie są ra -
z em z n im. 

— N i e c h się urządzą , j ak będą 
chcie l i , j a t am nie b ędę ich do n i c ze -
go zmuszał . A l e j a k b y k t ó r y ś z nich 
chcia ł wrócić . . . 

G o s p o d a r s t w o K u b i c k i c h jest p r o -

w a d z o n e w z o r o w o . Z a ł o ż y l i h o d o w l ę 
świń , k tó ra p r zynos i w c a l e d o b r y d o -
chód. H o d u j ą też nutr ie . T e , k t ó r e w 
t y m roku w y h o d o w a l i , p r z e znaczone 
są na f u t e r k o , p i ękny p re zen t dla n a j -
s ta rsze j córk i , t e j z F r a n c j i . P o o g r o -
dz ie buszu ją k ró l ik i , a w pob l i sk im 
s t aw i e pan K u b i c k i h o d u j e r yby . N i -
czego w t y m gospoda r s tw i e r z e c z y -
w i śc i e n ie b r a k u j e . 

B y p o r o z m a w i a ć z panią Mar i ą 
i d z i e m y da l eko w pole . P r a c u j e z 
d w i e m a s ios t rami — Bron i s ł awą i H e -
leną. 

— U nas w rodz in i e jest tak, że 
ws zyscy sob ie n a w z a j e m p o m a g a m y . 
J ednego dnia p r a c u j e się u s iostry , 
d rug i e go ona p r z y chodz i nam pomóc . 
T a k a wspó lno ta p racy — d o d a j e śm i e -
jąc się. 

N a k rańcu P a n t a l o w i c toną w k w i t -
n ą c y m sadz i e z abudowan ia n i e w i e l -
k i e go samo tnego gospodars twa . T u 
mieszka na js tarsza siostra p. Ho lysa , 
p. K a r o l i n a O l e j a r z z m ę ż e m . W t y m 
roku, w s tyczn iu obchodz i l i z ło te g o -
dy. Huczn i e by ł o i tak j akoś w z r u -
sza jąco . R o d z i n y z ebra ło się dużo. 

— P o m y ś l e ć , że to już pó ł w i e k u 
j a k e ś m y się tu w y b u d o w a l i . T a k i 
c z ł o w i e k w t e d y b y ł m ł ody , t y l e m ia ł 
sił — w s p o m i n a p. Ka r o l i na . A l e i t e -
raz j eszcze nie p różnu j e . B e z p racy 
t rudno j es t żyć . N i e można , po prostu. 

I ona z n i ec i e rp l iwośc ią czeka lata. 
Jak z w y k l e pan H o ł y s p r z y j e d z i e do 
P a n t a l o w i c i znowu , choc iaż na m i e -
siąc będz i e cała rodz ina w komp lec i e . 

Teks t : K r y s t y n a M A Ń K O W S K A 
F o t o : A n d r z e j W I E R N I C K I 



Obsadzen i e p r z e z P o l a k ó w f o r t e c y F r i d e r i c a ba rd zo by ł o n ie w smak B r a n -
d e n b u r c z y k o m i cesarskim. Mus i e l i j ednak g r a t u l o w a ć panu w o j e w o d z i e 
C z a r n i e c k i e m u j a k o so juszn icy . W o j s k a po lsk ie , choć l i c z ebn i e n a j m n i e j s z e , 
m i a ł y na s w y m konc i e n a j w i ę c e j w i k t o r i i : n ie t y l ko w po lu w czas ie p o d -
j a z d ó w , a le i zdobyc i e w y s p y A i s , z a m k u w K o l d i n g u , a t e raz j eszcze F r i d e -
r ic i — u w a ż a n e j za n a j w i ę k s z ą duńską w a r o w n i ę na lądz ie , s t r z egące j p r z y 
t y m drog i morsk i e j . S z w e d z i też by l i ba rdzo na s ieb ie i na P o l a k ó w źl i , że 
się im ta f o r t e ca w y m k n ę ł a z rąk, g d y ż ca ły s t ra teg i c zny układ si ł w Jut land i i 
i na w y s p a c h duńskich zupe łn i e się t e raz zmien ia ł . So juszn icza f l o t a ho l en -
derska m ia ła odtąd m o ż l i w o ś ć poruszania się w c ieśnienie , w p ł y w a n i a do p o r -
t ó w duńskich i p r z ewożen i a w o j s k na w y s p y obsadzone j eszcze p r z e z S z w e -
dów . Cza rn i e ck i po z w y c i ę s t w i e w p r o w a d z i ł do F r i d e r i c i komendan ta 
duńsk iego i za ł ogę duńską, a o k r ę t y ho l endersk i e s tanę ły na s t raży 

K i e d y ro zpoczę ł y się p e r t r a k t a c j e duńsko -s zwedzk i e , w o j s k a so juszn icze n i e 
m i a ł y nic do r obo t y . P r z e z os i em n i edz i e l stal i obozami c za rn i e cc zycy obok 
cesarskich. P o l a c y n i g d y n i e m i e l i do t ych ostatnich sympat i i , oni zaś u w a -
ża l i się za w y b o r o w e w o j s k o , k t ó r e t y l k o d l a t e go n ie m i a ł o w Dan i i sukcesów, 
ż e im j e zaga rn ia l i sprzed nosa P o l a c y . T e r a z w b e z p o ś r e d n i m sąs i edz tw i e 
często dochodz i ł o m i ę d z y ż o łn i e r zam i w o j s k so juszn iczych do k o n f l i k t ó w 
i awantur . Cesarscy m ó w i l i , że „ i ch c z a t o w n i c y po lscy o k r a d a j ą " , P o l a c y 
zaś — że cesarcy „ ż o n y s w o j e do po l sk i ego obozu na w y ż y w i e n i e p r z y s y ł a j ą 
i ż e b y ch leb w y n o s i ł y " . K a z a ł w i ę c pan w o j e w o d a Cza rn i e ck i przen ieść obóz 
po lsk i na od leg łość t r zech m i l od obozu austr iack ich N i e m c ó w , a le — j ak i n -
f o r m u j e w s z y s t k o dok ładn i e w i e d z ą c y pan Pas ek — cesarskie baby n ie w n i -
k a j ą c e w f a k t y c z n ą istotę sporu „ p o staremu trafiały do Polaków, lubo już 
nie tak często jak dawniej, kiedy to od nas nieraz wcale nie wychodziły" 

K r ó l s z w e d z k i K a r o l X G u s t a w n ie m ó g ł w y j ś ć z p o d z i w u i ze złości, że o d -
dz ia ł y pana Cza rn i e ck i ego tak się w s z ę d z i e j e g o w o j s k o m dob i e ra j ą do skóry . 
Już po zdobyc iu f o r t e c y S z w e d o m udało się p o r w a ć j e d n e g o z c za rn i e c c zy -
k ó w , sz lachcica Myś l i s z owsk i e go . K a r o l G u s t a w kaza ł go p r zys łać do K o p e n -
hagi , gd z i e r e z y d o w a ł . I tam go z apy t a ł : „ C o to tu jest za wojsko z Czar-
nieckim?" — „ K t ó r e z w y c z a j n i e w j e g o d y w i z j i chodz i ! " — o d p o w i e d z i a ł 
sz lachcic . „Gdzieżeście wtenczas byli kiedym ja był w Polsce?" •— py ta ł da -
de j k ró l . — „ T a m e ś m y b y l i i b i j a l i ś m y się z w o j s k a m i J ego K r ó l e w s k i e j 
Mo ś c i " . — „Czemużeście tak nie wojowali jak teraz?" — „ T a k a znać by ł a 
w o l a b o s k a ! " — o d r z e k ł M y ś l i s z o w s k i z godnośc ią . — „1 to racja — z a d u m a ł 
się k ró l — ale ja tobie powiem drugą: że nie każdy z was wróciłby do domu 
i dlatego staracie się zawsze wygrać". Sz lachc ic nic nie odpow i edz i a ł . „ D l a -
czego milczysz?" — py ta ł k ró l . — „ B o p r z e c i w p r a w d z i e n ie w i e m co m ó w i ć " 

W oc z ek iwan iu na p o k ó j pan Cza rn i e ck i w y s ł a ł swo i ch k u r i e r ó w do k ró l a p o l -
sk iego Jana K a z i m i e r z a , i n f o r m u j ą c go o z w y c i ę s t w a c h po lsk ich i o g ó l n e j 
s y tuac j i w w o j n i e duńsko - s zwedzk i e j . W k i lka t y godn i p ó ź n i e j p r zysz ła do 
pana Cza rn i e ck i ego o d p o w i e d ź od k r ó l a z g r a t u l a c j a m i i rozkaz , a żeby w o j -
ska po lsk ie b y ł y w p o g o t o w i u do w y r u s z e n i a z p o w r o t e m ku g ran i cy po l sk i e j . 
Rzeczpospo l i t a chcia ła j e użyć na P o m o r z u Szczec ińsk im p r z e c i w w o j s k o m 
s zwedzk im , o k u p u j ą c y m tu j eszcze szereg g r o d ó w i p o r t ó w . A ż e b y zaś so jusz -
n ikom w Dan i i d o t r z ymać w ie rnośc i , r o zkaz k r ó l e w s k i po leca ł po zos taw i en i e 
j eszcze tak d ługo j ak to będz i e po t r z eba 1500 j a zdy pod d o w ó d z t w e m pana 
p u ł k o w n i k a P iaseczyńsk i ego . P a n Cza rn i e ck i m ia ł zresztą w r a c a ć do Po l sk i , 
gdy t y l k o p r z y j d z i e k r ó l e w s k i e w e z w a n i e . Z podz ia łu , j a k i e g o dokonano m i ę -
dzy c h o r ą g w i a m i , w y n i k a ł o , że pan Pasek ze s w y m i t o w a r z y s z a m i też m ia ł 
wracać . B l i sk i k r e w n i a k Ben i am in Ry l sk i , „ k t ó r y c h o r ą g i e w nos i ł " , m i a ł pozostać 

K r ó l s z w e d z k i po ut rac ie F r i d e r i c i ws z c zą ł p e r t r a k t a c j e z k r ó l e m duńsk im 
o p o k ó j . P o n i e w a ż w j e g o w o j s k u z n a j d o w a ł y się r ó w n i e ż oddz i a ł y po lsk ie , 
k t ó r e w czas ie po topu Po l sk i p r zesz ł y zd radz i e cko na s z w e d z k ą stronę, o g ł o -
sił, że m o g ą one podobn i e j a k to z rob i ł ze s w y m pu łk i em R a d z i e j o w s k i , k t ó -
r e m u udz ie l i ł p r a w a łaski, uzyskać z w o l n i e n i e od S z w e d ó w i w y n a g r o d z e n i e 
za okres pe łn ien ia u n i ego s łużby. K a r o l u s Gus tavus bał się po prostu, b y m u 
się P o l a c y n ie bun towa l i i sami nie p r zechodz i l i na drugą stronę, co by w i ę k -
szą dla n i ego przyn ios ło s tratę niż zwo l en i en i e ich z p r zys i ęg i i z godne r o z -
stanie. A l e n i ek tó r z y Po l a c y , tak j ak na p r z y k ł a d K o r y c k i , p r z y w y k l i na 
dobre do S z w e d ó w , nie chc ie l i już na d a w n e śmiec i w s w o i m k r a j u wracać , 
p ewn i , że n a w e t po p r z e g r a n e j K a r o l a G u s t a w a w s łużbie s z w e d z k i e j l epsza 
ich f o r tuna czeka. Inni j ednak skorzysta l i . Opuszcza l i szereg i s zwedzk i e i z g ł a -
szal i się do c h o r ą g w i pozos ta j ących pod k o m e n d ą pana Cza rn i e ck i ego 

S z y k o w a n i e się do w y m a r s z u z Dan i i b y ł o n ie t y l ko ogó lne . N i e m a l k a ż d y 
i n d y w i d u a l n i e m ia ł tu już w y r o b i o n e stosunki i p r z y j a źn i e , a w i e l u m ł o d y c h 
n i e żona tych p o z a w r a c a ł o p a n n o m g ł o w y i w domach ich r o d z i c ó w czuło się 
j ak u s iebie w domu. Ruszono w i ę c z w i z y t a m i p o ż e g n a l n y m i i w o j a ż o w a n o 
p r a w i e po t e j części Dani i , k tó ra już by ła w o l n a od s zwedzk i e go n i e p r z y j a -
c ie la . Inn i p isa l i l is ty , z a p e w n i a j ą c w nich o do z gonne j p r z y j a ź n i i chęc i p o -
wro tu , g d y się t y l ko czasy uspoko ją . N a j w i ę c e j b y ł o j ednak takich, co myś l e l i 
o t ym, aby łupy zdoby t e na z i emi duńsk ie j o d p o w i e d n i o na d r og ę p r z y g o t o -
wać , z a p a k o w a ć i by j e w całości do domu przyn ieść . N i e po to żo łn ierz d o 
tak da lek ich k r a j ó w na w o j n ę chodz i ł — r o z u m o w a l i — aby do d o m u w r a -
cać z pus t ymi r ękami . Można w r ó c i ć z ranami , bez nogi lub bez ręki , lub 
z n ie n a j l e p s z y m z d r o w i e m , bo to r z e c z z w y c z a j n a po tak d ług i e j w y p r a w i e , 
a le z awsze coś c ennego d la s ieb ie i dla drug ich t r zeba z n i e j p r z y w i e ź ć 

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w i eku a także 
na badaniach historyków. 

Dziś: ROZKAZ 
DO ODWROTU 
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Wieś 
twardych ludzi 
DO najbliższego miasteczka Kań-

czugi jest zaledwie kilka kilo-
metrów. Do większego — 
Przeworska, kilkanaście. A 

jednak wieś Pantalowice, otoczona ze 
wszystkich stron wzgórzami, wydaje 
się jakby zagubiona wśród pól ziele-
niejących pięknie na wiosnę. Między 
te wzgórza wcięły się Pantalowice 
ostrym klinem, mocno przylegając do 
ziemi szarej, piaszczystej, niewdzięcz-
nej. Wiele, bardzo wiele trzeba w nią 
włożyć pracy i potu ludzkiego, aby 
zmusić do wydajności, aby żniwa były 
prawdziwym świętem plonów, aby wy-
kopki ziemniaków czy buraków dały 
satysfakcję tym, którzy tę ziemię 
uprawiają. 

Lecz ludzie są tu twardzi, od dzie-
ciństwa nawykli "do ciężkiej pracy. I 
kochają swoją ziemię, są do niej przy-
wiązani. Ci, którzy z niej pochodzą, 
pamiętają o swoich rodzinnych stro-
nach, nawet po wielu latach, jeśli 
przyszło im żyć gdzie indziej i nie mo-
gą na stałe wrócić do Pantalowic. 

Pan Stanisław Holys wyjechał z 
Pantalowic przed pół wiekiem. Losy 

rzuciły go daleko od Kraju rodzinne-
go, do Francji. Różnie mu się w ży-
ciu powodziło, nie zawsze tak spokoj-
nie jak na starość. Ciężko musiał wie-
le lat pracować, nim nadszedł zasłużo-
ny odpoczynek. Nigdy jednak przez 
wszystkie te lata nie zapominał o Pol-
sce ani o rodzinnych Pantalowicach. 
Zostawił w nich swoich najbliższych 
i do nich w miarę czasu i możliwości 
zawsze przyjeżdża. Ważnym kontaktem 
z Krajem jest też dla pana Hołysa pol-
ska prasa. Należy do najwierniejszych 
czytelników „Tygodnika Polskiego". 

Reportaż ze wsi Pantalowice jest 
okazją do spotkania naszego wiernego 
Czytelnika z jego rodziną tam miesz-
kającą; jest też ilustracją przemian, 
jakie nastąpiły w ongiś zapadłych 
wsiach województwa rzeszowskiego. 

Do Pantalowic jedzie się samocho-
dem wygodnie. Nie tak jak kiedyś, po 
błocie i koleinach. Po drodze mijają 
nas i my wyprzedzamy autobusy wio-
zące ludzi do miasta i tych, którzy 
wracają po pracy. Nie wszyscy bo-
wiem we wsi pracują na gospodar-
stwie. Wielu, szczególnie ludzi mło-
dych, znalazło pracę w mieście. Ale 
większość z nich stara się mieszkać w 
domu. Nie wszystkim to się udaje. 
Są i tacy, którzy odwiedzają Pantalo-
wice przy okazji świąt, wesela któ-
regoś z rodzeństwa albo innych, cza-
sem smutniejszych okoliczności. 

Młoda dziewczyna napotkana na dro-
dze, zagadnięta o rodzinę Kubickich, 
okazuje się ich córką, Halinką. Mie-
liśmy szczęście. Halinka właśnie wra-
ca ze szkoły. Jest uczennicą ósmej 
klasy i jesienią wybiera się do Li-
ceum Medycznego w Łańcucie. Bardzo 
jest ciekawa tej szkoły i miasta. Ta 
sprawa była głównym tematem na-
szej rozmowy, kiedy jechaliśmy pra-
wie na koniec wioski, do jej domu. 
O rodzinie we Francji oczywiście także 
opowiada. Tam przecież mieszka je.i 
starsza siostra, która wyszła za mąż 
za syna p. Hołysa. Martwi się tylko, 
czy rodzice będą w domu. Nie spo-
dziewał się tu nikt odwiedzin kogoś 
„z gazety". 

Répondant à la demande de M. Stanisław Holys de Paris, nous lui 
présentons ainsi qu'à tous nos lecteurs s'intéressant aux transformations 
qui se sont opérées dans la campagne polonaise au cours du quMrt de 
siècle qui vient de s'écouler, le village de Pantaloiaice dans le district de 
Przeworsk, vcnvodie de Rzeszów. Comme le prouvent nos photographies 
qui ont été prises il y a quelques semaines par un de nos photorepor-
ters, le village de Pantalowice a nettement évolué vers le progrès com-
me d'ailleurs l'ensemble de la campagne polonaise qui, grâce au tra-
vail de ses habitants qui sont aujourd-hui les maîtres de la terre qu'ils 
travaillent, n'est plus en retard par rapport au reste du pays. 

Dokończenie na str. 22 


